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W walce o postępową, świecką myśl Organizuję się Kuratoria

i socjalistyczne wychowanie i Inspektoraty Oświaty

(Fragmenty przemówienia wygłoszonego na I Krajowym Zjaździe T.S.S.)

PARTIA nasza za główny cel 
swej działalności, za rację 
swego istnienia uznaje budowę 

społeczeństwa socjalistycznego 
—■ społeczeństwa ludzi wolnych 
od niedostatku i od zabobonu, 
ludzi kierujących się racjonal
nym myśleniem i gorącym u- 
miłowaniem postępu i 
więdliwcści społecznej, 
nie współpracujących dla 
bra całej społeczności 
klej.

Nie trzeba zwłaszcza 
sali uzasadniać, że ula 
nięcia tego celu potrzebna jest 
zarówno rozbudowa naszej so
cjalistycznej ekonomiki, jak i 
najszerzej pojęte socjalistyczne 
wychowanie społeczeństwa, a 
zwłaszcza młodzieży. Obie te 
sprawy są zresztą z sobą po
wiązane. Przy realizacji obu 
musimy walczyć z zacofaniem, 
pozostałym po poprzednich 
ustrojach, z ciemnotą i konser
watyzmem społecznym, z opo
rem sił wstecznych.

W ciągu 14 lat, które upłynę
ły od momentu objęcia przez 
nas władzy, w obu dziedzinach 
dokonaliśmy już niemało. Nie 
zawsze jednak potrafiliśmy 
uchronić się od błędów, rów
nież w metodach pracy wycho
wawczej. Nie będę się nad tym 
zatrzymywał. Ocenę tych za
gadnień daia partia na VIII i 
IX Plenum.
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młodzieży w naszej epoce po- 
więtno być dokonywane na dro
dze, którą wytycza socjali
styczna myśl i praktyka spo
łeczna.

Wychowanie młodego pokole
nia na miarę epoki tworzącego 
się socjalizmu, wychowanie lu
dzi, którzy staną się świadomy
mi budowniczymi nowego spo
łeczeństwa, powinno dokonać 
się na gruncie racjonalistyczne
go światopoglądu.

Racjonalizm — to znaczy 
przekonanie, że ludzki rozum 
mocen jest zrozumieć świat, 
który go otacza i znaleźć dro
gi przekształcenia tego świata, 
aby stał się godny ludzi, by 
sta! się światem, w którym lu
dzie żyliby po ludzku. Racjo
nalizm — to znaczy wiara w 
potęgę ludzkiej myśli, ludzkie
go czynu.

Racjonalizm naszych dni — 
to marksizm, materializm dia
lektyczny.

Dzięki właściwej polityce 
partii w wyniku VIII Plenum 
zwycięsko odparliśmy napór sił 
antysocjalistycznych i przesz
liśmy do zdecydowanej i coraz 
skuteczniejszej ofensywy socja
lizmu. Widzimy gospodarcze 
rezultaty tych przemian: wyni
ki w produkcji rolniczej i prze
mysłowej są dziś lepsze 
kiedykolwiek dotychczas.

Widzimy również niemałe re
zultaty moralne i polityczne: 
więcej wiary we własne siły, 
więcej twórczej inicjatywy mas 
pracujących, wzrost dyscypliny 
społecznej. Skutecznie rozwija 
się walka z nadużyciami, spe
kulacją, chuligaństwem. Spada 
spożycie wódki.

Mimo to koła te nie rezygnu
ją z prób jątrzenia, mając w 
tym określony cel polityczny. 
Koła te są gotowe traktować 
uspokojenie w sprawach reli- 
jgii jako swą porażkę. Tym usil
niej starają 
różne akcje na wzór pochodu 
krzyżowego, wywierają brutal
ną presję na ludzie sumienia, 
by zmuszać każdego, k.,o chce 
ćzy nie chce, do czynnego u- 
działu w obrzędach religijnych 
i w życiu kościelnym. Równo
cześnie rozwijają różne formy 
działalności o charakterze spo
łecznym i wychowawczym, 
zwłaszcza wśród młodzieży, 
daleko wykraczające poza 
właściwe funkcje Kościoła.

Ta działalność musi wywołać 
i wywołuje słuszny sprzeciw. 
Musi wywołać i będzie wywo
ływać w stopniu coraz więk
szym przeciwaziałanie ze stro
ny tych wszystkich obywateli, 
niezależnie od ich stosunku do 
religii, którzy nie chcą prze- 
ciłvsiawicna jednej części na
rodu drugiej, na tle stosunku do 

nie chcą rozjątrzania, 
się za zgodnym 
ludzi wierzących

się organizować

niż

Do najważniejszych osiągnięć 
ostatniego czasu należy zali
czyć wzrost poczucia odpowie
dzialności ludzi pracy, jak i or
ganów naszej władzy — za wy
konanie powierzonych obo- 
«iązków. Wzmacnia się poczu
cie więzi społecznej ludzi pra
cy.

Oczywiście, wszystkie napawa
jące otuchą zjawiska ani na 
chwilę nie mogą nas uspoka
jać. Wiele trudności piętrzy się 
jeszcze na naszej drodze. Siły 
reakcyjne nie rezygnują bynaj
mniej ze swej rozkładowej 
działalności.

Niektóre koła używają ostat
nio, a raczej nadużywają hasła 
„odnowy moralnej”- Cóż to za 
odnowa, 
podsyca nietolerancję.
„odnowa” nie sprzyja twórczej 
pracy narodu, ani umocnieniu 
jego jedności w budowie nowe
go życia.

U nas w wyniku burzliwych 
przeobrażeń struktury społecz
nej, które wytrąciły z tradycyj
nych środowisk i nawyków ży
cia setki tysięcy młodzieży, 
mieliśmy szereg trudnych pro
cesów społecznych i ujemnych 
zjawisk moralnych. Kto jednak 
zaprzeczy, że stopniowo opano
wuje się te zjawiska? A w o- 
statecznej konsekwencji doko
nanych przeobrażeń 
naszej czynnej pracy 
nej i wychowawczej 
dziemy zdecydowanie 
również w dziedzinie 
ści społecznej.

Rozwiązanie trudnych pro
blemów wychowania moralnego

która jednocześnie
Taka
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Członek Biura Politycznego 
KC PZPR — Jerzy Morawski

Marksizm wskazuje na spo
łeczny charakter ludzkiego 
działania, widzi w żywym spo
łeczeństwie ludzkim źródła 
wszystkich idei, poruszających 
ludzkość, uczy rozumieć rze
czywistość społeczną i rzeczy- • 
wistość otaczającej nas przyro
dy, uczy kształtować oblicze 
człowieka i społeczeństwa. W 
tym sensie chcemy przepoić 
nasze wychowanie duchem 

! marksizmu.
Racjonalizm nasz — to nie 

tylko zrozumienie prawd rzą
dzących społeczeństwem i świa
tem. Racjonalizm marksistów 
— to zarazem zajęcie stanowis
ka w burzliwych walkach na
szej epoki, zajęcie stanowiska 
po stronie postępu, zaangażo
wanie umysłu i serca każdego 
z nas w wielkiej sprawie ta
kiego przekształcenia życia spo
łecznego, aby każdy człowiek, 
każdy członek społeczeństwa 
znalazł pełną możliwość 
wszechstronnego rozwoju, peł
ną możliwość wykorzystania 
wszystkich swych zdolności, 
aby każdy miał zapewnione 
warunki naprawdę ludzkiego, 
kulturalnego i dostatniego ży
cia. Na tym polega nasz socja
listyczny humanizm.

‘ Przygotować naszą młodzież 
óo zwycięskiego rozwiązywania 
łych zadań — a przecież ona 
właśnie rozwiąże je ostatecznie 
i zbuduje na polskiej ziemi so
cjalistyczne społeczeństwo — 
to wielkie zadanie naszej szko
ły, w której kształtowaniu do
niosła rola przypada również 
Waszemu Towarzystwu.

Sytuacja obecna jest inna niż 
półtora roku temu. Polityka 
państwa konsekwentnie realizo
wana od 1956 r. w sprawach 
kościoła i religii okazała się w 
pełni słuszna.

Ludzie widzą, że kłamstwem 
są lansowane przez niektóre 
koła oskarżenia o rzekomym 
prześladowaniu Kościoła i kul
tu religijnego.

religii, 
opowiadają 
współżyciem 
i niewierzących, za ich wspólną 
pracą dla kraju.

Od samego powstania Polski 
Ludowej życie rozwiązuje co
raz pomyślniej zagadnienia 
wspólcziałania niewierzących z 
wierzącymi w budowie socja
lizmu. W budowie tej, którą 
kierują marksiści, jest wkład 
pracy milionów ludzi wierzą
cych- Ideały sprawiedliwości i 
humanizmu, choć często ina
czej metjwowaue, przyświecają 
zarówno ludziom pracy niewie
rzącym, jak i wierzącym.

Dlatego nie ustając w propa
gowaniu naukowego, materia
listy cznego poglądu na świat, 
na pian pierwszy wysuwamy 
sprawy, które nie dzielą, lecz 
zespalają ludzi wierzących i 
niewierzących. I to powinno 
być również troską Waszego 
Towarzystwa.

W walce o tolerancję i o 
współpracę wierzących z nie
wierzącymi — potężnym czyn
nikiem może i powinno stać 
się uczucie patriotyzmu, zrozu
mienie naszych interesów.

Patriotyczna racja stahu na
rodu polskiego i internacjonali- 
styczna racja stanu polskiej 
klasy robotniczej jednoczą się 

i w jednym praktycznym wnios
ku — umocnienia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i 
downictwa socjalizmu w 
szym kraju.

Walczymy o udział całego 
rodu, zarówno niewierzących 
jak i wierzących, w budowie 
socjalizmu. Nakaz stworzenia 
warunków' dla takiego właśnie 
udziału, nakaz tolerancji świa
topoglądowej jest nie tylko na
kazem socjalistycznego huma
nizmu, lecz również najgłębiej 
rozumianych interesów narodu 
i państwa.

Wielkie i piękne są tradycje 
myśli postępowej w pedagogice 
polskiej. Od myślicieli okresu 
Odrodzenia, poprzez Komisję 
Edukacji Narodowej aż do na
szych dni, do walki Związku 
Nauczycielstwa Polskiego okre
su mięzyw’ojennego o postępową 
i świecką szkołę w Polsce — 
ciągnie się nić tej szlachetnej 
tradycji.

Władza ludowa stwarza 
sprzyjające warunki dla zwy
cięstwa idei postępowej peda
gogiki w szkolnictwie polskim. 
Ale aby te warunki stały się 
rzeczywistością, potrzebna jest 
działalność ludzi, ich przeko
nanie, ich niestrudzona praca 
ideow>a. Wasze Towarzystwo 
chce być siewcą tego przekona
nia, organizatorem tej pracy. 
Możecie w podjętym przez Was 
dziele być pewni nie tylko głę
bokich sympatii, ale i czynne
go poparcia naszej partii.

bu- 
na-
na-

WYDANE już zostały pod
stawowe akty prawne po
trzebne do tego, by administra

cja oświatowa mogła zacząć 
działać „po nowemu”, Mamy 
więc: rozporządzenie Kady Mi
nistrów z unia IS.1V.195S r. w 
spiawie kuratoriów okręgów
szkolnych i inspektoratów o- 
światy, wytyczne Ministra
oświaty w sprawie organizacji 
wewnętrznej i zakresu działania 
tych urzędów, jak również pi
smo Ministra Oświaty z dnia 14 
maja 1958 r. do przewodniczą
cych prezydiów WRN wyjaś
niające sens zmian dokonywa- 
riycn w systemie zarządzania 
oświatą.

Co cechowało dotychczasową 
strukturę władz szkolnych: 
Przede wszystkim daleko posu
nięte rozdroonien.e komorea or
ganizacyjnych. W dotychczaso
wych wydziałach oświaty obu 
szczebli roiło się od oddziałów 
i reieratów, co drugi niemal 
pracownik to „kierownik'’ tej 
czy innej maleńk.ej nieraz ko- 
moreczki organizacyjnej. 
struktura była źródłem 
lunkcjońąlizmu, to jest 
dencjr do zacieśniania się 
zakresie wąskich zagadnień da
nej komóreczki bez szerszego 
patrzenia na całość zadań, ja
kie stały przed danym urzędem 
ao rozwiązania.

Nowa organizacja Władz 
szkolnych zmniejsza liczbę ko
mórek organizacyjnych, przez 
co w znacznym stopniu zmniej
sza również skłonności funkcjo- 
nalistyczne. Kuratoria okręgów 
szkolnych będą dzielić się za
sadniczo na 3 działy. Pierwszy 
dział obejmować będzie zagad
nienia planu, budżetu, sprawy 
finansowe i inwestycyjne, dru
gi — zagadnienia przedszkoli, 
szkół podstawowych, liceów 
ogólnokształcących, zakładów 
kształcenia nauczycieli szkół 
podstawowych i wychowawczyń 
przedszkoli i wreszcie trzeci — 
szkolnictwo zawodowe. „Zgru
powani w działach pracownicy 
— czytamy w piśmie Ministra 
Oświaty do przewodniczących 
prezydiów — będą mogli wza
jemnie sobie pomagać zarówno 
w pracy bieżącej, jak i w za
kresie dokształcania się. Dzię
ki wzajemnym stałym kontak
tom będą mogli osiągnąć szer
szą i głębszą znajomość po
krewnych zagadnień organiza
cyjnych i pedagogicznych. Po
nadto w działach będzie mo
żliwe bardziej prawidłowe i 
równomierne rozłożenie pracy 
na wszystkich pracowników”.

Podobnie sprawa będzie się 
przedstawiać w powiatowych i 
miejskich inspektorach oświa
ty. I tu stworzono warunki or
ganizacyjne umożliwiające 
ograniczenie funkcjonalizmu o- 
raz ujmowanie i rozwiązywanie

Taka 
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problemów szkolnictwa w spo
sób bardziej kompleksowy. Na
reszcie pracownicy pedagogicz
ni inspektoratów oświaty będą 
mogli mieć pod opieką oareślo- 
ny rejon szkolny, w którym bę- 
wychowawczych, wizytować je 
aą badać potrzeby wszystkich 
szkół i placówek oświatowo- 
i instruować. „Pozwoli to — 
czytamy w piśmie Ministra O- 
światy do przewodniczących 

I prezydiów — na głębsze pozna- 
| nie terenu i jego potrzeb kul- 
I turalno - oświatowych, peł
niejsze ich zaspokojeń.e i pro
wadzenie bardziej prawidłowej 
polityki szkolnej. Szkoła nie 
będzie narażona w ten sposób 
aa liczne wycinkowe wizytacje 
przeprowadzane „po różnych li
niach", a Skarb Państwa na 
związane z tym zwiększone wy
datki”.

Struktura kuratorium jak i 
inspektoratu szkolnego nie jest 
jednak pomyślana w sposób 
sztywny lecz przeciwnie — u 
jej podstaw leży zasada ela
styczności. Znaczy to, że w za- 

ileżności od potrzeb danego te
renu będzie można powoływać 
w danym kuratorium takie ko
mórki organizacyjne, jakich nie 
będzie w innych kuratoriach 
(np. samodzielny oddział. wcza
sów, dział szkolnictwa specjal
nego, dział oświaty dorosłych 
itp.). Podobnie możliwe będzie 
powoływanie również w in
spektorach oświaty w uzasad
nionych przypadkach specjal
nych podinspektorów do nie- 

I których działów oświaty i wy
chowania. Zasada elastycznoś- 

I ci struktury organizacyjnej wi
doczna jest także w 
szkolnictwa zawodowego, gdzie 
w zależności od potrzeb tere
nu mogą być przyjęte w kura
torium różne warianty organi
zacji tego działu.

Krótką informację o kurato
riach okręgów szkolnych i in
spektoratach oświaty podaliśmy 
już w. numerze 19 „Głosu Nau
czycielskiego” z dnia 11 maja 
br. Z informacji tej, jak i z 
powyżej wyszczególnionych za
sad wynika, że stworzone zo
stały strukturalne i organiza
cyjne możliwości usprawnienia 
naszego aparatu administracji 
szkolnej. Ale przepis, choćby 
jak najbardziej doskonały, nie 
wystarcza. Sprawą najważniej
szą to dobór kadr, które by 
były zdolne do pracy w■ no
wych warunkach. Pomyślmy 
np. o konsekwencjach dyrekty
wy przydzielania pracownikom 
pedagogicznym inspektoratu re
jonów szkolnych, w których 
mają oni nadzorować zarówno 
szkoły podstawowe, jak i 
przedszkola czy placówki oświa
ty dorosłych. Przecież tego ro-

Ha Międzynarodowy Dzień Dzieckd

Stanisław Wyspiański Główka aztecka. 
Fot. CAF

dziale

(Dokończenie na str. 5)

Na sali obrad Towarzystwa Szkół Świeckich
Fot. Cz. Górski
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Na wychowanie obywatela składa się nieźli czóna mnogość czynników i świadomych wy
siłków. Nie podoła temu zadaniu szkoła bez współdziałania całego społeczeństwa, bez świa
domego udziału środowiska, w którym żyje młodzież i w którym pracuje szkoła.

Międzynarodowy Dzień Dziecka winien być co roku wykorzystywany dla uświadomieni*  
rodzicom, komitetom rodzicielskim, wszystkim organizacjom społecznym działającym na da
nym terenie ich współodpowiedzialności za wychowanie młodego pokolenia.

Opieka nad dzieckiem od najwcześniejszych lat, troska o warunki i właściwy kierunek 
jego rozwoju—to fundamentalny element kształtowania socjalistycznej przyszłości naszego 
narodu. (-) W. BIEŃKOWSKI

Minister Oświaty

Do Zarządu Towarzystwa Przyjaciół Dzieci
Z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka 

życzę Towarzystwu pomyślności w rozwoju 
działalności organizacyjnej i pracy społeczno- 
wychowawczej. Sprawa wychowania młodego 
pokolenia urasta w naszym kraju do wielkie
go problemu społecznego, a to z uwagi na bu
downictwo nowego ustroju społecznego — so
cjalizmu oraz duży przyrost naturalny w na
szym kraju. Rola ludowego państwa w pro
cesie wychowania młodego pokolenia, podob
nie jak t w wielu dziedzinach jest duża, 
jednakże jego wyłączna działalność bez 
współdziałania organizacji społecznych nie 
może dać zadowalających wyników wycho
wawczych, jak to zresztą wynika z doświad
czeń z niedalekiej przeszłości. Dlatego rozwój 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, jako jednego 
z ogniw społecznego ruchu oświatowo-kultu- 
ralnego, posiada doniosłe znaczenie dla 
sprawy społeczno-moralnego wychowania 
młodzieży.

W okresie popażdziernikowym zrobiliśmy 
duży krok naprzód w rozwoju organizacji 
społeczno-gospodarczych, w szczególności na 
wsi, jednakże istnieją duże trudności na od-

cinku rozwoju organizacji ideowo-wychowaw- 
czych (np. ruchu młodzieżowym). W tych wa
runkach organa państwowe i organizacje spo
łeczno-gospodarcze winny udzielić szczegól
nego poparcia organizacjom ideowo-wycho- 
wawczym, w tym i Towarzystwu Przyjaciół 
Dzieci.

Wychowanie jest procesem trudnym i skom
plikowanym i wobec tego w tym zakresie 
musi istnieć harmonijne współdziałanie pań
stwa i organizacji społecznych. Dla sprawy 
wychowania muszą być uaktywnione wielkie 
siły społeczne.

Zyczę Towarzystwu Przyjaciół Dzieci, by 
we współpracy z władzami państwowymi i in
nymi organizacjami społecznymi ożywiły dal
sze nowe siły społeczne dla sprawy wycho
wania młodzieży, jako wielkiego problemu 
ogólnonarodowego.

(—) CZESŁAW WYCECH

Marszałek Sejmu

Norwid po latach
BOLESNA była droga życiowa Cypriana 

Kamila Norwida i smutne losy, pośmiert
nej jego chwały czy uznania.

Gdy teraz z okazji 75 rocznicy jego śmier
ci (ur. 1821 — um. 1883) przypominamy sobie tę 
bolesną sprawę, ogarnia nas zaduma nad igrasz
kami losu skazanego na zagładę człowieka.

Czas jakiś był Norwid wytwornym światów- 
cem i bywalcem warszawskich salonów (około 
roku 1840), kiedy to w ówczesnym „Przeglą
dzie Warszawskim" i Bibliotece Warszawskiej 
ukazały się pierwsze jego poezje i nowele.

Jego pierwsza i dłuższa'podróż po kraju, od
byta w r. 1842, daje mu ten bezcenny materia! 
obserwacji, który w następstwie doprowadzi go 
do odkrycia i znaczenia twórczości ludowej, do 
wyrobienia w sobie wrażliwości na samorodne 
przejawy i swoiste piękno tej — mimo modnych 
kultów romantycznych — lekceważonej sztuki.

Najoryginalniejszym dostrzeżeniem Norwida 
była myśl o powiązaniu sztuki z pracą, o spo
krewnieniu celowego wysiłku dnia codziennego 
z twórczością artystyczną.

Na jesieni 1842 roku Norwid opuszcza kraj 
udając się za granicę i pozostanie już na emi
gracji, jako dobrowolny wygnaniec, by po peł
nym daremnych borykań scę z losem życiu, 
w osamotnieniu, opuszczeniu i nędzy — skonać 
w zakładzie dobroczynnym św. Kazimierza 
w Paryżu.

W r. 1847 pisze Norwid pierwszą swą redakcję 
„Wandy", w następnym „Niewolę", w r. 1949 
dramat „Wcale emigrancki — Zwolon", w któ
rym autor charakteryzuje rolę emigracji pol
skiej równie krytycznie, jak Wyspiański pokole
nie romantyczne w „Warszawiance".

Tragedia emigracji polskiej po powstaniu li
stopadowym stała się dla Norwida jednym 
z najboleśniejszych tematów jego rozmyślań 
i czynnej interwencji w „Listach o emigracji" 
drukowanych w poznańskim „Dzienniku Pol
skim" w r. 1849.

Ze względu na rolę i znaczenie tych jego roz
ważań dla nas w chwili obecnej (ze względu na 
tragiczne zagadnienie naszej współczesnej emi
gracji), pozwolimy sobie pokrótce tę sprawę 
omówić.

Poglądy jego i opinie są dość znamienne i cha
rakterystyczne — zw'aszcza na tle różnicy, jaka 
zachodzi w tej sprawie między nim a Mickiewi
czem i częściowo — Słowackim.

Mickiewicz, który był wodzem duchowym 
emigracji, uważał ją, jak wiadomo, za „duszę

Jan Nepomucen Miller
narodu", któremu „dane jest dziedzictwo przysz
łej wolności świata"...

„Kto siedzi w Ojczyźnie i cierpi niewolę, aby 
zachował życie, ten straci Ojczyznę i życie, 
a kto opuścił Ojczyznę, aby bronił wolności... 
ten będzie żył wiecznie".

Tego rodzaju tezy wielkiego naszego poety 
otoczyły emigrację aureolą męczeństwa i ofiary. 
Urok ich — jak wielu złudnych marzeń naszego 
romantyzmu — nie przebrzmią! całkowicie na
wet do dnia dzisiejszego i odbija się w wielu 
rozumowaniach i przeświadczeniach naszych ro
daków na obczyźnie.

Słowacki nie miał tych złudzeń. W „Anhellim" 
przedstawia obraz rozkładu wewnętrznego emi
gracji i skazuje ją na zagładę jako „lud Kaimów 
i Samojedów"... Przyszłość uzależnia od losów 
i mistycznej ofiary jednostki wybitnej, czującej 
za wszystkich, czystej jak Anhelli.

Inaczej tę sprawę rozstrzyga Cyprian Norwid.
W „Listach o emigracji" pisanych w r. 1849, 

w szkicu „Słowo zgody" (z r. 1851) rozwija myśli 
swoje o roli emigracji, jakże odmienne od przyto
czonych poglądów naszych wieszczów.

Wszelką emigrację tedy uważa za „organ nie
normalny — przez nienormalność warunków, 
w jakich się ten lub ów naród znajduje wywo
łanych"... i dochodzi do wniosku, że „emigracja 
jako proces musi być przeciwną emigracją i że 
dopóty nią jest tylko, póki jest jej przeciwną". 

■ Norwid omawia oczywiście stosunki- na emi
gracji polskiej po r. 1831, gdy kraj się znajdo
wał pod uciskiem satrapów Mikołaja I sprawu
jących swoje krwawe rządy nad pokonanymi.

A przecież nawet w tej epoce Norwid właści
wie jest przeciwny emigracji, pozbawiającej 
obezwładniony i skrwawiony naród tych sił ży
wotnych, które marnują się i jałowieją dla na
rodu na obczyźnie.

W innej rozprawie swojej, która jest odpo
wiedzią na zarzuty przeciwko „Listom o emi
gracji" pisze Norwid najznamiennęjsze chyba 
i uderzające nas w tej chwili słowa w tej spra
wie :

„Niechże się nie dziwią filantropi, że zdra
dzi ,zs-;v ojczyznę dla ludzkości nagle ich suchot- 
nicza, pustelnicza owiewa bezżywobność"...

Kończy te rozważania słowami:
„Życie — jest to przytomność, a przytomność 

— obecność, a obecność jest jawność, z której

rośnie sumienie, więc moc, więc krzepkość wie
lo-woli"...

Norwid, który swój naród rozpiął w „Kleopa
trze", między sfinksem a mumią, Norwid, który 
ten naród wydzierał z uroków nawet bohater
skiej śmierci, by go nauczyć żyć dla ojczyzny 
w pracy powszedniej „co dnia, co godziny, co 
uderzenie serca", Norwid, który w „Promethi- 
dionie" rozwija ten tak żywy dla nas w chwili 
obecnej obraz celowego wysiłku pracy codzien
nej, osłonecznionej sztuką, opierając się na wi
dzeniu praw nieuchronnych rzeczywistego a nie 
wymarzonego życia, wzywa wszystkich Polakow 
— a emigrację nade wszystko — do przytomno
ści i obecności, do współpracy i uczest.n^r-Lc 
w wielkim, pozornie prozaicznym wysiłku dnia 
codziennego...

Bo ojczyzna — w jego i nie tylko chyba w je
go rozumieniu — to coś więcej niż ta czy owa 
zmienna, jak wszystko przecież — konstelacja 
społeczna czy polityczna, nie ta czy owa partia 
czy grupa społeczna tej czy owej maści.

Bo „ojczyzna" — ziomkowie!. — jest to mo
ralne zjednoczenie, bez którego partyj nawet nie 
ma — bez którego partie są jak bandy lub ko- 
ozowiska polemiczne, których ogniem niezgoda 
a rzeczywistość dym wyrazów".

Ta oryginalność i odrębność poglądów, prze
ciwstawiająca go wszystkim emigracyjnym gru
pom i koteriom, pomściła się boleśnie na Nor
widzie — zarówno za życia, jak i po śmierci 
poety. Nikt go nie mógł uznać za „swojego" — 
i on nawzajem do żadnej grupy się nie włączył.

Za życia uważano go za dziwaka i pomyleńca. 
Zbyt własnymi chadzał drogami, by mógł zna
leźć jakiekolwiek uznanie. Naraził sdę „wiesz
czom" odrębnością swej myśli i postawy, zraził 
sobie czytelnika głębią i oryginalnością swoicn 
wypowiedzi.

Życie musiało przejść nad nim do porządku 
dziennego.

W rezultacie musiał go „odkrywać" na nowo 
Zenon Przesmycki w czasach Młodej Polski.

Choć jako artysta, który pierwszy spokrewnił 
sztukę z pracą, był Janem Chrzcicielem naszej 
epoki, obecnie. również — jak i w swojej epoce 

jest mało znany i to raczej w kręgu piszą- 
ćych niż czytających.

A była to osobowość isotnie zadziwiająca rów
nie w swojej, jak i w naszej epoce.

Trudno by go było oprawić w ramy jakichś 
(Dokończenie na str. 6)
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Z działalności ognisk

Między Białymstokiem
Nauczyciele ogniska

Czaczki Małe — pracujący 
w Surażu, Zawykach i Doktor - 
cach mają do Białegostoku oko
ło 30 km, a ponad 20 do miasta 
powiatowego Łapy. Najbardziej 
pod tym wzglądem są uprzy
wilejowani nauczycieli w Czacz- 
kach, gdyż do stacji kolejowej 
mają niecałe 3 km. Innym tak 
się nie powiodło. Jeśli dodamy 
do tego jesienne szarugi, wio
senne roztopy, to ten brak ko
munikacji, wędrówki piesze pol
nymi drogami dają się mocno 
we znaki.

Zarząd Oddziału Powiatowe
go ZNP w Łapach w bież, ro
ku szkolnym położył nacisk na 
konferencje rejonowe wycho
dząc z założenia, że ogniska po
winny je jak najlepiej zorga
nizować, dążyć do podniesienia 
kultury pedagogicznej młodych 
nauczycieli. W - dużej mierze 
udało mu się na tym odcinku 
swe plany zrealizować i już w 
połowie maja wszystkie wyzna
czone w powiecie konferencje 
odbyły się oraz ustalono daty 
i miejsca pierwszych konferen
cji w roku przyszłym.

Młodzi koledzy, a tacy w og
nisku przeważają, twierdzą, że 
lekcje praktyczne bardzo im 
są potrzebne, wiele z nich ko
rzystają, mogą konfrontować 
metody pracy itp.

Na podstawie obserwacji z 
ostatniej konferencji w Ogni
sku Czaczki należy stwierdzić, 
źe dwie lekcje i dwa re.eraty 
to trochę za dużo. Więcej cza
su poświęcić należy na dysku
sję, informacje bibliograiiczne. 
omówienie prasy pedagogicznej 
oraz sprawy związkowe, (które 
np. w Ognisku Czaczki trakto
wane są trochę marginesowo;.

Lekcje przeprowadzone przez 
dwoje młodych, pierwszy rok 
pracujących nauczycieli dostar
czyły sporo materiału do dy
skusji. W przyszłym roku po
stanowiono organizować lekcje 
o charakterze wyraźnie proble
mowym.

W dyskusji wysunięte zosta
ły zagadnienia: realizacji u- 
uchwał Zjazdu Oświatowego i 
Zjazdu Delegatów ZNP, po
wszechności nauczania oraz za
gadnienia socjalno - bytowe i 
sprawy nauczyciela w środowi
sku.

Książki są za drogie
Z tym podnoszeniem kultury 

pedagogicznej nauczycieli nie 
jest dobrze. Co pomogą apele 

r—; 

* Uwaga, J 
ujsestnky konkursu * *

•) Michał Krukowski „Atualne problemy 
płac w przedsiębiorstwach socjalistycznych" — 
KiW kwiecień 1958.

*) Za głowę rodziny uwaga się osobę bada
ną — zawsze nauczyciela.

CZ. MUSZALSKI
L. SOBCZAK

„Nasię ognisko /
dobrze pracuje" *

Przypominamy, że termin f 
nadsyłania zbiorczych spra- ? 
wozdań o pracy ognisk \ 
biorących udział w konkur- \ 
sie upływa z dniem 7 \ 
czerwca br. Ponieważ # 
obcięlibyśmy przystąpić jak \ 

( najszybciej do pracy nad \ 
f rozstrzygnięciem konkur- \ 
F su. uprzejmie prosimy o \ 
? niezwłoczne nadsyłanie \ 
f sprawozdań.

kierowane pod adresem nauczy
cieli, by dokształcali się i do
skonalili w swoim zawodzie, je
śli np. ceny książek sięgają 
zawrotnych — jak na ich kie
szenie — sum. Długo jeszcze a- 
pele, artykuły na ten temat pi
sane w prasie pedagogicznej, w 
„Głosie Nauczycielskim” pozo
staną tylko... życzeniami.

Z czytelnictwem prasy — źle

Podawano przykłady świad
czące o dziwnym lekceważeniu 
prenumeratorów pism przed
miotowych wydawanych przez 
PZWS. Od kilku lat z nadsy
łanych na ten temat uwag, ży
czeń, skarg i zażaleń można 
by złożyć i wydać spory tom 
zatytułowany: „PZWS-owi — 
wdzięczni prenumeratorzy".

Koledzy z Ogniska Czaczki 
apelowali do Zarządu Głównego 
ZNP, by interweniował w tej 
sprawie w PZWS, bo ich skar
gi nie odnoszą skutku. Prenu
meratę opłacili, pism nie otrzy
mują, odpowiedzi z PZWS rów
nież nie mogą się doczekać. Ze 
wszystkich stron słyszą nawo
ływania: uczyć się, uczyć się, 
W jaki sposób — pytają... 
Książki drogie, pisma nie do
chodzą. A szkoda, gdyż zespół 
nauczycielski z wymienionych 
na początku artykułu miejsco
wości, to naprawdę dobry ze
spół, który pragnie się do
kształcać. Są w nim absolwen
ci WSP i SN, są studiujący za
ocznie, mają ambicje, mają du
żo dobrych chęci i zapału. Na
leży im pomoc.

Szkoła a środowisko

a Łapami
czych. Omawiając problem czy
telnictwa wśród nauczycieli se
kretarz podkreśla, że „Głos 
Nauczycielski” jest w znikomym 
tylko procencie prenumerowany 
przez członków Związku, którzy 
zadowalają się prenumeratą 
jednego egzemplarza dla całej 
szkoły. To jest chyba niewłaś
ciwe. Podobnie jest z „Trybuną 
Ludu”. A przecież nauczyciel 
powinien orientować się i w 
sprawach polityki oświatowej, i 
w sprawach politycznych, eko
nomicznych itp. Bez czytania 
prasy nie jest to możliwe.

miesz- 
właści- 
powia- 
pomoc

O tym, że praca nauczyciel
ska jćst doceniana, że przywią
zuje się do niej dużą wagę 
świadczy m. in. stosunek tere
nowych władz do nauczycieli. 
W konferencji codziennej, ro
boczej, niereprezentacyjnej i 
nie wymagającej ze względu na 
małą liczbę ■ uczestników (ok. 
25 osób) jakiejś odświętnej 
oprawy wzięli udział I sekre
tarz KP PZPR i przewodniczą
cy Powiatowej Rady Narodo
wej w Łapach. Obaj są w ści
słym kontakcie z nauczyciel
stwem, obaj dobrze się orien
tują w sprawach oświatowo- 
kulturalnych, interesują się 
nawet drobnymi z pozoru szcze
gółami i spieszą nauczycielstwu 
z pomocą. I sekretarz na wszel
kie niedociągnięcia natychmiast 
reaguje i interweniuje: w spra
wie mieszkań nauczycielskich, 
przydziału opału, marnego wy
pieku Chleba, dostarczania pod- 

i wód itp.
Apeluje do nauczycieli, by 

pomogli zespołowi powiatowe
go radiowęzła w redagowaniu 
miejscowego „serwisu” przez 

■ nadsyłanie materiałów z terenu 
(o sprawach oświaty i kultury, 
informacji, komunikatów, ob
razków satyrycznych i w ogóle 
interesujących zjawisk życia 
wsi. W ten sposób nauczyciel
stwo jeszcze silniej zwiąże się 
ze środowiskiem i ułatwi sobie 
pracę. Deklaruje gotowość od
dania radiowęzła i magnetofo
nu celem ich wykorzystania dla 
spraw oświatowo - wychowaw-
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Na. zdjęciu: Moment wmurowywania kamienia węgielnego pod wieżowiec przy ul. Wiejskiej 9

Nauczycielska Spółdzielnia buduje nowe domy
P RZY ulicy Wiejskiej nr 9, 
* tuż o wylotu Frascati, na 
parkanie, jakim zwykle odgra
dza się teren budowy, wisi 
tablica informująca, że właści
cielem tej właśnie budowy jest 

I Nauczycielska Spółdzielnia 
I Budowlano - Mieszkaniowa w 
Warszawie.

Przewodniczący Powiatowej 
Rady Narodowej wysuwa kon
cepcję częściowego rozwiązania 
trudności mieszkaniowych: jeśli 
przy nowobudowanym domu za
gwarantowane zostanie 
kanie dla nauczyciela, 
ciel otrzyma ze strony 
towych władz wydatną
w przydziale materiału budow
lanego. Jeśli nauczyciel przy
stąpi do budowy domu, rów
nież może z tej pomocy ko
rzystać. Wysuwa propozycję, by 
nauczycielstwo dało inicjatywę 
do budowy tzw. wspólnym czy
nem drogi bitej.

Nie wiadomo jak jest w in
nych powiatach woj. biało
stockiego, ale przewodniczący 
PRN w Łapach bardzo się in
teresuje obowiązkiem powszech
nego nauczania i razem z nau
czycielstwem ustala akcję zmie
rzającą do pełnej jego realiza
cji.

Sprawy związkowe referowa
ła kol. Falkowska, sekretarz | damenty dół. Za półtora roku 
Zarządu Oddziału Pow. ZNP, 14-piętrowy budynek oddany 
która zagaiła dyskusję podając zostanie do użytku. Nauczycie- 
szereg informacji o kursach i : le, członkowie spółdzielni, wpro- 
wczasach ZNP, o wycieczkach ’ ‘
oraz dłużej zatrzymała się przy 
sprawach socjalno - bytowych.

Wnioski, jakie wyciągnąć mo
żna by na podstawie całej dzia
łalności Ogniska Czaczki Małe, 
są następujące:, zespół nau
czycielski czyni poważne wysił
ki dla podnoszenia swego po
ziomu zawodowego i ogólnego, 
konferencje rejonowe traktuje 
poważnie i uważa je za jeden 
z czynników umożliwiających 
dokształcanie się i pogłębianie 
wiedzy i kultury ogólnej. Na
leży temu zespołowi przyjść z 
pomocą, nie ograniczać się tyl
ko do hospitacji kontrolują-

Tu, w pierwszej połowie ma- 
maja, odbyła się skromna uro
czystość założenia kamienia wę
gielnego pod przyszły 
spółdzielni. Prezes Rady 
zorczej kol. Chrościcki 
znał zebranych z historią 
dzielni, jej dotychczasowymi o- 
siągnięciami, a następnie 
czytał akt erekcyjny.

dom 
Nad- 

zapo- 
spół-

od-

Dziś na miejscu budowy 
dać tylko wykopany pod

wi- 
fun-

wadzą się do swoich nowocześ
nie wyposażonych mieszkań. 
Tymczasem wszyscy przyszli 
właściciele wiedzą dokładnie, 
na którym piętrze (podobno im 
wyżej, tym lepiej), po której 
stronie, a nawet dokładnie — 
pod którym numerem będą 
mieszkać. Więc niecierpliwie 
czekają drugiej uroczystości 
tym razem... zakończenia budo
wy i żywią — podobno nie bez
podstawną — nadzieję, że na
stąpi to przed zapowiedzianym 
oficjalnie terminem.

Warszawie ma dość bogate tra
dycje i duże doświadczenie. 
Powstała w okresie międzywo
jennym — niedługo obchodzić 
będzie 30-lecie swego istnienia. 
Przed wojną wybudowano 5 
bloków mieszkalnych, wykoń
czenie szóstego uniemożliwiła 
wojna. W 1953 roku powstał 
pierwszy powojenny blok o 46 
mieszkaniach. Do 
dowano po wojnie 
ło 70 mieszkań.

Obecnie poza
przy Wiejskiej 9, rozpoczęto 
budowę trzech innych bloków 
— przy ul. Wiejskiej 20, przy 
ul. Kopernika i przy ul. Mic
kiewicza. W tym tempie rozpo
częta praca da już w ciągu pół
tora roku 308 mieszkań (700 
izb). W wybudowanych przez 
spółdzielnię blokach powstaną 
sklepy, kawiarnia, a nawet... 46 
garaży. Nasuwa się pytanie: po 
cóż garaże? Dyrektor spółdziel
ni kol. Świszcz twierdzi jednak 
z humorem, że się przydadzą. 
Wynajęte chwilowo, będą cze
kały, aż i nauczyciel będzie 
sobie mógł pozwolić na kupno 
auta. A wtedy, jak znalazł. 
Zresztą budować trzeba, 
takie warunki stawia 
Narodowa m. Warszawy.

dziś wybu- 
ogółem oko-

wieżowcem

bo 
Rada

Oprócz tych czterech bloków 
spółdzielnia zakupi dla swo
ich członków dwa domy budo
wane przez ZOR przy ul. Mio
dowej. Jesienią rozpocznie się 
praca przy jeszcze jednym blo
ku na Nowym Mieście, gdzie 
spółdzielnia uzyskała w ostat
nich dniach plac pod budowę.

Do Nauczycielstwa Polskiego

Tyle, jeśli chodzi o dane licz
bowe, które najlepiej chyba 
świadczą o rozwoju i prężności 
spółdzielni. Ale liczby nie mó
wią wszystkiego, nie mówią 
o wielkiej pracy i energii, ja
kimi musi wykazać się zarząd, 
by sprostać zadaniom. Nie mó
wią o trudnościach, jakie trze
ba na każdym kroku pokony
wać, o niekończących się per
traktacjach, targach z różny
mi instytucjami i instancjami. 
A trudności jest wiele — od 
uzyskania dogodnej, korzystnej 
lokrlizacji począwszy, a na ma
teriałach budowlanych i in
nych, już w toku budowy, kło
potach skończywszy.

Jednak członkowie zarządu 
podkreślają z naciskiem, że 
spółdzielnia nie miałaby takich 
osiągnięć, gdyby nie zrozumie- 
mienie, z jakim się spotykają 
ze strony naczelnego architekta 
Warszawy ob. Ciborowskiego, 
który dał się już poznać jako 
serdeczny przyjaciel nauczycie
li. Nie szczędzi oni nigdy swe
go czasu, by służyć doświad
czeniem i fachową radą. Jemu 

:to, między innymi, zawdzięczać 
należy wyjątkowo korzystną 
lokalizację pod wszystkie blo
ki stawiane przez spółdzielnię. 
Słowa uznania należą się rów
nież wiceprzewodniczącej Sto
łecznej Rady Narodowej ob. 
Kartasińskiej, która nigdy nie 
odmawia swej pomocy, gdy 
trzeba pokonać jakieś trudno
ści w siedzibie ojców miasta.

cych. Więcej rad, wię
cej wskazówek, więcej pomocy 
tym młodym koleżankom i ko
legom, którzy mają wszelkie za
datki na dobrych pedagogów.

Wymagają oni także specjal
nej opieki ze strony Związku, 
ze strony starszych kolegów, 
którzy powinni kontynuować 
owe dobre tradycje wychowa
nia związkowego. Zarząd Ogni
ska Czaczki Małe — to młodzi 
koledzy, pełni najlepszych chę
ci. Ich entuzjazmowi towarzy
szyć powinno doświadczenie. A 
to już zależy od starszych dzia
łaczy związkowych.

Stosunek władz powiatowych, 
szczególnie KP PZPR i Powia
towej Rady Narodowej, jest nie 
tylko obiektywny, ale bardzo 
życzliwy, a to również ma du
że znaczenie w codziennej pra
cy nauczycielskiej.

ST. BRZOZOWSKI

Nauczycielska Spółdzielnia
Budowlano - Mieszkaniowa w

Rozpoczęto już prace wstępne na budowie przy ul.
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Mając takich wypróbowa
nych sprzymierzeńców i tak e-
nergiczny zarząd, spółdzielnia 
wychodzi zwycięsko z wszyst
kich prób, a działalność jej 
nabiera coraz większego roz
machu.

D. CH.

Komunikat
Ministerstwo Oświaty poda- 

je do wiadomości szkół, że 
przedsiębiorstwa zaopatrzenia 
szkół „Cezas" otrzymały już 
blankiety świadectw dojrzałoś
ci 1 rozpoczęły wysyłkę tych 
druków szkołom, które złożyły 
zamówienia. Blankiety świa
dectw dopjrzałości liceów peda
gogicznych będą w sprzedaży

Wiejskiej 20 Zdjęcia Cz. Górski od 4 czerwca br.

Odbywający się w dniach 23. 24 i 25 maja 1958 r. 
w Warszawie Krajowy Zjazd Delegatów Towarzystwa 
Szkoły Świeckiej przesyła pozdrowienia dla Nauczyciel
stwa Polskiego i wyrazy uznania dla jego trudnej i jed
nocześnie bardzo zaszczytnej służby dla narodu.

Krajowy Zjazd Towarzystwa Szkoły Świeckiej stawia 
sobie zadanie przyczynienia się do pomyślnego rozwią. 
zania najważniejszego dziś problemu w Polsce: wycho
wania nowego człowieka

Wszyscy dziś stwierdzają, że na odcinku wychowania 
młodzieży wystąpiły poważne niedomagania, do usunię
cia których potrzeba nam wiele dobrej woli, trzeźwej 
myśli i rozwagi, wiele szlachetnych serc i umysłów.

W tej sytuacji narzuca nam się niecierpiące zwłoki 
zadanie wypracowania programu wychowania, znalezie
nia słusznych i skutecznych metod i iorm oddziaływa
nia wychowawczego. Trzeba zdać sobie sprawę, że musi 
to być program jednolitego wychowania dla wszystkich 
obywateli bez różnicy narodowości, przekonań politycz
nych, zarówno dla wierzących wszelkich wyznań, jak 
i dla niewierzących.

Towarzystwo Szkoły Świeckiej w działalności swej 
nawiązuje do pięknych tradycji postępowej myśli pol
skiej, która w szkole świeckiej o jednolitym programie 
nauczania widziała dźwignię rozwoju kulturalnych i mo
ralnych sil naror-.!,

Tylko szkoła jednolita, której program nauczania opar
ty jest wyłącznie na światopoglądzie naukowym i nie jest 
zakłócony przez równoczesne wpajanie teorii sprzecznych 
z zasadami naukowego poglądu na świat — i tylko wy
chowanie świeckie oparte na poszanowaniu godności 
człowieka stwarza najkorzystniejsze warunki dla urny, 
slowego rozwoju dziecka i dla kształtowania jego moral
ności.

Nauczycielstwo Polskie wywodzące swój rodowód 
z wiekopomnych poczynań Komisji Edukacji Narodowej, 
zrzeszone od przeszło 50 lat w Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, które posiada tak piękną tradycję postępowo
ści i walki o oświatę ludzi, o jednolitą szkolę w Polsce 
w okresie międzywojennym, o jej wysoki poziom i świecki 
charakter ma bardzo dużo do powiedzenia w tej sprawie.

Krajowy Zjazd Delegatów Towarzystwa Szkoły Świec
kiej wyraża przekonanie, że prawdziwie świecki charak
ter wychowania w szkole może nadać tylko nauczyciel 
w procesie swojej twórczej pracy dydaktyczno-wycho
wawczej, świadomy swych celów i zauan, przed Którymi 
go stawia Ojczyzna Ludowa.

Zdaniem Krajowego Zjazdu Delegatów Towarzystwa 
Szkoły Świeckiej obniżenie autorytetu szkoły i nauczy
ciela spowodowane niedostatkami i błędami minionych 
lat powojennych winno być wyrównane. Wszak nasze 
obecne kłopoty na odcinku wychowania, młodzieży w po
ważnym stopniu wywodzą się z poderwania pozycji 
szkoły 1 nauczyciela w społeczeństwie.

Koleżanki i Koledzy! Towarzystwo Szkoły Świeckiej 
pragnie z Wami wzmóc współdziałanie w realizowaniu 
naszych wspólnych zadań wychowawczych. Krajowy 
Zjazd Delegatów Towarzystwa Szkoły Świeckiej liczy na 
Waszą, Koleżanki 1 Koledzy, pomoc, aby idea szkoły wolnej 
od wpływów irracjonalnych w naszym społeczeństwie 
stała się powszechna.

Uczynić to możemy przede wszystkim przez pokrycie 
kraju gęsta siecią Kół Towarzystwa Szkoły Świeckiej, 
które pod Waszym wpływem, Koleżanki i Koledzy, i przy 
pomocy ludzi światłych i rozsądnych staną się zaczynem 
szerokiej akcji uświadamiającej społeczeństwo w zakre
sie wychowania młodzieży.

Liczymy na to, że szeroki i zorganizowany ruch spo
łeczny wokół zagadnienia szkoły świeckiej i wychowa
nia na zasadach etyki niezależnej stworzy podstawę do 
słusznych rozwiązań problemu wychowania w skali ogól
nokrajowej.

Warszawa, dnia 23 maja 1958 r.
KRAJOWY ZJAZD TSS

Musi być tak, żeby na uposażenie nauczycieli 
f były^ pieniądze. Ponieważ nie mam zamiaru w to- 
) ku dalszej pogawędki mówić o sytuacji nauczycie- 
j la, może taki nawias na wstępie zrobię, że fakt 
\ deprecjacji i ekonomicznej, i społecznej nauczy- 

cielą jest jedną z naszych bolączek i kładzie się 
) ciężkim brzemieniem na całą naszą pracę wycho- 
J wawczą, między innymi i na tę dziedzinę pracy 
£ wychowawczej, na temat której obraduje wasz 
( Zjazd. Sprawy te zresztą są w toku załatwiania. 
j Mamy poważne przyrzeczenie naszych władz poli- 
\ tycznych i ekonomicznych, że sytuacja nauczyciela 
a ulegnie w najbliższej przyszłości poprawie.
\ (Z przemówienia Ministra Oświaty. Władysława Bieńkowskie- 
J go, na I Krajowym Zjeźdzle Towarzystwa Szkoły Świeckiej)

i

W TRYBUNIE LUDU z dnia 30.III 
1958 roku oraz w III nrze Biule
tynu Statystycznego z marca br. o- 

publikowane zostały wstępne wyniki ba
dań budżetów rodzinnych prowadzonych 
przez Główny Urząd Statystyczny. Bliż
sza analiza tych materiałów nasuwa sze
reg zastrzeżeń co do ich reprezentatyw
ności. a szczególnie jeśli chodzi o rodziny 
nauczycielskie.

Jak wiadomo. Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskiego wiosną ub. ro
ku przeprowadził badania budżetów ro
dzin nauczycielskich, słusznie uważając, 
że zbadanie spraw związanych z warun
kami bytu i pracy nauczycielstwa stano
wi podstawę do wyjaśnienia wielu ujem
nych zjawisk związanych z życiem szko
ły w Polsce.

Wyniki badań prowadzonych przez 
ZNP byty przedstawione we wstępnym 
opracowaniu Zjazdowi Oświatowemu w 
matu 1957 roku oraz w pełnym, obejmu
jącym okres czterech miesięcy — przedsta
wionym Zjazdowi ZNP w grudniu ub. 
roku. Ogół nauczycieli był poinformowa
ny o wynikach badań na lamach „Prze
glądu Zagadnień Socjalnych" z lipca ub. 
roku w artykule niżej podpisanych oraz । 
w omówieniu tego artykułu przez ..Głos 
Nauczycielski" ( z dnia 11.VIII 1957 r.).

Ponieważ dane GUS budzą zastrzeże
nia, spóbujmy porównać je ż wynikami 
badań przeprowadzonych przez ZG ZNP.

Według badań GUS dochód miesięczny 
rodziny nauczycielskiej wyno-si 3016 zł. w 
tvm zarobek badanego nauczyciela 1453 zł. 
Przeciętna wielkość rodziny wg badań 
wynosi’ zaledwie 2,82 osób. Jeśli przy tej 
wielkości rodziny zarobek pracującego 
nauczyciela -stanowi 48.2% dochodów ro
dziny.' to wynika z powyższego, że prze
ciętnie w rodzinie pracuje 2 lub więcej 
asób.

Dochody rodzin nauczycielskich w 
świetle badań GUS nie mogą być abso
lutnie uważane za reprezentatywne dla 
całej zbiorowość1 nauczycielskiej z nastę
pujących względów:

Po pierwsze. Środowisko nauczycielskie 
jest bardzo zróżnicowane zarówno pod 
względem wykształcenia, jak i warun
ków pracy i płacy. Można je najogólniej 
podzielić na cztery grupy:

a. Nauczyciele młodzi z niższymi kwa
lifikacjami, których zarobki kształtują 
się z regułv poniżej 1000 zł. Sytuację ma
terialną tej grupy pogarsza i to. że nie 
są oni przeważnie zagospodarowani, nie 
posiadają własnych mieszkań, mebli itp.

b. Nauczyciele starsi z dłuższym stażem 
pracy i zajmujący niejednokrotnie stano
wiska kierowników szkół; są oni lepiej 
wynagradzani, a ich sytuacja życiowa jest 

• względnie ustabilizowana,

Badania budżetów rodzin nauczycielskich
(Dlaczego mylnie informuje się opinię publiczną)

c. Nauczyciele średnich szkól ogólno
kształcących przeważnie z wyższym wy
kształceniem oraz płacami około 1500 zł.

d. Nauczyciele średnich szkół zawodo
wych, których zarobki są najwyższe w 
badanym środowisku.

Aby uzyskać obiektywny obraz sytua
cji materialnej nauczycielystwa, należy ba
dać każdą grupę oddzielnie, a nie jak to 
zrobił GUS, który zbadał pewną wybra
ną grupę rodzin nauczycielskich i jej wy
niki uogólnił na całą zbiorowość nauczy
cielską. Warto zaznaczyć, że grupa, o któ
rej mowa, pochodzi z wielkich ośrodków 
miejskich Nie objęto natomiast nauczy
cieli wiejskich, pracujących w małych 
miastach i osadach, gdzie istnieją ogra
niczone możliwości dodatkowego zarob
kowania.

Po drugie. Średnia płaca, która wynosi 
1453 zł, jest za wysoka. Płace nauczycieli 
szkół podstawowych, a szczególnie na 
wsi, kształtują się w granicach 700 do 1000 

zł, a ta grupa nauczycieli jest bardzo 
liczna. Średnia płaca wg Rocznika Staty
stycznego za rok 1957 (str. 318) wynosi 
dla ogółu nauczycieli szkół podstawo
wych 1179 zł. a na podstawie badań ZG 
ZŃP — 1111 zł.

Po trzecie. Wielkość rodziny jest nie
typowa. W badaniach GUS przeciętna 
wielkość rodziny nauczycielskiej wynosi 
zaledwie 2,82 osób, a pracują zawodowo 
dwie osoby. Wynika z tego, że są to ro
dziny nie obarczone dziećmi lub osoby 
samotne, a to nie jest typowe ani dla 
nauczycieli miejskich, a tym bardziej dla 
nauczycieli wiejskich.

Po czwarte. Wysoki dochód rodziny 
nauczycielskiej wynika z wielkości ro
dziny i liczby pracujących w rodzinie. 
Wg badań GUS, dochód na 1 członka ro
dziny nauczycielskiej wynosi 1070 zł. Nie 
tylko nie uzyskano typowego przychodu, 
ale również zniekształcono znacznie 
strukturę wydatków, która zmienia się w 
zależności od wielkości na 1 osobę.

Po piąte. Wśród badanych 273 rodzin 
nauczycielskich ponad 25% stanowią nau
czyciele Warszawy, co również świadczy 
o pewnej tendencyjności. W Warszawie 
bowiem są większe możliwości uzyskania 
różnych prac dodatkowych i zleconych i w 

ogóle poziom płac i warunków życio
wych jest wyższy niż w innych częściach 
kraju.

Cechą wszelkich badań powinno być o- 
biektywne poznanie i przedstawienie ba
danych zjawisk. Tylko dane prawdziwe, 
zgodne ze stanem faktycznym pomagają 
w podejmowaniu słusznych wniosków 
i rozwiązań. Dane, które nie odpowiadają 
powyższym wymogom, na pewrio nie po
magają w rozwiązaniu sprawy, a niekiedy 
prowadzą do niepotrzebnych perturbacji.

Taką chyba rolę, wbrew intencji, speł
niają wyniki badań GUS. odnośnie rodzin 
nauczycieli.

Podobny skutek może odnieść analiza 
przeprowadzona w broszurze M. Kru
kowskiego *).  Autor analizuje i porów
nuje średnie place różnych grup pracow
ników. Gdy mówi np. o służbie zdrowia, 
słusznie dzieli pracowników na trzy gru
py, a mianowicie: niższy personel służby 
zdrowia, średni i lekarzy. Natomiast w 
stosunku do nauczycieli M, Krukowski 
nie stosuje już podziału, a posługuje się 
średnią płacą dla całego nauczycielstwa. 
Rzecz jasna, że w stosunku do tej ostat
niej grupy nie ukazuje obiektywnej sy
tuacji. Uważać to należy albo za przeo
czenie, albo też chęć tendencyjnego 
przedstawienia sprawy.

Gdy już mowa o tendencyjności, warto 
dodać, że np. „Mały Rocznik Statystycz
ny 1958“ przy omawianiu plac w gospo
darce narodowej nie podaje w ogóle u- 
posażeń nauczycieli, natomiast podaje 
szczegółowe dane dotyczące np. służby 
zdrowia i innych dziedzin.

Z kolei przejdźmy do krótkiego omó- 
mienia wyników badań prowadzonych 
przez ZNP. Niedobrze się stało, że rów
nież w badaniach ZNP nie zastosowano 
podziału wg rodzaju szkół i kwalifika
cji zawodowych nauczycieli, jednak fakt, 
że badaniami objęto zarówno nauczycieli 
szkól podstawowych i średnich wszyst
kich województw, a głównie szkół pod
stawowych i ogólnokształcących, pozwala 
wysunąć tezę, że uzyskane wyniki są 
bardziej reprezentatywne niż dane GUS 
Pewnym usprawiedliwieniem dla badań 
związkowych może być to, że w swych 
założeniach — w przeciwieństwie do ba
dań GUS — miały one uproszczony cha
rakter i prowadzone były dla wewnętrz
nych potrzeb Związku,

W opracowaniu końcowym uwzględnio
no 145 budżetów, z tego 51 z miasta i 94 
ze wsi. Za reprezentatywnością wyni
ków badań związkowych przemawiają 
następujące względy:

1. Badaniami objęto nauczycieli za
równo w mieście, jak i na wsi, a nie tyl
ko w wielkich ośrodkach.

2. Niezależnie od sumy dochodów całej 
rodziny, przeciętny zarobek pracującego 
w zawodzie nauczycielskim wg badań jest 
bardzo zbliżon ■’ do przeciętnej płacy 
nauczyciela i wynosi w mieście 1239 zł, 
na wsi 1041 zł. Przeciętna płaca dla ba
danej zbiorowości wynosi 1111 zł.

3. Przeciętna wielkość rodziny nauczy
cielskiej w mieście równa się 3,6 osób, na 
wsi — 4.4, przeciętnie więc — 4,2 osób. 
Wydaje się. że ta wielkość jest zbliżona 
do stanu faktycznego.

4. Fakt, że zgłoszenie nauczycieli do 
badań było ochotnicze, pozwala sądzić o 
rzetelności zapisów dokonywanych w o- 
kresie badanym.

A oto niektóre wyniki badań związko
wych. Wielkość dochodów, rodzin nauczy
cielskich kształtowała się następująco:

przeciętna dla całości 2 623 zł
Na sumę dochodów składają się:

pozostałości z poprzedniego
miesiąca 124 zł 4,7*/.

pobory zasadnicze głowy
rodziny ‘) 1111 zł 42,3'/.

pobory zasadnicze członków
rodziny 375 zł 14,3*0

dochody z zajęć dodatkowych 3on zł li,4”/«
dodatki rodzinne 202 zł 7,7*/.
emerytura 33 zł 1,3’/#
zasiłki 1 zapomogi 25 zł 1,0*/#

pożyczki 199 zł 7,6*/#
stypendia 41 zł 1,6*/#
inne dochody 215 zł 8,1*/#

W strukturze dochodów uderza sto
sunkowo wysoki udział pożyczek, a mia
nowicie 7,7% oraz wynagrodzenie za pra
cę dodatkową i inne dochody (nie zwią
zane z pracą w zawodzie nauczycielskim). 
Płaca podstawowa głowy rodziny stanowi 
zaledwie 42.3% ogólnych dochodów, a 
więc płaca z tytułu pracy w zawodzie nau
czycielskim nie pokrywa nawet połowy 
kosztów’ utrzymania rodziny. Nic dziwme- 
go, że nauczyciele ctwytają się różnych 
prac dodatkowych (często nie związanych 
z zawodem), aby zarobić na utrzymanie 

rodziny. Fakt ten nię pozostaje bez ujem
nego wp.ywu na pracę zasadniczą nauczy
ciela — pracę pedagogiczno-wychowaw- 
czą. W tej sytuacji nauczycielowi pozo- 
staje niewńele czasu na podnoszenie swych 
kwalifikacji.

Analiza średniej struktury nie pokazuje 
jednak precyzyjnego obrazu, gdyż w mieś
cie stosunkowo większy procent rodzin 
osiąga dochody powyżej przeciętnej, na 
wsi natomiast jest znaczny odsetek ro
dzin, których dochody kształtują się 
znacznie poniżej. Wiąże się to z większy
mi możliwościami różnego rodzaju prac 
dodatkowych i zleconych w mieście niż 
na wsi. Jednakże na wsi pewma część ba
danych nauczycieli posiada działki, ogród
ki bądź drobne gospodarstwa hodowlane. 
W badaniach dochody te znajdują tylko 
częściowe odbicie w*  pozycji „dochody 
ogółem".

Niskie zarobki i dochody’ pow’oduią. że 
każdy zakup odzieży czy obuwńa lub 
wypadek losowy pociągają za sobą za
dłużenie spłacane później z pensji przez 
szereg miesięcy. I tak w okresie bada
nym 63,5% rodzin nauczycielskich korzy
stało z pożyczek, a 84,1% spłacało je. Za
ciąganie pożyczek i spłata długów jest 
zjawiskiem stale towarzyszącym rodzinie 
nauczycielskiej. Zresztą nie tylko zakupy 
czy wypadki losowe powrodują zaciąganie 
pożyczek. Znaczna część nauczycieli w dru
giej połowie miesiąca pożycza, aby dożyć 
z rodziną do pierwszego.

Strukturę wydatków w rodzinach nau
czycielskich obrazuje poniższe zestawie
nie:

miasto wieś
Rodzaj wydatków

suma suma
Wyżywienie 111« 40,0 900 36,1
Tytoń, papierosy, 

alkohol 61 2,2 77 3,1
Mieszkanie 99 3,8 49 1,9
Opał, światło, ga®, 

telefon 102 3,7 89 3,6
Odzież, obuwie, bielizna 472 17.3 498 20,6
Higiena 1 zdrowie 93 3,4 93 3,8
Rozrywki kulturalne 

i sportowe 43 30 1,2
Książki, gazety 

i czasopisma 72 2,6 51 2,0
Przejazdy, podróże 96 3,1 75 3,0
Wydatki szkolne dzieci 116 4,3 60 2,4
Spłata długów 

1 pożyczek 189 7,0 251 10,1
Oszczędności 82 3.0 70 2,8
Inne wydatki 198 7,3 248 10,0
Ogółem a 729 100 2 491 100

Charakterystyczne jest, że w badanym 
środowisku wydatki na cele kulturalne 
oraz higienę i zdrowie stanowią znikomy 
procent szczególnie w środowisku wiej
skim. co wiąże się z brakiem jakichkol
wiek zorganizowanych form życia kultu
ralnego.

Wydatki na papierosy, tytoń, alkohol są 
wyższe wśród rodzin nauczycieli wiejskich 
niż miejskich. Wydatki związane z tą 
ostatnią pozycją dotyczą szczególnie nau
czycieli młodych i samotnych.

Nie jest celem niniejszego artykułu re
ferowanie szczegółowych wyników badań 
przeprowadzonych przez ZG ZNP. Ogra
niczamy się jedynie do podania kilku 
ogólnych danych, które pozwalają stwier
dzić, jak mylny obraz dają badania GUS, 
które w efekcie mogą jedynie wprowa
dzić w błąd opinię publiczną.

Badania budżetów rodzinnych powinny 
pomóc w uporządkowaniu od dawna na
brzmiałych kwestii uposażenia nauczy
cieli, a wiąże się to z ważną sprawą pod
niesienia społecznej rangi oświaty w Pol
sce i roli nauczyciela w społeczeństwie.

Od Redakcji

P.S. „Głos Pracy" z dnia 3.V.58 r. prze- 
I drukował wspomniane powyżej wyniki 

badań GUS. Dziwić się należy, że pismo 
CRZZ, które szczególnie dbać powinno 
o obiektywne naświetlenie sytuacji mate
rialnej poszczególnych grup pracowników, 

! opublikowało sprawozdanie GUS (opraco- 
[ wane przez Agencję Robotniczą) bez żad
nych komentarzy. Stwierdzenie, że zaro
bek przeciętny nauczyciela wynosi 1153 
zł miesięcznie i „w zawodzie nauczyciel
skim osiągany jest tylko przy dużej ilości 
godzin nadliczbowych" — wprowadza 
w błąd.

Władysław Gomułka na IV Kongresie 
Związków Zawodo^ch przypomn~J, że 
„gdy wliczymy godziny pracy nadliczbo
wej i wszystkie dopłaty i dodatkowe za
robki — otrzymamy sumę 1150 zl średnio 
miesięcznego wynagrodzenia, które pobie
ra nauczyciel szkoły podstawowej i 1230 
zł. które otrzymuje nauczyciel średniej 
szkoły ogólnokształcącej".

Szkoda, że redaktorzy „Głosu Pracy" 
przed wydrukowaniem informacji GUS 

‘ t?ie zaglądnęli do materiałów kongreso- 
I wych. A może już o nich zapomnieli?
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Od redaktji.
Wychowanie higieniczne w pracy nauczyciela

Wywiad z proj. M. Kacprzakiem

Mówi kurator sadowy
W Międzynarodowym Dniu Dziecka rok rocznie na famach 

prasy poświęcamy więcej uwagi dziecku. Tym razem chcieliśmy 
przedstawić najbardziej podstawowe jego potrzeby oraz środki, 
jakie w naszych warunkach podejmujemy, aby te potrzeby za
spokajać. W tym celu zwróciliśmy się do kilku wybitnych spe
cjalistów pracujących w poszczególnych placówkach z tego 
zakresu.

Wkładka do dzisiejszego numeru poświęcona jest w całości 
sprawom dziecka, nie zamierzamy jednak na tym poprzestać. 
Do poruszonych w niej zagadnień będziemy powracać niejedno
krotnie w następnych numerach naszego pisma, a sądzimy, 
ze kol. kol. nauczyciele i wychowawcy chętnie będą dołączać 
swoje wypowiedzi na temat tak bardzo ważnych i istotnych 
dla nas zagadnień.

K. I. Gałczyński

Ty także byłeś mały. To historia dawna, 
powiadasz. Ja rozumiem — dzisiaj nosisz krawat, 
parasol i notesik, 
ale gdyś jest wśród dzieci, 
czyż nie jesteś znów dzieckiem, powiedz, czy nieprawda?

Widzisz, ten świat jest wciąż niedoskonały:
jednym ciągle zbyt groźny, innym wciąż zbyt mały — 
ale wiedz: ciemne drogi, 
troski, trudy i trwogi —
że dzieci, zawsze dzieci w nim opromieniały.

I jeszcze jedno cierpkie słówko jegomości 
podrzucę na odchodnym, z sympatii, z m’łośev. 
le gdy dzieciom, mój panie, 
zechcesz kropnąć kazanie, 
zaczynaj od kazania do własnych słabości.

Redakcja nasza zwróciła się do 
Rektora Akademii Medycznej w , 
Warszawie prof. dra M. Kacprza 
ka z prośbą, by w związku z Mię
dzynarodowym Dniem Dziecka ze 
chciał odpowiedzieć na 3 pytania 
dotyczące stanu i rozwoju fizyczne 
go dzieci i młodzieży w- Polsce. 
Oto nasze pytania 1 odpowiedzi 
Hektora.

1. Co można powiedzieć o 
ogólnym stanie zdrowia i roz- | 
woju fizycznego dzieci i mło- i 
dzieży w wieku szkolnym?

Rozpowszechniony jest po- . 
gląd, że stan zdrowia naszych 
tizieci jest niezadawalający, a 
nierzadko spotykamy się z gło
sami o tragicznej sytuacji tv 
tej dziedzinie. Ściślejsze bada
li.a jennak me potwieiuzaaą ła
niej opinii. Powojenne prace 
wielu ośrodków- higienicznych 
w kraju wykazują stalą ten
dencję zwyżkową wskaźników 
wzrostu i wagi — zjawiska ty
powego dla wielu krajów euro
pejskich, a zdaje się i poza
europejskich. Porównanie śred
nich yyzrostu i wagi dzieci w ! 
Poisce przeciw ojennej ze sianem ! 
obecnym wypada na korzyść | 
obecnego pokolenia. Niewątpli
wie istnieją jednak różnice śro
dowiskowe; dzieci wiejskie, 
dzieci gorzej sytuowanych śro
dowisk robotniczych wykazują 
często pewne opóźnienie w7 roz
woju fizycznym w porównaniu 
z dziećmi inteligenckimi. W 
szkołach zawooowycii, rekrutu
jących kandydatów głównie ze 
wsi i okolic podmiejskich, od
setek młodzieży ze znacznymi. 
opóźnieniem rozwojowym prze
kracza nierzadko 10% uczniów 
Jest on yyyższy w pokoleniu (j 
młodzieży, której pierwsze lata 
życia przypadły na okres yyojny - 
i pierwsze lata 
Dzieci te wymagają 
opieki lekarskiej.

Mamy podstawę 
dzema, że stan zdrowia dzieci 
szkolnych ulega na ogół syste
matycznej poprayyie. Wskaźni
ki umieralności dzieci w wieku 
5—14 lat w Warszayyie wyka
zują tendencję zniżkową (w 
1950 r. — 95, w 1956 — 70). 
Ilość zachorowań na błonicę, 
jakkolwiek ycciąż jeszcze znacz
na, powoli obniża się w związ
ku z coraz powszechniejszą 
akcją szczepień ochronnych- 
Podobnie w przypadku innych 
chorób zakaźnych, które 
współczesna nauka opanowała, 
sytuacja wygląda na ogół dość 
pomyślnie.

powojenne, 
szczególnej

do twier-

Przyczyny demoralizacji 
małoletnich

ROZMIARACH, nasileniu, 
stanie demoralizacji mało

letnich mówią dane jakimi 
dysponuje Komenda Główna 
Milicji Obywatelskiej. Prze
ciętnie rocznie funkcjonariusze 
Milicji Obywatelskiej doprowa
dzają do jednostek MO i mili
cyjnych Izb Dziecka od 6—7 
tysięcy małoletnich uciekinie
rów z domów rodzicielskich, od 
5—6 tysięcy małoletnich zbieg
łych z zakładów Ministerstwa 
Oświaty i Ministerstwa Spra
wiedliwości, do 3 tysięcy nielet
nich w stanie nietrzeźwym, 
ujawniają 20 tysięcy nieletnich, 
którzy popełnili czyn zakazany 
przez ustawę pod groźbą kary, 
od 12—15 tysięcy małoletnich 
naruszających przepisy porząd
kowe.

Jak zapobiegać trudnościom wychowawczym

Trudno jest się wypowiedzieć 
'w sprawie rozpowszechnienia 
reumatyzmu wśród naszych 
dzieci- Akcja zapobiegawcza w 
zwalczaniu tej groźnej choro
by nie jest u nas, niestety, sy
stematycznie prowadzona. Re
umatyzm stanowi jeszcze w na- 

iszym kraju poważne zagadnie- 
Inie społeczne, którym należa- 
Iłoby się zająć.

Co do gruźlicy, to brak nam 
dokładnych danych, ale wyda- 
je się, że sytuacja nie jest groź
na (podążę z zastrzeżeniem).

Bardzo częstym zjawiskiem 
wśród naszych dzieci jest krzy
wica. Więcej krzywicy spotyka 
się w miastach, jednak w śro
dowiskach wiejskich spotyka 
się cięższe postacie. Próchnica 

zjawiskiem pow- 
trudno jej rozpow- 
uważać za wskaź- 
dzieci, problemem 
jest natomiast wy-

istotną część działalności szkol
nej służby zdrowia. Cierpi na 
tym właściwa opieka lekarska 
nad zdrowiem młodzieży w 
ściślejszym znaczeniu, ooeamu- 
jąca zapobieganie i leczenie 
wad i schorzeń najbardziej 
rozpowszechnionych w wieku 
szkolnym. Wpajanie nawyków 
higienicznych, stanowiących 
pous.awowy element kultury o- 
sobistej, powinna ...... 
czyć do swojej, codziennej pracy.

j. Co weatug zdania Pana 
Rektora w naszych warunkach 

aby poprawić 
i higieniczny

można zrobić, 
stan fizyczny 
dzieci w wieku szkolnym?

Duża część braków w dzie
dzinie opieki nad zdrowiem 
uzieci w wieku szuoinym i wa
runkami higienicznymi otocze
nia, w którym przebywa, jest 
niewątpliwie skutkiem niewła
ściwego ustawienia samego a- 
paraiu przeziiaczonegc uo „peł
nienia tego zadania oraz niezro- 
zułUłenia v>agi tego zagadnienia 
przez ogól spuicczeiiaiwa. v- 
czjwiście uregulowanie takich 
spraw, jak np. dostosowanie 

i W JśZySlKitił MllCty ukfcW
_____ .. =._ do wymogów higieny, wymagać 

■14 lat sięga na ' będzie u«„g<ego „zasil, „ic
aopasowame ławek szkolnych, 
w których dziecko spędza przez 
wiele lat dużą tzęsc dn.a, uo 
wzrostu uczniów, zachowanie 
tzysiosci i estetycznego wyglą
du pomieszczeń szkomych, po
prawa stanu urząuzeń sanitar
nych w szkołach, jest przecież 
problemem, który można z po- 

■ wouzeniem rozwiązać w obec
nych warunkach. Realne też 
wyciaje mi się zorganizowanie 
powszechnego dożywiania w 
postaci 3111) g mleka dzien
nie, pokrywającego buzą część 
zapotrzebowania na składniki 
odżywcze, bardzo ważne dia 
rozwijającego się organizmu 
dziecka- W każdym bądź razie 
większe miasta mogłyby to 
szybko wprowadzić, naturalnie 
nie w charakterze filantropii-

Sprawa wychow-ania fizycz
nego jest w dużym stopniu u- 
zaicźniona od przygotowania ao 
pracy w szkołach fachowej ka
dry nauczycielskiej.

Wychowanie higieniczne po
winno stać się ciiiebem pow
szednim wT pracy nauczyciela, 
który styka się z dzieckiem co- 

; dziennie. Nauczaniem, autory- 
; teiem i łagodnym przymusem 
może i powmieu wpływać na 
uziecko i od tej strony. Należy 
yrprowadzić dobrze prowadzone 

przedwojennym 
nauczycieli w 

Właściwe

— Kto najczęściej kieruje trudno znaleźć sobie miejsce 
dzieci do Porauni, prowadzonej w domu. Alkoholizm rodziców, 

rozwody, brak konkretnej linii 
postępowania z dzieckiem, róż
nego rodzaju rozdźwięki w ro-

Wymienione cyfry nie od 
zwierciedlają stanu i rozmiarów 
demoralizacji, ponieważ nie 
wszyscy funkcjonariusze milicji 
reagują na nieodpowiednie za
chowywanie się nieletnich, nie 
wszystkie przestępstwa popeł
niane przez nieletnich są przez 
milicję wykrywane.

Wyniki badania sytuacji ro
dzinnej i życiowej małoletnich 
będących na drodze do wyko
lejenia bądź też już wykolejo
nych. wskazują na podstawowe 
przyczyny ich demoralizacji 
oraz na środki jakie należy za
stosować, aby uchronić dzieci 1 
młodzież przed tym stanem.

Przyczyny tkwią przede 
wszystkim w braku odpowied
niej opieki i wychowania. Nie
dostateczna opieka, wadliwe 
wychowanie doprowadzają ma
łoletnich do milicyjnych izb 
dziecka, do sądów dla nielet
nich, do zakładów poprawczych

Podniesienie odpowiedzial
ności osób dorosłych (nie tylko 
rodziców, wychowawców, nau
czycieli) za opiekę i wychowa
nie jest jednym z podstawo
wych środków, jaki należałoby 
zastosować, aby uchronić dzieci 
i młodzież przed demoralizacją.

Małoletni 
milicyjnych izbach dziecka w 
większości przypadków posia
dają rodziców, opiekunów bądź 
to znajdujących sie w trudnych 
warunkach bytowych, zdegene- 
rowanych. bądź to rozwiedzio
nych, żyjących w seperacji lub 
też nie umiejących stosować 
właściwych metod wychowaw
czych.

Ulica. brudne. niechlujńe 
podwórze stanowią dla więk
szości z nich miejsce zabaw i 
jakże tragiczną w skutkach 
szkołę życia. Najczęściej spoty
kają się z nieżyczliwością, prze
rażającą niejednokrotnie obo
jętnością ze strony osób doros
łych. Wrażliwi, uczuciowi, nie
jednokrotnie nieprzeciętnie in
teligentni nie znajdując ser
decznej, pomocnej dłoni, ulega
ją wykolejeniu.

przebywa.jący w

JADWIGA BLOND

przez panią doktór?
Najczęściej 

pacjentów 
i rejonowi, 
radnia jest instytucją leczni
czą i przyjęcie pacjenta wyma
ga specjalnego skierowania od 
lekarza. Jednak lekarze prze
ważnie robią to na żądanie ro
dziców (głównie matek) lub na
uczycieli. Najczęściej matki, nie 
mogące sobie poradzić z dziec
kiem poszukują jakichś infor
macji za pośrednictwem prasy 
lub znajomych i dowiadują się 
o istnieniu naszej Poradni.

— Z jakimi sprawami naj
częściej zwracają się rodzice 
do Poradni i jaki typ dzieci 
trudnych jest najliczniej repre
zentowany wśród małych 
cjentów Poradni?

Najwięcej mamy dzieci 
wicowych, nadpobudliwych 
cho-ruchowo, które kręcą się 
w szkole, przeszkadzają na lek
cjach. ani chwili nie posiedzą. 
Dużo też jest dzieci ociężałych 
umysłowo, które nie dają sobie 
rady w nauce, nie nadażają za 
tempem pracy klasy. Na sku
tek słabych wyników w nauce 
są zwykle w domu bite, suro
wo karane zanim matka zorien
tuje się. że ten stan jest nieza
leżny od dziecka i że nie może 
z nim tak postępować. W 
związku z leczniczym charakte
rem Poradni duży procent skie
rowanych pacjentów stanowią 
dzieci po przebytych chorobach 
mózgowych, zapaleniu mózgu 
lub epilepsji. Szczególnie du
ży procent to dzieci z tzw. 
ekwiwalentami epilepsji wyra
żającymi się w gwałtownym 
usposobieniu, skłonności do 
awantur. ucieczek z domu. 
Podłoże tych trudności z dziec
kiem jest dla przeciętnego oto
czenia niezrozumiałe, a reakcje 
zbyt silne i radykalne, co oczy
wiście jest krzywdą 
dziecka.

— Jakie najważniejsze 
czyny trudności wychowaw
czych można wykazać na pod
stawie materiałów Poradni?

Jedną z najważniejszych 
przyczyn to niestety szkoła, 
która często nie rozumie swo
jej roli i właściwie nie wiado
mo czy szkoła nie jest dosta
tecznie przystosowana do dzie
ci. czy też dzieci nasze nie są 
przystosowane do szkoły. Szko
ła w wielu wypadkach stała 
sie wybitnie nerwicogennym 
czynnikiem. Dziecko nerwicowe 
jest w niej najczęściej uważa
ne za .chuligana", którego się 
zwalcza, obniża stopień z za
chowania itp. nie wnikając 
głębiej w istotne przyczyny je
go postępowania. Poza tym dla 
dzieci mało zdolnych, ocięża
łych umysłowo szkoła jest ist
ną tragedią, z którą nie dają 
sobie rady. W szkole nie mają 
żadnej pomocy, w domu nato
miast — spotykają je surowe 
kary i to często wskutek „po
rady" nauczyciela.

Drugie źródło przyczyn czę
stych trudności wychowaw
czych — to rysy psychopatyczne 
i ’ nerwicowe dzieci, którym

kierują do nas 
lekarze

ponieważ Po-
czknlni ' , ?■ w iv-wsuiui dżinie są najczęstszym tłem pow-

pa-

ner- 
psy-

dia

przy-

stawania nerwicy u dzieci, któ
re w tej atmosferze przeżywają 
tragedie zwykle ponad ich siły.

Poza tym poważnym źródłem 
trudności są błędy wychowaw
cze rodziców, a nieraz zupełny 
brak kierunku w wychowaniu, 
niekonsekwencja, zły przykład, 
zan edbanie higienicznych po
trzeb dziecka. Niestety, wciąż 
jeszcze nagminnie nie wiedzą 
kiedy i jak wychowywać.

— Jakie 
ni doktór, 
zapobiegać 
wawczym?

1. Jak 
wszechniana oświata sanitarna. 
Kobieta musi znać higienę cią
ży. porodu i pielęgnacji niemo
wląt. musi wiedzieć jakie są 
skutki zaniedbań w tym zakre
sie. Naprawdę energiczna, kon. 
sekwentna i jak najszerzej po
jęta walka z alkoholizmem, w 
której wzięłoby udział napraw
dę całe społeczeństwo.

2. Szeroko zakrojone uświa
damianie pedagogiczne rodzi
ców przy zastosowaniu jak 
najbardziej dostępnych form 
popularyzacji wiedzy pedago
gicznej i możliwie od wczesnej 
młodości przyszłych rodziców.

* 3. Otoczenie istotną i praw
dziwą opieką dzieci szkolnych 
przez lekarzy szkolnych „z 
prawdziwego zdarzenia", którzy 
potrafiliby i chcieli realnie po
móc dzieciom nerwicowym i 
ociężałym.

4. Lepsze przystosowanie pro
gramów do możliwości umysło
wych dziecka.

5. Wprowadzenie 
dla kobiet, aby 
niej zajmować 
waniem dzieci.

. 6. Stworzenie 
runków do swobodnej zabawy 
na powietrzu. Potrzebne są pla
ce zabaw i ogrody jordanow
skie. Świetlice szkolne nie zda
ją egzaminu.

7. Zainteresowanie i odpo
wiednie przygotowanie nauczy
ciela - wychowawcy do wycho
wywania dziecka trudnego. W 
związku z tym konieczne jest 
wprowadzenie do wszystkich 
szkół pedagogicznych nie tylko 
psychologii rozwojowej jako 
przedmiotu nauczania, ale także 
i psychopatologii.

8. Oprócz wymienionych tu 
środków profilaktycznych nie
zbędną jest również znaczna 
rozbudowa sprofilowanej sieci 
zakładów wychowawczych, któ
rych brak u nas w kraju bar
dzo odczuwamy. Tak np. nie 
ma u nas zupełnie zakładów 
wychowawczych dla dziewcząt 
(poza tzw. ..poprawczakami", 
które oczywiście mają inne za
dania).

Takie potrzeby związane z 
sytuacją życiową dziecka wi
dzimy w codziennej naszej pra
cy na terenie Poradni.

DR Z. SZYMAŃSKA
Kierownik Poradni 

dla Dzieci i Młodzieży

środki, zdaniem pa- 
mogiyby skuteczniej 
trudnościom wycho-

najszerzej rozpo-

zębów jest 
szechnym i 
szechnicnie 
nik stanu i 
dużej wagi 
soki odsetek próchnicy niele- 
czoncj, świadcząący o wciąż je
szcze niewystarczającej opiece 
lekarsko-dentysźycznej.

Znaczny jest odsetek zaroba- 
czenia dzieci szkolnych: roz
powszechnienie owsika w gru
pie wieku 7—1 
wsi 51%, w’ miastach 36%; 
włosogłówka w tej samej gru
pie wieku występuje w 18% pc- 

। pulaeji dziecięcej. Stan ten jest 
wymownym dowodem niskiego 
uświadomienia higienicznego 
społeczeństwa.

Dużą część wad postawy wśród 
i dzieci mozua częściowo kłaść na 
Ikarb warunków higienicznych 
■i wciąż jeszcze niedostateczne- 
g» uwzględnienia roli wycho- 
wiaiisa fizycznego w szkole- Na
leży jednak pamiętać o tym, 
że przy właściwym postępowa
niu' wady jej mogą się wyrów
nać w późniejszych latach ży
cia- Można też zaryzykować 
ogóine twierdzenie, że odsetek 
wad wzroku i słuchu wzrasta 
z wiekaem i stan opieki lekar
skiej w szkole (niewystarczają- 

i cy) nie przyczynia się do ich 
zmniejszenia.

) 2. Jak przedstawia się obec- 
1 nie stan higieniczny dzieci i 
I młodzieży w mieście i na wsi?

Stan higieny osobistej dzieci 
szkolnych przedstawia się w ca
łym kraju niepomyślnie, a czę
sto urąga najbardziej elemen
tarnym wymogom. Składa się 
na to wiele przyczyn, wśród 
których może najistotniejszą 
rolę odgrywa lekceważenie 
spraw wychowania higieniczne
go dzieci w domu i w szkole 
oraz zły przykład zc strony lu
dzi dorosłych. Dość powiedzieć, 
że ilość dzieci szkolnych z 
wszawieą sięga 50%. Stan u- 
rządzeń sanitarnych, budynku 
i otoczenia szkolnego mc 
sprzyja u nas krzewieniu kul
tury higienicznej i jest ciągle 
jeszcze gorszy niż przed woj
ną, chociaż i wówczas daleki 
był od ideału. Na wsiach spo
tyka się wciąż szkoły bez ustę
pów, a debra woda należy do 
rzadkości. Większość budynków' 
szkolnych nie odpowiada swe
mu przeznaczeniu. W szkołach 
miejskich izby szkolne ze 
względu na dwu, a czasem trój- 
zmianowy system nauczania są 
często źle utrzymane, brudne, 
nieprzewietrzane. Urządzenia 
natryskowe, przeznaczone dla 
młodzieży szkolnej, są często 
nieczynne. Borykanie się z ty
mi trudnościami, będącymi po 
większej części skutkiem nied
balstwa, stanowi wciąż jeszcze

w okresie 
dokształcanie 
.-zieuzirne higieny, 
przygotowanie kaury lekarsko- 
pielęgniarskiej do specyficznej 
problematyki pracy w szkolnej 
służbie zdrowia jest zagadnie
niem równie ważnym.

Do pozytywnego rozw-iązania 
tego problemu zmierza rozpo
rządzenie Min. Zdrowia o za
wodzie higienistki śzkoinej. Pa
lącym i niezbyt dalekim od po
zytywnego rozwiązania, ze 
względu na nasycenie terenu 
młodą kadrą lekarską, jest 
spraw a zatrudnienia lekarzy w 
szkolnej służbie zdrowia na ca
łych etatach. W zamierzonym 
rozpowszechnianiu i reorganiza
cji w większych ośrodkach 
Wojewódzkie Przychodnie Hi
gieny Szkolnej prowadząc sy
stematyczną pracę nad zdro
wiem dzieci mogą wiele pomóc 
w rozwiązaniu tej sprawy.

Wywiad przeprowadziła
I. SOKOŁOWSKA

półetatów 
mogły skutecz- 
się wychowy-

dzieciom wa

*

samych 
d z i e- 

bar- 
stanie

rozbestwio- 
matka za-

młocisze dzieci, te z 
lego małżeństwa; 

pomiędzy

1- W jakich warunkach życio
wych znajdują się najczęściej 
dzieci oddane pod dozór kura
tora sądowego i w jakim mo
mencie życia dziecka wkracza 
kurator sądowy?

Na ogół w warunkach takich 
samych jak tzw. „trudni ucz
niowie”, wagarowicze, jak spo
tykani na ulicach mali sprze
dawcy gazet, dzieci wałęsające 
się bez celu, gapiące się na wy
stawy sklepowe, czepiające się 
tramwajów, zaczepiające pod 
kinami przechodniów z prośbą 
o „pożyczenie 50 gr”, jak więk
szość uczniów drugo- i trzeció- 
rocznych, jak uczniowie, którzy 
„odpadają” ze szkoły podsta
wowej przed ukończeniem 7 
klas.

W warunkach takich 
— bo to są te same 
c i, tylko w trochę 
dziej zaawansowanym 
zaniedbania moralnego.

A jakie to warunki?
Najczęściej: rodzina rozbita, 

skłócona; conocne awantury w 
domu, alkoholizm, matKa po
niewierana przez 
nego ojca-pijaka;
absorbowana dbaniem o nowego 
męża i 
ci r u g 
oziecko lawirujące 
matką a jej nowym mężem lub
ojcem i jego nową żoną ■—
inecnciane, niepotrzebne, odpy
chane przez 
odwrotnie: 
wzajemnie 
przez oboje rodziców nie żyją
cych ze sobą; dziecko — narzę
dzie i ofiara wzajemnych in
tryg, przerzucane jaK piłka- 
Dziecko samotnej matki, zatra
towanej przez cały dzień zdo- 
oywaniem nędznych środków do 
życia, nieudolnej i bezradnej, 
nie mającej energii nie tylko 
na „dopilnowanie” dziecka, ale 
nawet na uśmiech, na serdecz
niejszych odruch; dziecko niepo
trzebne, „dopust Doży” w ro
dzinie pięcio-, sześcio-, ośmio
letniej, gdzie co roku przybywa 
niemowlę — owoc alkoholowe
go poomecenia, oraz bardziej 
zdegenerowane fizycznie i psy
chicznie, powiększające 
starszego rodzeństwa.

Dziecko „napiętnowane 
naturę”: rude, zezowate, 
.iące się — drażnione i odrzuca
ne poza nawias koleżeńskiego 
życia bezmyślną złośliwością 
mnych dzieci, a nie bronione 
przez dorosłych, którzy zawsze 
dostrzegą, ze „on pierwszy 
uderzył”, „on zawsze wszyst
kich bije” — ręką, ale nie- 
chcących widzieć, że na każdym 
kroku uderzany jest — słowem. 
Czasem — dziecko rodziców w 
miarę „porządnych”, „solid
nych” i nawet kochających, 
ale nieudolnych wychowawczo: 
patrzących „przez palce” na 
drobne przekroczenia, niekon
sekwentnych, nie stawiających 
dziecku wyraźnych wymagań 
— lub odwrotnie: wygłaszają
cych wielogodzinne „kazania”, 
wypominających miesiącami 
każde przewinienie lub wreszcie 
odmierzających „karę” biciem, 
wzbudzających lęk i postrach.

Dzieci kręcące się na lekcjach 
z niedożywienia, anemiczne, 
osłabione psychicznie i fizycz
nie, złośliwe, drażliwe, nerwowe 
— i dzieci, którym „wszystko 
wolno”, bo przecież są dziećmi 
pana X czy pani Y, którzy zaw
sze skłonni są je „wytłuma
czyć”, „usprawiedliwić”, którzy 
zawsze ulegną prośbie synka —

obie strony rab 
wyrywane sobie 
i przekupywane

nędzę

przez 
jąka-

o najmodniejsze spodnie i córki 
— o nylony.

Obdarte, niedomyte i zastra
szone dzieci ojca-pijaczyny, któ
rego nałóg i tryb życia znany 
jest wszystkim sąsiadom i — 
starannie ubrane, zawsze czy
ste, ale dziwnie ponure i złośli
we dzieci dobrze sytuowanego, 
wytwornego pana z wyższym 
wykształceniem i na poważnym 
stanowisku, który przy staran
nie zamkniętych drzwiach kil
kupokojowego mieszkania szan
tażuje i brutalnie bije żonę, z 
pedantycznym wyrafinowaniem 
poniewiera i katuje dzieci — a 
na wezwanie szkoły, czy do są
du — przychodzi „dobrze wy
chowany”, czarujący, wyszuka
nie uprzejmy.

Różne warunki życiowe, róż
ne środowiska, •— różne przy
czyny stopniowego wykole
jania się, różne jego pierwsze 
przejawy. Alę podobne dalsze 
fazy narastających stopniowo 
trudności i wykolejenia: róż
norodne drobne trudności wy
chowawcze, drobne indywidu
alne przekroczenia, włączenie 
się do zespołu już bardziej zde
moralizowanych kolegów, bier
ny udział we wspólnie doko
nywanych przestępstwach, 
wreszcie czyny przestępcze po
pełnianie z coraz większym 
wkładem własnej inicjatywy i 
coraz poważniejsze. Równocze
śnie — coraz szerszy krąg po
wiązań ze starszymi i bardziej 
zdemoralizowanymi kolegami 
lub ze światem przestępców 
dorosłych.

Równocześnie, w miarę po
głębiania się procesu zaniedba
nia moralnego i demoralizacji 
— następuje rozluźnienie, aż do 
zupełnego zerwania więzów 
koleżeńskich ze środowiskiem 
dzieci żyjących normalnie, nor
malnie spełniających szkolne 
obowiązki, mających zdrowe 
ambicje i normalny, odpowied
ni do wieku zakres zaintereso
wań i tryb życia.

Równocześnie — narastają i 
pogłębiają się konflikty z do
rosłymi: z wychowawcami i na
uczycielami, z rodzicami. 
Wszyscy lub prawie 
wszyscy wypominają wszelkie, 
nawet dawne przekroczenia: 
wmawiają najgorsze intencje 
nowych, nawet naprawdę przy
padkowych przekroczeń czy 
niepowodzeń. Nikt lub prawie 
nikt nie wierzy obietnicom poprą 
wy. Na porządku dziennym, tak 
„na zapas", dziecko słyszy do
koła siebie, że „zawsze..." (za
czyna, bije się, wagaruje, kła
mie, niegrzecznie odpowiada...), 
że „nigdy..." (nie odrabia lek
cji, nie przyzna się, nie dotrzy
mało obietnicy), że „i tak" (nie 
zda, nie zmieni się), że ..nic z 
niego nie będzie", „to już taki 
charakter" itd.

Wszyscy — rodzice, nauczy
ciele. nawet koledzy z góry 
oczekują od niego złego 
zachowania.

Choćby naprawdę chciał. 
choćby „zaciął się", że „musi 
się poprawić" — niełatwo 
dziecku samodzielnie przełamać 
pierwsze trudności „poprawia
nia się". Niełatwo opanować i 
przełamać własne, zwykle moc
no już ugruntowane złe nawy
ki, styl zachowania, sposób re
agowania na trudności, po
wstrzymać się od poddania się 
nasuwanym przez codzienne 
sytuacje pokusom (bo kolega 
proponuje znów wspólne waga
ry kino, piłkę, grę w karty, 
częstuje papierosem, bo jest 
ładna pogoda), niełatwo oprzeć 
się fałszywej ambicji, przeciw-

dotychczaso- 
koleżeńskie- 
jesteś, że ci 

bo

Święto Dziecka
TESLI zaczyna się coś nowego, nigdy 

" dobrze nie wiadomo, co z tego bę
dzie. Dopiero już podczas roboty 
przychodzą do głowy różne pomysły. 
Dzień dziecka, jak mówią jedni, czy 
święto dziecka, jak mówią drudzy — 
jest nowe w Polsce. Więc jedno dopie
ro wiemy: ma to być dzień poświę
cony dzieciom: tak jakby imieniny 
wszystkich dzieci w Polsce. Nie jest 
to święto kościelne, nie jest to święto 
narodowe, jak na przykład rocznica 
zwycięskiej bitwy, ale mały, wesoły 
dzień odpoczynku, zabaw i podarkóio 
właśnie dla dzieci. Niech dzieci wiedzą, 
że dorośli są im życzliwi, pamiętają, 
kochają, pragną zabawić.

We wszystkich miastach Polski, du
żych i małych i na wsi — zbierają się 
dorośli i myślą o niespodziance jakiejś 
dla dzieci. Np. w stolicy Warszawie 
urządza się wycieczki za miasto, w ki
nach i teatrach są bezpłatne przedsta
wienia dla dzieci, w szkołach rozdaje 
się cukierki i pierniki. Dzieci zamoż
niejsze od rodziców otrzymują podar
ki, mają rozrywki, dostają smaczne 
rzeczy, ale dla mniej zamożnych otrzy
mać coś — to napraiodę wielka ucie
cha. Można wiele różnych przyjemnoś
ci obmyśleć, bo i muzyka, i zabawy 
na placach i w ogrodach, i fajerwerki 
wieczorem.

Może nie mały cukierek, ale cała 
tabliczka czekolady, może lalki, piłki, 
może fantowa loteria, że można wy
grać i rower, i radio, i gramofon, i 
mandolinę, i farby. Można rozdawać 
książki z obrazkami, domina i warca
by. Jeden by to zniszczył prędko, zgu
bił albo sprzedał, a drugi miałby roz
rywkę na długo. Może tym, którzy do
brze się uczą, wydawać się będzie 
teczki, piórniki, cyrkle?

Różne mogą być pomysły, ale na to 
dużo pieniędzy potrzeba, a tymcza
sem bardzot?) biedni jesteśmy. Za ma
ło mamy okrętów, samolotów, samo
chodów, kolei, nię mamy dużo ładnych 
szkół ani szpitali, ani ogrodów. Trze
ba kupować, budować, zakładać, trzeba 
pożyczać pieniądze na rzeczy najpo
trzebniejsze, a na prezenty tymczasem 
wiele wydawać nie możemy.

W samej Warszawie jest 100.000 dzie
ci szkolnych. A nie można jednemu 
dać, a drugiego pominąć. Więc nie 
mają słuszności, którzy mówią: — O, 
ważne święto, dwa cukierki i jabłko.

Nawet matka na urodziny dziecka 
nie . zawsze może kupić coś lepszego. 
Biedni jesteśmy — wojna nas znisz
czyła. Pracować będziemy i coraz ład
niej będzie można wszystko urządzić 
i obdarować. Tymczasem to nie od nas 
zależy. Często dzieciom się zdaje, że 
dorośli co chcą, to robią. Gdyby chcie
li, mogliby kupić i dać. Dzieciom się 
zdaje, że one tylko nie mają pienię
dzy, a dorośli mają. Mylą się, tak nie 
jest. Dorośli mają więcej pieniędzy, 
ale mają duże wydatki, muszą rozum
nie gospodarować, żeby nie wydawać 
na rzeczy mniej potrzebne, żeby nie 
zabrakło na to, co konieczne.

Każdy człowiek najlepiej zna własne 
sprawy.

Dziecko myśli: — Dla ojca 20 groszy 
to mało, a dla mnie dużo, co szkodzi dać 
na ciastko albo 50 gr na kino? Doro
śli też się mylą, bo im się zdaje, że 
dziecko wszystko od rodziców dostaje 
i pieniądze mu niepotrzebne.

A co robić, jeśli zeszyt się skończył 
albo ołówek zginął, albo stalówka zła
mała. Trzeba jakąś składkę szkolną 
zapłacić — tu 10 groszy, tam 10 gorsży 
— trzeba mieć, bo inaczej kłopot i 
przykrość. I jest jakby zazdrość i jak
by żal między dorosłymi i dziećmi. 
Dorośli mówią: — Dzieciom dobrze: 
skaczą, bawią się, nie obchodzi ich 
skąd rodzice biorą na wszystko. Młode 
toto, zdrowe, wesołe, roześmiane.

Dzieci mówią: — Dorosłym dobrze. 
Silni są, nikogo się nie boją, uczyć się 
nie mają potrzeby. Każdy może się 
upomnieć o sprawiedliwość dla siebie. 
Nikt na nich nie krzyczy, nie popchnie, 
nie uderzy.

Prawda — różne są dzieci, różni do
rośli, różne są rodziny i różne szkoły. 
Raz dzieciom lepiej, raz gorzej, raz 
więcej mogą i chcą o nie dbać a raz 
mniej dbają. Ale każdy znajdzie swo
je wytłumaczenie. Gdzie jest zgoda to 
dobrze, ale bywa, że są żale i oskar
żenia.

JANUSZ KORCZAK
„Opieka nad dzieckiem", nr 3 (1930 r.)

— Dzieci psotne, szkodne, nieusłucha
ne. Za cale staranie żadnej wdzięcz
ności, żadnego posłuchu. Harde i 
pyskate. — A znów dzieci? — In
ni rodzice więcej się starają, 
dzy więcej 
chcieli...

Powtarzam: 
da, ale są i 

I tu właśnie taki dzień dziecka 
może wiele pomóc.

Niech każdy szczerze powie, co 
dolega, co boli, co nie tak, jak być 
powinno. Może wyjaśni się dlaczego.

— Pan zły: dlaczego się gniewał w 
szkole?

— Pani niesprawiedliwie to czy tamto 
powiedziała lub zrobiła.

Oj, dzieci, nie wiecie wy, co dorośli 
czują, nie wiecie, co im 
domyślacie się, ile trosk 
mają, jak trudne i ciężkie 
śli.

Oj, dorośli, nie wiecie, 
młode jeszcze dziecko — ma też wie
le smutków i trudności.

Gdybyśmy tak szczerze godzinkę po- 
rozmiawiali, może właśnie w tym dniu 
dziecka — może by ten dzień zmienił 
się w święto pojednania. Święto przy
mierza.

Przebaczyć winy, zapomnieć żale, 
złożyć obietnicę wzajemnej pobłażli
wej przyjaźni. — Lubią dzieci słuchać 
wspomnień dorosłych, jak dawniej 
było.

A było gorzej, o wiele gorzej, niż 
teraz. Można opowiedzieć jedno 
wspomnienie, można trzy i więcej: co 
oto my w młodych nawet latach prze
żyliśmy. Mogą i dzieci jeden albo i 
trzy takie swoje żale ze spomnień 
opowiedzieć. A potem:

— A no trudno, było i minęło. Sta
rajmy się, by w przyszłości było lepiej. 
Coraz lepiej!

Niech żyją i rosną zdrowo nasze 
dzieci.

Wiwat!
Niech będą zdrowi i żyją w pomyśl

ności ich rodzice i wychowawcy.
Wiwat!
Niech będzie mało smutku i łez, a 

dużo radości!

dostają. Gdyby

dobrze, gdy jest 
kwasy...

kole- 
tylko

zgo-

dolega, nie 
i smutków 
są ich my-

jak często

stawić naciskowi 
wego środowiska 
go (bo: „co, frajer 

do budy", bo: ,,e, 
.“, „ciapciak", „ła- 

bo: „jak tam 
my spływamy...").

tak pilno 
boisz się?, 
miesz się? 
chcesz, ale

W bardzo już trudnym i bar
dzo już niebezpiecznym mo
mencie życia dziecka, wkracza 
w jego życie kurator sądowy.

2) Jakie, praktycznie biorąc, 
są możliwości i warunki reso
cjalizacji i reedukacji nielet
nich znajdujących się pod do
zorem kuratora sądowego?

Resocjalizacja i reedukacja 
nieletniego, który zaczął już 
ulegać wykolejeniu, sprowadza 
się w zasadzie do t 
dziedzin działania:

1) Konieczne jest 
lub zneutralizowanie 
wych przyczyn, 
spowodowały stopniowe 
niedbanie moralne nieletniego 
i doprowadziły go do kolizji z 
prawem.

2) Wyrwanie z kręgu demo
ralizującego środowiska kole
żeńskiego, z jakim nieletni zdo
ła! związać się w 
pującego procesu 
cji; wykorzenienie 
jących się, lub już 
stopniu ugruntowanych złych 
nawyków, szkodliwych upodo
bań, fałszywych „ideałów życio
wych".

3) Włączenie nieletniego do 
pozytywnego środowiska kole
żeńskiego, wdrożenie do zorga
nizowanego trybu życia, wzbu
dzenie w nim pozytywnych 
ambicji, wzbudzenie zaintere
sowania i zamiłowania do kul
turalnych form spędzania wol
nego czasu, upodobań do właści
wego stylu zachowania i trybu 
życia, wreszcie odporności na 
złe wpływy.

Warunkiem podstawo
wym pozytywnych osiągnięć 
dozoru kuratora jest 
możliwość wykonania 
nionych wyżej zadań.

Z góry skazany jest 
powodzenie dozór 
gdy całkowicie niemożliwe jest 
usuniecie przyczyn de
moralizacji nieletniego i gdy ze 
względu na niemożność usunię
cia przyczyn w środowisku do
mowym — jedynym i koniecz
nym ratunkiem dla nieletnie
go jest całkowite odizolowanie 
go od tego środowiska.

Także w tych przypadkach, 
gdzie sama przyczyna wykole
jenia się nieletniego jest moż
liwa do usunięcia (z pomocą 
kuratora), np. gdy początkiem 
zaniedbania moralnego był brak 
dostatecznej opieki ze strony 
samotnej pracującej matki, 
przejściowy konflikt rodzinny, 
możliwe do zlikwidowania błę
dy wychowawcze rodziców, pa
romiesięczny pobyt matki w 
szpitalu i brak w tym czasie 
dostatecznej opieki — itp. —■ 
kurator w swej otwartej 
opiece nad nieletnim nie jest 
w stanie osiągnąć pozytywnych 
wyników. Także jest bez
radny, gdy proces wykole
jania się dziecka jest już za
starzały, trwa od szeregu lat, 
demoralizacja — bardzo już 
głęboka, silne nawyki i nało
gi mocno ugruntowane, gdy 
nieletni od wielu już miesięcy 
czy nawet paru lat odwykł zu
pełnie od spełniania jakichkol
wiek obowiązków, przywykł do 
„wolnego życia”, gdy jego kon
takty z demoralizującym środo
wiskiem koleżeńskim, a zwła
szcza ze światem dorosłych 
przestępców są już bardzo roz
ległe i bardzo ścisłe. Gdy ze 
względu na stopień swej de
moralizacji — wymaga opieki 
i kontroli w każdym momen
cie — czyli po prostu, gdy już 
jest za późno na opiekę 
otwartą, jaka w stosunku do 
tego samego dziecka mogłaby 
dać pozytywne rezultaty o parę 
miesięcy, a z pewnością o parę 
lat wcześniej.

Skuteczna i naprawdę przy
wracająca wykolejające się 
dziecko do normalnego życia 
jest opieka kuratora wtedy, 
gdy następuje dostatecznie 
wcześnie i gdy kurator przy or
ganizowaniu życia dziecka zdo
ła uzyskać naprawdę serdeczną 
i życzliwą dla dziecka współ
pracę tych instytucji, pod któ
rych bezpośrednim, codziennym 
oddziaływaniem dziecko znaj
dzie się w wyniku ingerencji 
kuratora: przede wszystkim 
szkoły, następnie świetlicy, o- 
grodu jordanowskiego, domu 
kultury. Gdy dziecko, przy 
właściwym zorganizowaniu mu 
życia, spotka się we wszystkich 
środowiskach wychowawczych, 
w które pomoże mu włączyć 
się kurator — z życzliwym sto
sunkiem, bardzo czujną kon
trolą i pasją pomożenia mu 
zwłaszcza w pierwszym, naj
trudniejszym okresie resocja
lizacji.

Kuratorów sądowych jest za 
mało. Potrzeba więcej ludzi, 
którzy zechcą stać się oparciem 
dla dzieci skrzywdzonych przez 
złą wolę lub nieudolność wła
snych rodziców, przez obojęt
ność dorosłych, przez luki i 
braki w zakresie organizacji 
pomocy dziecku i opieki 
dzieckim.

I potrzeba przełamania 
jętności i znieczulenia 
krzywdę dziecka, jakie panują 
w naszym społeczeństwie wo
bec dzieci moralnie zagrożo
nych, dzieci dających pierwsze 
sygnały o swym zaniedbaniu, 
dzieci, które przez złe warunki 
życia, brak serdecznej opieki, 
brak pomocy w pierwszych 
trudnych sytuacjach — spy
chane są na margines życia, na 
drogę wykolejenia.
Kurator Sądu dla Nieletnich
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Dziecku potrzebny jest przyjaciel To nie tylko uczeń...
"^ IE JEST u nas w modzie 
-1 ' przyjazne ustosunkowanie 
się do dziecka.

Po patologicznym więc okre- 
fię emancypowania dzieci spod 
władzy i autorytetu dorosłych 
oraz ckliwo-drobnomieszczań- 
skim pozwalaniu dzieciom na 
wszystko (usiądź, dziecinko, 
tam masz miejsce; co się go 
konduktor czepia, to dzieciak; 
wyrośnie z tego, wyrośnie; ja 
sam miałem ciężko, niech moje 
dziecko nie zna obowiązku, wy- 
siłku, zakazu, zmęczenia itd.) — 
przyszedł okres „tępienia" dziec
ka (jak stoisz; jak się zachowu
jesz; jak ty mówisz do starsze
go człowieka; poczekaj, ja cię 
nauczę; co, ty musisz biegać, 
mieć czas itp. — ja w twoim 
wieku już zarabiałem).

Dodajmy, że ani przedtem, ani 
teraz nie traktujemy poważnie 
potrzeb rozwojowych dziecka; 
potrzeby ruchu i zabawy, po
trzeby stałej opieki i systema
tycznego oddziaływania -wycho
wawczego. Oceniamy i ustosun
kowujemy się do nich nie ze 
względu na ich dobro, lecz na 
nasze. Przykład: urbaniści 
skłonni są rozumieć potrzebę 
placów zabaw dla dzieci star
szych, skoro się im powie, że 
dzieci bawiąc się na podwó
rzach hałasują i przeszkadzają 
dorosłym. Gdyby tak wszyscy 
nauczyciele zrozumieli, że dzieci 
dlatego kręcą się na lekcjach i 
przeszkadzają w ich prowadze
niu, że na pauzach nie miały 
możności wyładować się rucho
wo — może znaleźliby racjonal
ny sposób oszczędzania podłóg 
i... wypuszczali dzieci w czasie 
przerw na dziedziniec. Przymu
sowo— jak to się dzieje w wie
lu krajach Zachodu. No, i nie 
zgodziliby się nigdy w życiu na 
skrócenie pauz do pięciu minut.

Ze względu na samo tylko do
bro dziecka nie potrafiliśmy mu 
zabezpieczyć należnych praw. 
Natomiast zaczynamy żądać 
właściwego zachowania się. Do
brze, że wreszcie zaczynamy, 
ale niedobrze, że nie zdajemy 
sobie dostatecznie sprawy z te
go. iż zachowanie dziecka nie 
zależy wyłącznie od jego woli, 
lecz jest wynikiem wielu różno
rodnych czynników, nawar
stwiających się niejednokrotnie 
całymi latami. I że sama właś
nie wola dziecka jest nie cał
kiem wolna — ona także zależy 
od wszystkich czynników.

Niestety, my często oburzamy 
się tylko na wyniki, rezultaty 
tych czynników, o wiele za ma
ło staramy się je poznać i usu
wać.
7V A TLE ogólnego stosunku 
x ’ społeczeństwa do dziec
ka (dziecka obcego —- że
by nie było nieporozu
mień), który określić moż
na przede wszystkim jako 
obojętny — pojawiają się nie

Troska o dziecko — 
troską “całego społeczeństwa

TA ZIECI — to nasza radość, a 
jednocześnie nasza troska i 

niepokój.
Pragniemy, aby rosły zdrowo, 

dobrze się uczyły, aby były po
godne, uczynne, aby włączyły 
się stopniowo do życia i pracy 
wnosząc do ogólnego dorobku 
naszego pokolenia twórcze war
tości okresu młodzieńczego.

Żądając konsekwentnie wy
pełniania dziecięcych obowiąz
ków w domu rodzinnym, w 
szkole — warsztacie dziecięcej 
pracy — dążymy do zapewnie
nia dzieciom ich praw do miłoś
ci, do ochrony i pomocy, pra
wa do radości i śmiechu, prawa 
do wolnego czasu, do swobod
nego ruchu na powietrzu.

Wiemy, że dużo jest dziecię
cych krzywd, wiemy, że w sto
sunku do dzieci popełniamy i 
jako rodzice, i jako nauczycie
le. i jako obywatele wiele błę
dów; wiemy, że środki budżeto
we na oświatę, na kulturę, na 
opiekę, na pomoc rodzinom są 
niewspółmierne w stosunku do 
aktualnych potrzeb.

Jako społeczeństwo mamy 
prawo być niecierpliwi w spra
wach dotyczących opieki i wy
chowania dzieci. Możemy i 
musimy przyspieszać tempo li
kwidacji zaniedbań. Musimy 
wytworzyć opinię społeczną, 
która nie pozwoli na wyrządza
nie krzywdy dziecku, ale także 
nie pozwoli dzieciom i młodzie
ży na przekraczanie ogólnie 
przyjętych w naszym społeczeń
stwie norm kulturalnego współ
życia.

Powstają na terenie całego 
kraju Kola Przyjaciół Dzie
ci, w których ochotniczo zrze
szają się oddani sprawie dziec
ka przyjaciele dzieci.

Koła Przyjaciół Dzieci zapo
czątkowują trwałą zmianę po
stawy w stosunku do dzieci — 
mieszkańców bloku, osiedla, 
wsi, na terenie których działają. 
Koła Przyjaciół własnymi środ
kami i siłami społecznymi nio
są indywidualną pomoc rodzi
nom w zaspokajaniu najprost
szych potrzeb dzieci. Często po
moc ta nosi charakter ratow
nictwa dzieci " zagrożonych ze 
względu na stan zdrowia lub 
demoralizację rodziny, a często 
ze względu na ciężkie warunki 
materialne, szczególnie w rodzi
nach niepełnych lub rodzinach 
dotkniętych wypadkami losowy
mi.

Formy udzielanej pomocy in
dywidualnej są różnorakie: u- 

kiedy prawdziwi przyjaciele 
dziecka. Będzie to np. urzędnik 
kolejowy, który przez cały nie
mal okres powojenny uczy się 
wieczorami, początkowo w li
ceum dla dorosłych, potem na 
kursach inżynieryjnych, które 
kończy uzyskując naukowy sto
pień magistra. Jest on mężem 
i ojcem, wychowuje także 
dziecko swego zmarłego brata. 
Mimo tego ogromnego obciążenia 
obowiązkami w ciągu kilku lat z 
rzędu, wszystkie popołudnia 
wolne od własnej nauki po
święca na douczanie słabych 
uczniów w szkole, do której u- 
częszczają jego dzieci.

Albo księgowy, ciężko chory 
na serce. Ma on — jak sam po
wiada — duże mieszkanie, któ
re trzeba oddać częściowo na 
potrzeby innych. Ma mianowicie 
dwa pokoje, w których mieszka 
wraz z pięcioosobową rodziną, 
w tym troje dzieci szkolnych. 
Otóż w tym „dużym" mieszka
niu w ciągu kilku lat zbiera się 
codziennie około dziesięcioro 
dzieci — najtrudniejszych i naj
gorszych uczniów z klas, do 
których uczęszczają dzieci owe
go urzędnika. Znajdują tam po
moc w nauce, miejsce na odro
bienie lekcji, zabawę, wypoczy
nek, znajdują książkę do poczy
tania, gry i zabawki.

Będzie to jeszcze jeden urzęd
nik, który w wielkim bloku 
mieszkalnym zorganizował blo
kowy komitet dziecięcy. Komi
tet doprowadził do tego, że 
dzieci przestały, psuć windy i 
zarysowywać ściany klatki scho
dowej, że zaprzestały palić (a 
palili już niektórzy ośmiolatko- 
wle), że oczyściły podwórze ze 
zwałów złomu i założyły plac 
do gry w siatkę. Założyciel ko
mitetu zorganizował także 
świetlicę blokową dla dzieci, 
urządzał wycieczki na miasto i 
wyprawy do parku ( w pobliżu 
brak miejsca do zabaw). Albo 
magazynier, który w ciągu lat 
powojennych trzykrotnie zmie
niał mieszkanie w Warszawie, 
a wszędzie tam. gdzie zamiesz
kiwał — organizował dla dzieci 
plac zabaw bądź dla ich potrzeb 
dostosowywał podwórko swego 
domu. A na tych placach i pod
wórzach organizował następnie 
gry i zabawy dla starszych dzie
ci.

Oto plastyk, który wolne 
chwile spędza na budowaniu z 
chłopcami z pobliskiej szkoły 
kajaków i żaglówek, na organi
zowaniu przystani uczniowskiej, 
na nauczaniu kolegów swoich 
dzieci — pływania, wiosłowa
nia, żaglowania, na opracowy
waniu wraz z nimi koncepcji 
spędzenia wakacji na wodzie — 
wakacji pełnych nie tylko emo
cji i przeżyć turystycznych, ale 
i pracy dla przemierzanego te
renu.

Oto nauczycielka, która zna 

mieszczanie dzieci na koloniach 
letnich organizowanych przez 
zakłady pracy, w prewento
riach i sanatoriach, umieszcza
nie „luzaków" w odpowiednich 
szkołach. Udzielano doraźnej 
pomocy finansowej, odzieżowej, 
a nawet w poszczególnych przy
padkach żywnościowej. Koła 
Przyjaciół rozwijają formy po
mocy sąsiedzkiej — są to nie
kiedy drobne wzajemne usługi, 
mające istotne znaczenie w roz
wiązywaniu konkretnych trud
ności związanych z wychowa
niem dzieci określonego bloku 
mieszkalnego, ulicy, wsi.

Organizowanie pomocy są
siedzkiej ma również ■wycho
wawcze znaczenie w stosunku 
do dorosłych.

Koła Przyjaciół Dzieci z po
mocą organizacyjną i finanso
wą swoich zarządów dzielnico
wych, powiatowych czy woje
wódzkich inicjują i podejmują 
w ramach posiadanych środków 
i sił społecznych budowę no
wych urządzeń dla dzieci oraz 
organizują pilnie potrzebne, a 
brakujące w danym środowi
sku placówki opieki otwartej: 
ogniska dla dzieci przedszkol
nych w mieście i na wsi, przed
szkola społeczne, świetlice blo
kowe i międzyszkolne, czytel
nie, ośrodki wycieczkowe, dzie- 
cińce na wsi, a także społecz
no-wychowawcze poradnie do 
spraw dzieci i młodzieży.

Koła Przyjaciół Dzieci włą
czyły się do realizacji tegorocz
nego hasła Krajowego Komite
tu Obchodu Międzynarodowego 
Dnia Dziecka: „Dzieci z ulic i 
podwórek do jordanowskich o- 
grodów, na place zabaw i boi
ska".

Kilkadziesiąt nowych placów 
zabaw urządzonych wysiłkiem 
społecznym Kół Przyjaciół zo
stanie oddanych do użytku dzie
ci w dniu ich święta — jako 
trwały upominek.

Bogate są możliwości i róż
norodne formy działania spo
łecznego dla dziecka. Działanie 
to wyrasta z głębokiego umiło
wania dziecka oraz poczucia 
odpowiedzialności za losy naro
du. Troska o dziecko musi stać 
się troską całego społeczeństwa.

Zacznijmy od umiejętnego 
rozwiązywania codziennych 
trudności opiekuńczo-wycho
wawczych w środowisku, w 
którym mieszkamy, organizujmy 
je i przekształcajmy w służbie 
dla dziecka.

MARIA KUZANSKA 

domy rodzinne wszystkich 
sw’oich uczniów. O każdym wie: 
jak mieszka, jakich ma rodzi
ców, rodzeństwo, ciotki i babki, 
sąsiadów. Wie, jakie braki i 
trudności życiowe ma każdy z 
jej uczniów, każdemu stara się 
dopomóc. Jednego sama doucza 
z matematyki, drugiego „podrzu
ciła" swojej koleżance. Namó
wiła matkę jednego ze swoich 
uczniów’, żeby zainteresowała 
się kolegą swego syna i zorgani
zowała wspólne odrabianie lek
cji i wspólną naukę. Dw’oje dzie
ci umieściła w domu dziecka, 
doprowadziwszy do odebrania 
władzy rodzicielskiej zwyrodnia
łym rodzicom. Jest oparciem i 
dla dzieci, które mają w domu 
przykre stosunki, i dla matek 
umęczonych troskami ponad ich 
siły. Jest prawdziwym aktyw
nym przyjacielem każdego 
dziecka, z którym się styka.

Oto nauczycielka na wsi, któ
ra stwierdza: trzeba się zająć 

I dziećmi przedszkolnymi. I po 
południu organizuje w szkole 
zajęcia dla przedszkolaków--, któ
re częściow'0 sama prowadzi. Oto 
inna — od lat prowadząca z 
dziećmi teatrzyk kukiełkowy. 
Oto cały zespół nauczycielski 
pewnej szkoły, który postana
wia: dotrzemy do domu każdego 
ucznia, poznamy warunki jego 
życia i potrzebującym jakiejkol
wiek pomocy postaramy się ją 
zorganizować. Albo młody nau
czyciel, który zostaje kuratorem 
sądowym i wszystkie wolne 
chwile spędza na usiłowaniach 
umieszczenia wykolejonego chło
paka w szkole lub w pracy, 
który otoczony wieńcem pod- 
sądnych idzie z nimi do parku 
na rozmowę „o życiu".

Prawdziwych przyjaciół dzie
ci, ludzi którzy z potrzeby ser
ca oddają dzieciom swój czas 
i siły — znaleźć można w każ
dym ośrodku. Jak dotąd — dzia
łają oni przeważnie w pojedyn
kę i przez otoczenie uważani 
bywają za dziwaków, mania
ków, słowem ludzi takich „nie
zupełnie". Jeśli są to nauczycie
le lub wychowawcy — zdarza 
się czasem, że koledzy patrzą 
na nich wręcz niechętnie, jakby 
lękali się, żeby im nie posta
wiono z zewnątrz takich wyma
gań, jakie owi „maniacy" sta
wiają samym sob.e.

Warto sobie powiedzieć — 
tacy dziwacy i maniacy —- to 
zjawisko niezwykle cenne spo
łecznie. Maniaków takich trzeba 
przede wszystkim szanować. 
Trzeba ich popierać i pomagać 
im w pracy. O ile kto może 
— naśladować, bo to są ludzie 
naprawdę głęboko piękni.

Nie każdy zresztą musi być 
od razu maniakiem. Ale rozwi
nąć w sobie większe zaintereso
wania społeczne i większą spo
łeczną aktywność — może wie-, 
lu ludzi, wszyscy ci, którzy nie 
są do ostateczności przywaleni 
ciężarem własnego życia.

RZUCAM nieśmiałą myśl: 
gdyby tak dla podniesienia 
w społeczeństwie rangi przyja- 

cielstwa dziecka i dobrowolnej 
pracy dla niego ufundować spo
łeczną odznakę „Przyjaciela 
Dziecka"? Odznakę taką dostać 
by musiał każdy z wymienio
nych przykładowo ludzi: i ten 
od świetlicy dla trudnych dzie
ci we własnym domu, i ten od 
placów zabaw, i ten od dziecię
cego komitetu blokowego, i ten, 
który został sądowym kurato
rem i w swojej pracy się od
znaczył, i — oczywiście — ten 
grafik od żaglowania — także 
— ta nauczycielka, która tak się 
troszczy prawdziwie o każdego 
swojego ucznia, i ta od ogniska 
przedszkolnego na wsi, i ta od 
kukiełek. Musiałby dostać ją 
każdy, który nie będąc związa
ny pracą zawodową z dziećmi, 
wykazał się przez czas dłuższy 
realną pracą dla ich dobra lub 
też będąc związany zawodowo, 
wykracza daleko poza zakres 
swoich fachowych obowiązków 
i czyni to również w ciągu dłuż-
szego czasu (przynajmniej trzy 
lata). Odznakę nadawałby co 
roku lokalny (powiatowy, miej
ski) Komitet Obchodu Między
narodowego Dnia Dziecka — na 
dzień 1 czerwca. Komitet ten — 
to ciało społeczne, złożone z 
przedstawicieli organizacji spo
łecznych ZNP, TPD. Ligi Ko
biet, PCK, Towarzystwa Ogro
dów Jordanowskich, Towarzy
stwa Popierania Budowy Szkół 
i innych — na wnioski złożone 
przez powiatowe zarządy tych 
towarzystw względnie także 
przez referat Komitetów Bloko
wych i referaty Oświaty oraz 
Rent i Pomocy Społecznej miej
scowych rad narodowych.

Odznaka byłaby nie tylko do
wodem społecznego uznania dla 
pracy danego człowieka — nie 
stałaby bowiem w żadnej pro
porcji do jego wysiłków i zasług 
— ale może sam fakt jej istnie
nia podniósłby w oczach społe
czeństwa wagę pomocy społecz
nej dla dobra dziecka i stanowił 
do tej pracy zachętę; może rów
nież byłaby ona ułatwieniem 
dla przyjaciół dzieci przy zała
twianiu przez nich rozmaitych 
spraw, przy interwencjach itp. 
I może dla samych dzieci stała
by się po pewnym czasie wido
mą oznaką „pewności i zaufa
nia", oznaką oparcia, której w 
gruncie rzeczy każde dziecko 
oczekuje od świata dorosłych.

IRENA CTIMIELENSKA

Od redakcji:

Prosimy o nadsyłanie do re
dakcji uwag w sprawie zgłoszo
nego w artykule projektu oraz 
propozycji regulaminu propono
wanej odznaki. u

Więcej ogrodów jordanowskich
TA ZIECI z ulic 1 ciasnych 
U podwórek — na place za

baw i do ogrodów jordanow
skich”.

(Hasło Międzynarodowego 
Dnia Dziecka 1958 r.)

Sprawa wolnego czasu dziec
ka, jego zabawy i racjonalnego 
odpoczynku jest sprawą po
ważną i powinna być przedmio
tem wnikliwej troski nie tylko 
oświatowców i wychowawców, 
ale wszystkich ludzi, odpowie
dzialnych za stan zdrowia i roz
wój młodego pokolenia.

Nie wolno zapominać o pra
wach rozwoju dziecka, o jego 
najistotniejszych potrzebach, a 
do takich między innymi trze
ba zaliczać — potrzebę ruchu 
na powietrzu, prawo do swo
bodnej zabawy w gronie dobro
wolnie dobranych kolegów.

Nieznajomość tych praw bądź 
nie liczenie się z nimi jest źró
dłem powstawania wielu trud
ności wychowawczych i cherla
nia.

Tymczasem warunki, jakie 
stworzyliśmy naszym dzieciom 
coraz bardziej ograniczają mo
żliwości ruchowe dziecka.

I ciasnota mieszkaniowa du
żych miast, i nieracjonalne wa
runki pracy w szkole wymaga
ją bezwzględnej kompensacji.

Wszelkie koncepcje organiza
cji wolnego czasu dziecka nie 
liczące się z tym — skazane są 
na niepowodzenie i będą przy
nosiły dziecku szkodę zamiast 
pożytku. Będą bowiem pogłę
biały nerwowość dzieci i ich 
nadruchliwość, zjawiska, które 
tek dotkliwie utrudniają pracę 
nauczycielowi podczas lekcji, 
a dzieciom uniemożliwiają sku
pienie uwagi na przedmiotach 
nauki.

Dzieci starsze w naszych 
świetlicach szkolnych albo nie 
znajdują już dla siebie miej
sca, albo z nich uciekają.

Widzimy je bawiące się na 
ulicach, najczęściej grające w 
piłkę, narażające się na prze
jechanie przez saińochody czy 
tramwaje. Lub bawią się tam. 
gdzie stoją trzepaki i puszki 
pełne śmieci. A bywa, że giną 
z oczu dorosłych, aby w gru
zach czy piwnicach pić wódkę 
ze starszymi kolegami, grać w 
karty i „uświadamiać się” w 
dziedzinach przemilczanych 
przez dorosłych i często w ten

ę' OZ to za uroczystość w Pod- 
Chojnach, że dzieci tak od

świętnie ubrane sznureczkiem 
ciągną do szkoły. Nawet z od
dalonej Ignacówki matki przy- 
prowadzuy swoje pociechy.

Tadzio Siczek jest w szkole 
zupełnie inny niż w domu — 
„chciałabym, żeby zawsze był 
taki" — śmieje się jego mama. 
A Terenia Ogonowska obejrzała 
już całą szkolę i najbardziej 
podoba jej się duża lała. Za
chodzimy w głowę. gdzie w 
szkole znalazła lalę — okazuje 
się, że to lala z afisza Towa
rzystwa Przyjaciół Dzieci. Pod 
tym afiszem dzieci ustawiły 
piękny kosz kwiatów. Ostatnie 
mamy i babcie przyniosły po
ciechy na plecach, bo trzeba 
spiesznie uciekać przed rzęsi
stym deszczem, a nie można 
się spóźnić.

W kancelarii ruch, do kierow
niczki p. Pietraniuk wchodzi co 
chwila inna mama mówiąc: 
„Proszę pani, mam jeszcze w 
domu 6-latka, czy mogę go 
przyprowadzić, tak prosi i pła
cze".

Pani kierowniczka przyjmuje 
— bo jakże odmówić swej daw
nej uczennicy.

Miła, jasna, czyściutka kla
sa jest już zapełniona po brze
gi, 32 główki jasne i ciemne 
patrzą trochę niespokojnie, czy 
mamy zostaną. Mamy czują nie

NAUCZYCIELKA - MALARKA DZIECI

ściennego i rzeźby poli- 
Zdjęcia; Cz. Górski

uzyskała w Warszawie dyplomy ASP 
stalugowego, 
(w. m.)

w
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Malarka Janina Trzcińska-Widera jest od wielu lat nauczy- 
cieiką. Lubi dzieci i z upodobaniem maluje swoich uczniów. Te 
główki warszawskich dzieci o perkatych noskach, o oczach 
zadumanych, czasem figlarnych, czasem smutnych mówią 
o umiejętności obserwowania. Artystka od wielu lat jest uczu
ciowo związana z dziećmi. Rano pracuje w warszawskiej szko
le nr 78, a popołudnia poświęca pracy artystycznej jako malarz 
stalugowy i konserwator zabytków. Artystka specjalizuje się 
w malarstwie portretowym, maluje pejzaże, martwe natury 
pracując różnymi technikami (wykonuje portrety olejne i akwa
rele, zwłaszcza dzieci).

J. Trzcińska-Widera 
wydziałów malarstwa 
chromowane!

sposób „dorastać’’ do popełnia
nia przestępstw.

W budownictwie naszych 
miast urbaniści nie pamiętali 
dostatecznie o dzieciach, za
pomnieli o ich potrzebach. Je
dynie najmłodsze mają trochę 
piaskowników zaprojektowa
nych po osiedlach mieszkanio
wych tak, aby bezpiecznie mo
gły tam poświęcić się stawia
niu babek z piasku.

Wprawdzie np. w Warszawie: 
dla starszych dzieci mamy dwa 
Parki Kultury, ale ze wzglę
du na ich rozmieszczenie na 
peryferiach miasta nie mogą 
one zaspokoić codziennych po
trzeb dzieci.

Najbardziej przydatne dzie
ciom są ogrody jordanowskie 
rozmieszczone w osiedlach mie
szkaniowych tak, aby dzieci nie 
miały do przebycia więcej niż 
750 m odległości.

Muszą to być tereny zielone, 
wyposażone w odpowiednie boi
ska trawiaste i ziemne do gier 

1 sportowych, raajace urządzenia 
dla młodszych dzieci, jak pia
skowniki. brodziki, przeplot,lie, 
zjeżdżalnie i huśtawki, bież
nie, skocznie i rzutnie do lekko
atletyki dla dzieci starszych, a 
nawet alejki dla niemowląt- 
i pokoiki oo ich przewijania i 
podgrzewania pokarmu.

Oczywiście dla pełnego wy
posażenia i uwzględnienia po
trzeb dzieci w różnych okre-

Sejmik Jordanowski
VVDNIACH 7—8 czerwca br. 

’ ' z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka odbędzie się w 
Warszawie krajowy zjazd pra
cowników ogrodów jordanow
skich pod nazwą Sejmiku Jor
danowskiego.

W zjeździe weźmie udział po 
2 przedstawicieli z każdego 
ogrodu. (Ministerstwo Oświaty 
wyraziło zgodę na udział de
legatów w zjeździe na warun
kach delegacji służbowych).

Celem Sejmiku jest omó
wienie zadań i perspektyw roz
woju ogrodów jordanowskich — 
jako powszechnej, najekono- 
miczniejszej formy placówek 
wychowania pozaszkolnego.

W ognisku przedszkolnym

pokój maluchów 1 mimo pil
nych, spóźnionych robót w po
lu i rozlicznych zajęć sobotnich 
zostają i pilnie obserwują, jak 
się zachowują ich pociechy, zo
stają, żeby radość poznania 
szkoły dzielić z dziećmi do 
końca.

A szkoła na przyjęcie malu
chów jest czysto wysprzątana 
przez starsze dzieci po rannych 
zajęciach. Dużo dzieci nie od 
chcdąi — chcą pomóc przyjąć 
te najmłodsze.

Jedne przygotowują piosen
ki, które zaśpiewają, inne za
ciemniają salę do wyświetlania 
bajek.

Piosenki, tańce i bajki bar
dzo się podobały, mocno Masz
czą drobne łapięta.

Maryś Kowalczyk, który naj
bliżej szkoły mieszka i często 
do niej zagląda, śmiało powta
rza bajkę, którą doskonale zro
zumiał.

Jaki śmiały — z lekką zaz
drością szepczą mamy.

Wszystkie pociechy za kilka 
tygodni będą takie śmiałe.

Wszystkie rozwiną się, nauczą 
się dużo piosenek, wierszyków, 
zapłodnią swoją fantazję ba
jeczkami, pokochają szkołę, 
swojego nauczyciela.

O ileż łatwiej i pewniej będą 
stawiać pierwsze kroki w szkole 
we wrześniu. Rozwinięte przez 

sach wieku tereny ogrodów jor
danowskich nie mogą być 
mniejsze niż 1,5 (nie muszą też 
być większe od 3 ha).

Mniejsze tereny — jako se
zonowe lub stałe place zabaw 
powinny uzupełniać sieć ogro
dów jordanowskich.

Troska o podnoszenie kultu
ry zabawy, kultury wczasowa
nia, połączona z troską o 
wszechstronny rozwój zain.ere- 
sowań i uspołecznianie dzieci 
opłaci się stokrotnie. Mniej bę
dziemy mieli dzieci niedostoso
wanych do życia, tzw. dzieci 
imanych, mmej wykolejonych, 
zdeprawowanych i popełniają- 
cycn przestępstwa. Oczywiście 
decydujący wpływ — w rękach 
Mądry.

Ponownie powstało Towarzy
stwo Przyjaciół Ogrodów Jor
danowskich. Do zadań jego na
leżeć będzie mobilizowanie spo- 
łeczeńsiwa do zakładania ogro
dów i placów zabaw, a także 
do pomocy w ich prowadzeniu, 
pomoc w zabezpieczaniu na u- 
żytek dzieci wolnych terenów 
w planach urbanistycznych 
miast i osiedli oraz mobilizacja 
społecznych środków na roz
szerzenie sieci ogrodów tak, 
aby jak najbardziej mogły 
spełniać zadania profilaktyczne 
pod względem zdrowia dzieci 
i ich jak najbardziej racjonal
nego wychowania.

W chwili obecnej — Towa
rzystwo będzie musiało w dość 
dużym stopniu zająć się krze
wieniem idei wychowania na 
świeżym powietrzu — idei bez
myślnie zepchniętej.

Trzeba przywrócić dostatecz
ne jej zrozumienie w całym 
społeczeństwie tak, aby zrozu
miały ją i były jej rzecznikiem 
i czynniki zajmujące się zdro
wiem i wychowaniem fizycz
nym, i urbaniści, a przede 
wszystkim wszyscy pedagodzy.

Praca Towarzystwa ma się 
opierać na Kołach Przyjaciół 
Ogrodów Jordanowskich orga
nizowanych przy każdym takim 
ogrodzie.

Sądzę, że nie zabraknie w 
ich gronie i kolegów - nauczy
cieli.

IRENA KOSSAKOWSKA 
Członek Komitetu 

Organizacyjnego
Tow. Przyjaciół Ogrodów 

Jordanowskich

V IEWIELE może zdziałać 
t ’ nauczyciel, który potrafi o 

swym uczniu powiedzieć tylko 
tyle, że jest on słaby z ra
chunków, a podciągnął się o- 
statnio z polskiego, że prze
szkadza czy też zachowuje się 
spokojnie podczas lekcji. Nie
wiele też zrobi kierownik szko
ły, który nie zna wszystkich 
swych uczniów nie tylko z na
zwiska, ale i z imienia, co zre
sztą nie jest łatwe do osiągnię
cia we wznoszonych wciąż z 
uporem szkołach-gigantach.

Mówiąc prawdę, dziwny jest 
nawet fakt, że są jeszcze w 
ogóle inni nauczyciele i kie
rownicy szkół poza tymi, o 
których mowa wyżej. Nauczy
ciel ciężko pracujący na jakie 
takie utrzymanie, mający za
jęcia najpierw rano, potem po 
południu z drugą, a nieraz i 
trzecią zmianą i jeszcze cza
sem wykłady w szkole dla 
pracujących — wieczorem, nie 
może, wydawałoby się, wie
dzieć o swoich uczniach nic po
nad to, czego dowiaduje się pod
czas lekcji. Jeżeli jest inaczej, 
wymaga to ze strony nauczy
ciela prawdziwej ofiarności.

Przykładem tego „inaczej” 
jest WarśzaWska sżkoła przy 
ul. Kordeckiego. Szkoła cp 
prawda nie typu „fabryki-gi- 
ganta", ale i niemała. Liczy 
ponad 500 uczniów. Kierow
niczka szkoły p. Jadwiga O- 
siecka zna ich warunki mate
rialne, wie, jakie mają miesz
kania, wie, które z nich ma 
dobrą babcię i które musi opie
kować się młodszym rodzeń
stwem.

Nauczyciele także znają do
skonale dzieci powierzone ich 
opiece. Bywają u nich w domu, 
znajdują czas na rozmowy, o- 
rientują się doskonale w ich 
stosunkach rodzinnych, zami
łowaniach i upodobaniach. Ta 
znajomość uczniów, ich wa
runków, domów, rodziców po
zwala zarówno kierowniczce, jak 

i całemu personelowi pedago- 
sicznemu realizować naczelne 
zadanie wychowawcze — zaję
cie się dzieckiem jako dzie
ckiem, nie tylko uczniem.

Nauczycieli z ul. Kordeckie
go interesuje zarówno nauka 
dziecka, jak i ‘ jego wartości 
moralne, zainteresowania po
zaszkolne, zabawa, wypoczy
nek, higiena — dosłownie 
wszystko, co składa się na je
go życie. Szkoła pragnie na
uczyć nie tylko tego, co objęte 
jest programami lekcyjnymi, 
pragnie, aby dziecko wyniosło 
z niej wszystko to, co potrzeb
ne mu jest w życiu, poczyna
jąc od zasad moralnych, koń
cząc na wiadomościach z dzie
dziny higieny osobistej.

Zainteresowanie się szkoły 
życiem dziecka wyrażane jest 
w sposób delikatny i taktow
ny. Dziecku nikt nie narzuca 
sposobu spędzania wolnego cza
su. Jego postępowanie wynika 
nie z przymusu a z zaufania do 
słów nauczyciela, który stara 
się nie zrobić dziecku zawodu.

P. Ostrowska, nauczycielka pra
cująca w tej szkole od lat 30, 
opowiada nam taki przypadek.

Wykryto „melinę”, w której 
znajdowało się wiele rzeczy skra
dzionych w szkole. Okazało się, że 
właścicielami jej byli uczniowie. 
Nauczycielka odbyła rozmowy z 
kilkunastoma chłopcami zamiesza
nymi w te sprawę, rozmawiała też 
z ich rodzicami. Wspólnie z zainte
resowanymi postanowiła cała spra
wę zachować częściowo w tajemni
cy. Nazwisk sprawców nie dowie
dział się nikt, ale też nigdy nie 
powtórzyła się kradzież.

W tej szkole dziecko może 
o wszystkim opowiedzieć nau- 
-zycielowi bez obawy, że bę
dzie wyśmiane, zlekceważone. 
-e jego słowa zostaną komuś 
powtórzone. Nauczyciel wyma
gający od dziecka szacunku i 
zaufania, odpłaca’ mu tym sa
mym. Pani Ostrowska nie ob
raża się i nie gniewa, kiedy 
dzieci zauważą, że nanisała coś 
niestarannie na tablicy. Uwa

zajęcia przygotowawcze, bez 
większych trudności przyswoją 
sobie wiadomości klasy I 
— może żadne z nich nie bę
dzie musiało powtarzać tej kla
sy, może wszystkie śmiało za
cząwszy klasę pierwszą z peł
nym powodzeniem ukończą 
szkołę podstawową. O tym każ
da matka skrycie marzy dla 
swojego dziecka.

Nauczyciel p. Stanisław Mar
cinkowski też się cieszy, że bę
dzie mógł szybciej w Masie 
pierwszej przejść do nauki pi
sania i czytania, bo dzieci będą 
już przygotowane.

Na następne zajęcia ogniska 
skrzętnie przygotowuje zabawki 
własnoręcznie robione — bar
dzo zresztą udane — ogromne 
pudło klocków, kolorowe ołów
ki, układa sobie program zajęć 
tak, żeby dzieci nauczyły się 
bawić, wspólnie śpiewać, mó
wić, a potem rysować.

Matki zaś planują zebrać z 
góry za kilka miesięcy składki 
w Kole Przyjaciół Dzieci i za 
te pieniądze zakupić filmy ko
lorowych bajek i ofiarować je 
ognisku.

Myślą też o zorganizowaniu 
dziecińca letniego, żeby w ten 
sposób przedłużyć zajęcia przed
szkolne.

JANINA WRZOSEK
' ■' . Kielce 

ża, że robią to słusznie, ponieś 
waż ona też wymaga od nich 
staranności. Nie obawia się ja
kiegoś poderwania swego auto
rytetu, jest on bowiem już 
dawno ugruntowany i oparty 
zupełnie na czym innym.

Wśród rodziców nauczyciel 
ma również autorytet. Zna ich 
wszystkich doskonale nie tyl
ko zL terenu szkoły, gdy przy
chodzą się dowiedzieć o wy
niki pracy swoich dzieci. Od
wiedza ich także W domu, pro
wadzi z nimi długie rozmowy 
na temat wspólnej pracy wy
chowawczej. Kontakt z rodzi
cami bywa przez nauczycieli 
czasem różnie rozumiany. Cza
sem ogranicza się on do uwag 
w dzienniczku: „Uczeń kręci 
się podczas lekcji”, „uczeń nie 
uważa”, „uczeń pokazał język 
koledze”, „uczeń nie pisze”.

W szkole, o której mowa, o 
takim „kontakcie” nie ma mo
wy. Współpraca z rodzicami to 
nie ustawiczne skargi na ucz
niów, to w ogóle nie żadne 
skargi, ale rozumne, wspólne
działanie dla dobra dziecka.
Prawda, nie zawsze rodzice
umieją wychowywać dziecko,
często trzeba ich najpierw tego 
nhucżyć. • ■ • •

Szkota pokazuje rodzicom, jak 
kierować dzieckiem, a, czasem 
ich także musi objąć działalnością 
wychowawczą. Rodzice wiedzą 
zresztą, że w szkole spotkają się z 
pomocą i radą życzliwych ludzi. 
Zdarza się, że nauczyciele muszą 
godzić skłócone małżeństwa, roz
strzygać zawikiane spory rodzinne 
i sąsiedzkie, doradzić sposób za
łatwienia jakiejś sprawy, dopomóc 
w rozmaitych kłopotach. Gdy ro
dzice czują dla szkoły szacunek, 
wzmaga się on także i u dzieci.

Dziewczynka z płaczem opowiada 
nauczycielce, że matka już od kil
ku dni nie nocuje vi domu. Nau
czycielka idzie natychmiast do za- 

- kładu pracy matki, rozmawia z nią, 
ratuje dziecku rozbity dom rodzin
ny. Takich wypadków jest więcej 
i szkoła robi wtedy wszystko. co 
może, aby’ uratować szczęście dziec- 

jeżeli w demu nie ma warunków 
do odrabiania lekcji, nauczyciel 
proponuje wspólną naukę u kole
gi: „bo razem przyjemniej się u- 
czyć”. Jeżeli dziecko nie będzie 
miało świąt w domu, zawsze za
prosi je do siebie ktoś z sąsiedz
twa, „bo u niego ciasno, nie ma 
gdzie choinki postawić”. Stosunki 
między nauczycielem a dzieckiem 
i rodzicami układane są zawsze w 
sposób delikatny i taktowny, na 
zasadzie przyjaźni i zaufania. Pra
cę wychowawczą w pełnym tego 
słowa znaczeniu można zacząć do
piero przy takich stosunkach.

Trzeba przyznać, że praca ta 
przynosi poważne rezultaty. 
Ogromny nacisk Madzie się w 
tej szkole na wyrobienie od
wagi cywilnej uczniów, pobu
dzanie i rozwijanie ich uczuć, 
kształtowanie w nich zasad mo
ralnych i etycznych, co daje 
skutki tym większe, że poparty 
jest przez rodziców.

Jest zresztą czasem odwrot
nie — to dzieci wyciągają ro
dziców w niedzielę za miasto, 
gdyż dowiedziały się w szkole, 
że organizm potrzebuje świeże
go powietrza. Dzieci wolą spać 
na sienniku położonym na pod
łodze niż we wspólnym łóżku. 
Dzieci żądają dla siebie od
dzielnego ręcznika i szczotki do 
zębów, dzieci domagają się 
wietrzenia pokoju przed spa
niem.

Praca szkoły polega na tym, 
że wszystkie te duże i drobne 
sprawy, które przytoczyliśmy tu 
dla przykładu i wiele jeszcze 
innych tworzących razem ca
łokształt życia dziecka, są dla 
kierownictwa i nauczycieli 
równie ważne jak zdobywanie 
wiedzy przewidzianej progra
mami.

Prawda, że szkoła wkłada w 
to wysiłek ogromny, ale nau
czyciel to także wychowawca, 
a dziecko to nie tylko uczeń. 
Jego rozwój moralny i fizycz
ny równą przedstawia war
tość dla szkoły co rozwój umy
słowy. Wysiłek ten jest możli
wy do osiągnięcia nawet w o- 
becnych, jakże bardzo trudnych 
warunkach pracy nauczyciela.

JULIUSZ RAWICZ i
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l wizytą w Szkole Goethego w Lipsku Organizują sio Kuratoria i Inspektoraty Oświaty
NIE łatwą było rzeczą w cią

gu kilku dni pobytu w NRD 
zdobyć informacje konieczne 
dla stworzenia sobie właściwe
go poglądu na sprawy szkolnic
twa interesujące każdego nau
czyciela, choćby cel wyjazdu 
nie wiązał się specjalnie z tym 
zagadnieniem. Pozostawiając 
Drezno dla wzruszeń artystycz- 
no-emccjonalnych, pobyt w 
Lipsku wykorzystałam wraz z 
koleżanką z Warszawy (kol. Ur
szula Brand) dla zwiedzenia 
dwóch szkół o zasadniczo róż
nym typie. Pierwsza — to tzw. 
Betriebsschule 40 Lebensmltteł 
Zentrum C 1 Paul-Grunerstras- 
se 59 i druga Goethe-schule — 
Mlttelschule Leipzig C1 Rie- 
Hianstr. 23. Ze względu na oso- | 
bistą łączność ze szkołą śred
nią, podzielę się z czytelnikami 
„Głosu" obserwacjami i wiado
mościami zdobytymi w tej o- 
statniej.

Przemiła dyrektorka p. Rita 
Wagenbreth, powiadomiona te
lefonicznie o naszej ewentual
nej wizycie, zgodziła się na nią 
skwapliwie i powitała nas z nie
kłamaną radością i życzliwością 
zaznaczając od razu, że jest 
niezmiernie zainteresowana 
sprawami szkolnictwa w Polsce i 
Ludowej.

Pierwsze pytania, które rzu- i 
camy, dotyczą struktury szkoły. 
Szkoła przy Goethestr. nie jest 
pełną szkolą średnią, nie u- 
prawnia do składania egzami
nu dojrzałości. Jest to szkoła 
dziesięcioletnia, po której ukoń
czeniu można przejść do tzw. 
dwuletniej i już wyraźnie spe
cjalistycznej „oberschule". Po' 
złożeniu tam matury można 
się dopiero ubiegać o przyjęcie 
na wyższe studia. W tym ukła
dzie opartym na dwunastolet- i 
nim systemie nauczania, mło- | 
dzież obowiązana jest uczęsz
czać do szkoły do lat 16, czyli

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Oświata" 

przyjmuje zapisy
CELEM zorientowania się w 

potrzebach mieszkaniowych 
członków ZNP — staiych miesz
kańców Warszawy oraz ustale
nia założeń do planu inwesty
cyjnego Nauczycielskiej Spół
dzielni Mieszkaniowej „Oświa
ta" na okres 1960-1963 r. — za
rząd spółdzielni prosi zaintere
sowanych budową mieszkania 
spółdzielczego (mieszkania w 
blokach — osiedlach) o zareje
strowanie się w biurze spół
dzielni.

Zarząd i biuro spółdzielni 
przyjmują interesantów w do
mu przy Al. Waszyngtona 45/51 
wT poniedziałki, wtorki, środy i 
Czwartki w godzinach od 17-20.

musi ukończyć dziesięciolatkę. 
Pod koniec klasy ósmej ucznio
wie muszą też zadecydować o 
wyborze kierunku zaintereso
wań. Przechodząc potem do o- 
berschuie są już zorientowani, 
którą specjalność należy wy
brać, w jakiej dziedzinie nale
ży się dalej kształcić czy e- 
wentualnie pracować. Odpada 
w ten sposób wybór specjalno
ści czy w ogóle zawodu z 
przypadku i bez głębszej rczwa. 
gi-

Dostęp na wyższe uczelnie u- 
zależniony był do r. 1958 od po
myślnego wyniku egzaminu 
konkursowego, obecnie przewi
duje się już obowiązkową rocz
ną praktykę w wybranej dzie
dzinie naukowej przed wstąpie
niem na studia alcademiclde.

Pomysł naprawdę szczęśliwy, 
niewątpliwie zaoszczędzi on 
przyszłym studentom wielu 
przykrych rozczarowań, pozwo- j 
li im to bowiem na dokładne 
rozeznanie swoich możliwości i; 
faktycznych uzdolnień. Mniej 
kłopotów będą miały w ten ' 
sposób i same uczelnie. Czy 
w związku z tym, że u nas cią
gle jeszcze trwa owczy pęd na 
pewne atrakcyjne kierunki 
zwłaszcza cd strony ich mer
kantylnej wartości, -wyborowi 
których nie zawsze odpowiada
ją kwalifikacje umysłowe czy 
zainteresowania kandydata, nie 
należałoby zastosować podobne
go eksperymentu. Wydaje się. 
iż rezultaty byłyby bardziej e- : 
fektywme, zważywszy, że egza
min konkursowy nie zawsze jest 
miernikiem wiadomości czy j 
istotnych zamiłowań abiturien
ta —- wystarczy przysłuchać się 
czasem dyskusji między komisją 
egzaminacyjną a zdającymi.

Jak się kształtuje postawa 
moralna młodzieży, jej zainte
resowania, poziom naukowy — 
zapytujemy.

Wielką tragedią naszego mło
dego pokolenia — informuje 
dyrektorka — to rozbicie naszej 
ojczyzny i tym samym wielu 
rodzin. Nierzadko się zdarza, 
że rodzice mieszkają po jednej, 
a dzieci po drugiej stronie Nie
miec. Często mąż pracuje w 
NRF, a żona z rodzmą w NRD 
lub odwrotnie. Kontakty listo
wne czy jakieś od czasu do 
czasu odwiedziny nie wyrów
nują stałej i bardzo przykrej, 

' a ze względów wychowaw
czych — jeżeli chodzi o dzieci 
— bardzo niepożądanej rozłą
ki. Trudność problemu tkwi i 
w tym, że niezależnie od naj
gorętszych uczuć więżących lu
dzi nawet najbliższych sobie, 
wspólny język zawodzi prawie 
zawsze; gdy dyskutowane spra
wy wkraczają w dziedzinę ide
ologiczną. Tu niełatwo doszu
kać się wzajemnego zrozumie
nia i wspólnych stycznych. Po
dział kraju na wpływy i spo
sób myślenia biegunowo różny

zrobił swoje — ludzie w NRD 
ze względu na takie czy inne 
obiekcje dalecy są, by w hie
rarchii wartości ustrojowych 
kwestionować wyższość ustroju 
socjalistycznego.

Są oczywiście i wyjątki — 
nie da się zaprzeczyć, ze za
wrotna choć nierównomierna 
stopa życiowa w NRF pow
szechnie z tamtej strony suge
rowana, kusi i przyciąga w 
szczególności młodzież. Ze 
względów znowu wychowaw
czych zjawisko wybitnie ujem
ne i nie stwarzające klimatu 
ułatwiającego formowanie się 
pożądanego modelu pełnowar
tościowego obywatela w opar
ciu o założenia socjalizmu. A 
jak z nauką? Bywa różnie — 
odpowiada nasza informatorka 
— wymagania stawiamy duże, 
którym uczniowie w miarę swo
ich sił i możności muszą się 
podporządkować, stąd oosiew 
stosunkowo nieznaczny. Pań
stwo nasze dba o młoozież bar
dzo, dla każdego z uczących się 
od pierwszej klasy począwszy 
i niezależnie od środowiska, z 
którego pochodzi, przeznacza 
się miesięcznie 25 marek ha po
trzeby związane z nauką. Sty
pendia natomiast przysługują 
prawie wyłącznie młodzieży ze 
środowisk robotniczych i chłop
skich bez względu na postępy.

Kłopot mamy z podręcznika
mi do historii literatury — 
właściwie opracowują je na 
bieżąco uczniowie i na podsta
wie wskazówek nauczyciela — 
objaśnia p. Wagenbreth. Na 
moją prośbę przyniosła taki 
poaręeznik i trzeba przyznać 
przygotowany był z całą sta
rannością. Zgodnie z omawia
nym materiałem podana tam 
jest krótka charakterystyka e- 
poki oraz pisarza — jego ży
cie i twórczość — ze szczegól
nym uwzględnieniem analizo
wanego w klasie utworu, po 
czym następuje krytyczna oce
na i wnioski ogólne. Informa
cje o danym pisarzu uczniowie 
zbierają z różnych źródeł. 
„Podręcznik” taki stanowi po
tem „repetitorium" do zbliżają
cych Się egzaminów. Nie moż
na powiedzieć, by sposób przy
gotowania go nie uczył samo
dzielności i nie pogłębiał in
wencji-

Inaczej niż u nas kształtuje 
się w szkołach NRD zagadnie
nie czytelnictwa — żadnych 
kółek, konkursów ani badań w 
tym kierunku w obrębie samej 
szkoły- Rola popularyzowania 
książki przypada wyłącznie bi
bliotekom publicznym. One to 
organizują dyskusje, imprezy, 
konkursy itp. — młodzież — 
jak stwierdza dyrektorka — u- 
częszcza na nie masowo. Zakres 
zainteresowań — to przede 
wszystkim postępowa literatura 
współczesna, mniej atrakcyjni 
są klasycy.

Nauczanie religii nie wcho
dzi do programu nauczania w

ogóle — odbywa się ono poza 
murami szkoły i w zasadzie nie 
stanowi szczególnego problęmu 
rozpalającego umysły ani pre
cedensu do jakichkolwiek dra
stycznych sytuacji. Pod tym 
względem jesteśmy chyba bez
konkurencyjni i równych sobie 
partnerów nie mamy nawet w 
krajach kapitalistycznych. Nie
mniej sprawa laicyzacji mło
dych umysłów jest w NRD pa
ląca-

Z niepowszedniością tego pro
blemu wiąże się też geneza tak 

i głośnej dzisiaj w NRD Jugend- 
i weihe. Nie mamy w naszym 
języku odpowiednika, by oddać 
właściwy sens tego wyrazu, 
w tłumaczeniu dosłownym 

\ brzmiałby — wtajemniczenie 
młodzieży — nazwa wydawała
by się nie przystosowana do 

I atmosfery ideowej NRD, prawie 
I paradoksalna.

Co oznacza jednak owa Ju- 
gendweihe w praktyce? Czy 
jest ona równoznaczna z jakąś 
młodzieżową organizacją? Na 
pewno nie — jej sens bowiem 
wyraża się w jeonorazowym u- 

i czestnictwie cztematolatków w 
bardzo uroczystym akcie, na 
podstawie którego włącza się 
dzieci do obozu wielkiej socja
listycznej wspólnoty — „konfir- 
muje się” je dla służby socjali
zmu. W ten sposób Juge-nd- 
weihe uświęca niejako ów akt 
polityczny komunii, zgodnie z 
założeniem partii i rządu. Akt 
ten w swoich zewnętrznych ak
cesoriach ma charakter bardzo 
podniosły — w dniu tym mło
dzież wysłuchuje przemówień 
wybitnych osobistości, które 

i wtajemniczają ją w ważność 
i tego momentu, otrzymuje też 
cenne podarunki, finalizuje zaś 

I tę uroczystość jakaś wyjątkowo 
atrakcyjna impreza. Jugendwei- 
he nie jest na pewno wykwitem 

(dogmatyzmu, wstępowanie w jej 
szeregi oparte jest na pełnej 
dobrowolności bez cienia naci
sku. Jasne, że zagadnienie fun
damentalne akcji tej to przy
swojenie młodzieży naukowego 
światopoglądu, bo sam moment 
„wtajemniczania” jest na tej 
drodze dopiero pierwszym kro
kiem.

Na pytanie, jaki jest zasięg 
zainteresowanych tą akcją, dy
rektorka stwierdziła, ze Ju- 

■ gendweihe zdobywa sobie 
t wśród młodzieży i rodziców 
| duży procent zwolenników i 
napływ ich ciągle wzrasta. Ko
ściół oczywiście próbuje two
rzyć przeciwwagę dla tych nie
pożądanych dla siebie zamie
rzeń. „Konfirmowanej” poli
tycznie młodzieży odmawia się 
często prawa do konfirmacji 
kościelnej. Bywa, że w pew
nych wypadkach argument ten 
jest dostatecznie odstraszający-

Jeszcze kilka informacji o 
sytuacji nauczycieli. Przede 
wszystkim sprawa uposażenia, 
zamiast wywodów niech mówią 
cyfry — zważywszy wysoką

wartość pieniądza, są one aż 
nadto wymowne. Nauczyciele 
szkół podstawowych do kl. 
VIII włącznie pobierają pierw
szą pensję w wysokości 455 
marek, co dwa lata awansują 
automatycznie — tak, że płaca 
końcowa wynosi 755 m. W kl. 
IX i X pensja początkowa 520 
m, końcowa 800 m. W Ober- 
schule nauczyciel zaczyna od 
600 m, kończy na 850 m. Doda
tek rodzinny w szkole podsta
wowej wynosi 20 m miesięcz
nie. w klasach wyższych 35 i 
50 m plus wspomniane już 25 
m za naukę. Dodatek funkcyj
ny dyrektora 200 m, w szkołach 
powyżej 300 uczniów—250 m. Z 
chwilą przejścia nauczyciela w 
stan spoczynku podstawowa 

i emerytura wynosi 130 m plus 
60% Ostatnich poborów. Dla u- 
aoKumentowania realnej war
tości uposażenia wystarczy na- 

: pomknąć, że b. dobre obuwie 
i kosztuje 40—60 m, dobra wełna 
(tweed) 20—30 m za 1 metr, poń-

I cżochy-perlony 7—9 m itd.
Trzon polityczny nauczycieli 

■ jest dosyć zróżnicowany — w 
szkole Goethego pracuje 15 

' partyjnych, dwóch należy do 
chrześcijańsko - demokr., jest 

j tez kilku bezpartyjnych. Ale 
conditio sine qua non w na- 

l uczaniu to pełna realizacja za- 
i łożeń partii i rządu. Dla nau- 
I czycieli nie doceniających tych 
I zadań miejsca w szkole nie 
ma.

Pomysł, który, jeżeli chodzi 
o nasze szkoły, wprost zachwy
cił dyrektorkę, to wprowadzo
ny do nich obowiązek noszenia 
tarcz i tendencje w kierunku 
jednolitego umundurowania 
młodzieży. P. Wagenbreth za- 

! znaczyła, że jest to jej zdaniem 
niesłychanie ważny czynnik, 
przeciwdziałający nie zawsze 
odpowiedniemu zachowaniu s.ę 
uczniów poza szkołą i podkreś
lający mocno ich odpowiedzial
ną w społeczeństwie pozycję- 
W szkołach NRD tego rodzaju 
przepisy nie obowiązują- Wiele 
jeszcze zagadnień związanych z 
naszym szkolnictwem ciekawiło 
dyrektorkę, ale czas naglił — 
czekano na nią i na nas. Praw
dziwie wzruszająca była proś
ba, by uczniów tej szkoły za
poznać z okupacyjną tragedią 
naszego narodu, by przedstawić 
im przeżytą gehennę, uwierzy
telnić niejako żywym słowem 
jej okrutną prawdę. Ale czas 
naglił, prócz tego trudno było 
zdecydować się ad hoc na wy
bór względnie właściwą selek
cję tematu — sprawa nie była 
ani prosta, ani, łatwa. Mote kie
dyś w przyszłości.

Z serdecznym uczuciem poże
gnałyśmy prawdziwie czarującą 
i tak życzliwą p- Wagenbreth 
z obopólnymi zapewnieniami 
podtrzymania dalszych kontak
tów ze szkołą Goethego i naszą 
w Polsce-

HELENA ROBLICZKOWA 
Grójec

(dokończenie ze str. 1) 
dzaju postanowienie zakłada, że 
w inspektoracie oświaty muszą 
znaleźć się ludzie, którzy po
trafią wykonać te zadania, tj. 
którzy oprócz np. kwalifikacji 
do sprawowania nadzoru nad 
szkołami podstawowymi będą 
mieli niezbędne przygotowanie 
do nadzorowania placówek wy
chowania przedszkolnego i o- 
światy dorosłych.

Czy mamy takich ludzi? Na 
pewno niewielu, jeżeli chodziło 
oy o formalne wylegitymowanie 
kogoś, czy pracował zarówno w 
szkole podstawowej, jak i przed
szkolu lub w placówkach o- 
światy dorosłych. Nie w tym 
jednak rzecz. Niezbędne przy
gotowanie do nadzorowania 
różnych placówek oświatowo- 
wychowawczych ma niewątpli
wie człowiek o wysokiej kultu
rze osobistej i pedagogicznej, 
choćby praktycznie i bezpośred
nio zetknął się w swojej do
tychczasowej pracy bliżej tylko 
z jakimś jednym działem szkol
nictwa. Właśnie owa wysoka 
kultura pedagogiczna pozwoli 
mu szybko zapoznać się z pro
blematyką tych typów szkół czy 
placówek oświatowo - wycho
wawczych, z którymi praktycz
nie się nie stykał, lub w któ
rych bezpośrednio nie praco
wał. Właśnie tragedią naszego 
szkolnictwa w minionym okre
sie było to, że na stanowiska w 
administracji szkolnej powoły
wano w dużym procencie ludzi 
bez dostatecznie głębokiej kul
tury pedagogicznej, a nawet 
oez dostatecznej praktyki szkol
nej, niekiedy nawet w ogóle bez 
tej praktyki.

By nie być gołosłownym, weżmy 
dla przykładu dane z terenu woje
wództwa warszawskiego sprzed kil
ku jeszcze tygodni. Na liczbę 45 pra
cowników pedagogicznych Woje
wódzkiego Wydziału Oświaty mia
ło wykształcenie wyższe tylko 21 
Otób, niepełne wyższe — 12 osób, 
zaś zaledwie średnie — również 12

osób, w tym było *4  I osób z prak
tyką zawodową poniżej 19 lat. W 
powiatowych zaś wydziałach oświa
ty tego województwa na liczbę 191 
pracowników pedagogicznych tylko 
6 osób miało wykształcenie wyższe 
lub niepełne wyższe, zaś aż 115 osób 
zaledwie wykształcenie średnie. Je
żeli w’ dodatku była to kadra dość 
młoda (34 osób z praktyką od 1 ro
ku do 5 lat i 52 osób z praktyką od 
s do JO lat), to musimy chyba się 
zgodzić z tym, że ani doświadcze
nie, ani kultura pedagogiczna znacz- 

' nej liczby pracowników pedagogicz- 
i nych wydziałów oświaty tego wo

jewództwa nie gwarantowały wy
sokiego poziomu wykonywanych 
funkcji pedagogicznej kontroli 1 pe
dagogicznego Instruktażu,

Projekty, jakie ma Minister
stwo Oświaty w tym zakresie, 

i chcą skończyć z tym stanem 
: rzeczy. Jest w przygotowaniu 
projekt rozporządzenia Rady 
Ministrów w sprawie wymagań 

। kwalifikacyjnych na różne sta- 
’ nowiska w administracji rad 
: narodowych. Ministerstwo O-

Apel Senatu UJ.
Senat Uniwersytetu Jagiellońskie

go ućhwaaił uczcić pamięć wszyst
kich osób należących w roku szkol
nym 1938/39 oraz w okresie tajnego 
nauczam.a do Un*werśytOiu  Jag*ei-  
lońskiego, które packy ofiarą woj
ny. Wyłoniona w związku z tym 
Senacka Komisja zwraca się z go- 
rący/n apelem o podawanie nazwisk 
profesorów, docentów, wykładaw- 
ców, pomocniczych sił naukowych, 

> pracowników administracyjnych, a 
w szeregoiDości studentów U. J., 

3 którzy w cźasić 11 wojny świato
wej polegli no potach walki albo 
w Inny sposób stali się ofiarami 
wojny (zamęczeni w obozach kon
centracyjnych, zmarli z ran i wy 
c.eńczema lun zaginęli bez wieści).

Komisja prosi rodziny, przyjaciół 
i znajomych tych ofiar o podawa
nie nazwisk oraz okoliczności, 
wśród jakich śmierć nastąpiła, na 
podstawie wiarogodnych danych.

Nazwiska 1 dane dotyczące osób, 
których pamięć Uniwersytet Jagiel
loński pragnie uczcić, uprasza się 
nadsyłać najdalej do 31.XXI. 1958 r. 
na adres: Uniwersytet Jagielloński, 
ko m-s ja dia uczczenia ofiar woj

ny, Kraków, ul. Gołębia 24.

Konkurs naprawdę pouczający, ale kogo?
KIEDY przed blisko dwoma miesiącami na

rodził się pomysł „Konkursu Wiosennego" 
zdania były bardzo podzielone: jedni mówili 

„chwyci", drudzy mówili „nie chwyci, zbyt 
trudny". Dawałem nawet tytułem próby róż
nym ludziom z Zarządu Głównego do odgad
nięcia reprodukcje obrazów konkursowych — 
ale też bezskutecznie. — Jedni odgadli łatwo

punktów 84, nadsyłając kompletnie i bezbłęd
nie wypełnione kupony. Rzecz prosta, że wo
bec tego główne nagrody musiały być także roz
losowane, a wyniki tego losowania czytelnik 
znajdzie w liście nagrodzorrych (obok).

Błędy mówią wiele...

światy i Związek Nauczyciel
stwa Polskiego postulują w 
związku z tym, by pracownicy 
na stanowiskach pedagogicz
nych i kierowniczych w kurato
riach okręgów szkolnych posia
dali bezwzględnie wykształcenie 
wyższe i co najmniej 10 lat 
praktyki, zaś pracownicy na 
stanowiskach pedagogicznych i 
kierowniczych w inspektoratach 
oświaty — co najmniej wy
kształcenie niepełne wyższe 
(WKN. SN itp.) i odpowiednią 
praktykę.

Jeżeli takie rozporządzenie 
się ukaże i jeżeli następnie uda 
się je zrealizować, można bę- 
dzie się. spodziewać, że odrodzi 
się w oczach nauczycielstwa i 
społeczeństwa autorytet władzy 
oświatowej, a wraz z nim zacz- 
nie się podnosić poziom naszej 
szkoły i odradzać jej autorytet.

JAN SZUREK

Potrzebna inspiracja i pomoc

niemal wszystkie, inni nie odgadli ani jednego. 
Toteż drukowaliśmy Konkurs z lekkim niepo
kojem ..chwyci, czy nie”? Chwyciło i to jeszcze 
jak chwyciło! 1100 odpowiedzi — to rekord abso
lutny „Głosu Nauczycielskiego”. Nó i nareszcie 
czas omówić wyniki tego konkursu.

Kto brał udział?

Największe zainteresowanie rozbudzi! konkurs 
wśród kobiet (636 odpowiedzi, w tym ze wsi 131). 
Mężczyźni nadesłali „tylko" 459 odpowiedzi (w 
tym ze wsi 126). Były dwie odpowiedzi zbiorowe w 
imiemu całych ognisk ZNF i trzy odpowiedzi 
z zagranicy (1 z Czechosłowacji, 2 ze Związku 
Radzieckiego).

Otrzymaliśmy dużo, bardzo dużo listów z mi
łymi słowami uznania, z żądaniami powtarza
nia takich i podobnych konkursów, „które jed
nocześnie bawią i uczą”. Przychodziły odpowie
dzi daleko wykraczające poza obowiązki okre
ślone regulaminem, w których autorzy podawali 
szczegółowe życiorysy i dane biograficzne twór
ców dzieł konkursowych, np. kol. Zbigniew Załę- 
ski z Torunia az tyie pisze o obrazie nr VIII 
„Jean Antoin Watteau (1684 — 1721) La Colation 
— Kolacja, ok. 1717 r. taką nazwę podoje Gon- 
court „Catalogue raisonnć" lub „Das Friihstiick 
im Freien"— Śniadanie na łonie natury (taką na
zwę podaje katalog muzeum uerlii.skiego, w któ
rego zbiorach obraz ten znajdował się do roku 
1927). Szkoła francuska. Rokoko. Równie wyczer
pujące dane pódaii kol. Zaracń z Poznania, koi. 
Lizakowska z Piły, kol. Sadaj z Lublina, kol. 
Fejst z Siemiatycz i wielu innych, których nie 
sposób tu cytować. NieKtorży jak np. kol.. Ma
ria Machalska z Krakowa sporządzili piękne 
albumiki, do których wkleili wycięte z „Głosu” 
ilustracje i wypisali szczegółowe metryczki dzieł 
i twórców.

Przebija z tych odpowiedzi duża praca, jaką 
uczestnicy włożyli w wyszukanie szczegółowych 
i dokładnych odpowiedzi, jak też żywe zaintere
sowanie sprawami plastyki. Oczywiście odpo
wiedzi kolegów pracujących na wsi były nieraz 
mniej kompletne, co jest zrozumiałe ze wzglę
du na mniejsze możliwości skorzystania z bi
bliotek i albumów sztuki. Chcemy jednak wszyst
kich uczestników uspokoić, że podkreślając wy
siłek i rzetelny trud tamtych kolegów, nie bra
liśmy pod uwagę przy przyznawaniu i losowa
niu nagród objętości odpowiedzi, tylko jej po
prawność i żgodnóść z regulaminem konkursu.

Odpowiedzi bezbłędne

Zgodnie ż regulaminem Konkursu nagrody by
ły dwojakiego typu: jedne lóśowane między 
ogół uczestników kónkufsU, którzy nadesłali co 
najmniej pięć poprawnie rozwiązanych pozycji 
konkursowych (nazwisko twórcy) i inne, przy
znawane indywidualnie za największą liczbę 
punktów, których maksimum wynosiło 84 punk
ty. Otóż okazało się, że wśród 1106 nadesła
nych odpowiedzi znalazło się aż 35 uczestników, 
którzy uzyskali maksymalnie możliwą liczbę

„Nasz Wiosenny Konkurs” był pewną mody
fikacją badań, jakie w swoim czasie pragnąłem 
przeprowadzić nad stopniem zaznajomienia nau
czycieli z podstawowymi dziełami malarstwa 
i rzeźby. Z inicjatywy redakcji „Głosu Nauczy
cielskiego”, pierwotny tekst został zastąpiony 
przez Konkurs, a choć zmieniło to oczywiście 
wynik końcowy i wnioski, jednak wiele można 
odczytać także z rezultatów końcowych konkur
su. Najbardziej wymowne są tu odpowiedzi myl
ne lub brak odpowiedzi.

twórcy błędnych lub

brak odpowiedzi szkoła
Nazwisko Ilość odpowiedzi tytuł dzieła malarska

wieś miasto wieś miasto wieś miasto
Gierymski 21 41 31 49 95 55
Michał Anioł 30 29 45 49 74 160
Rembrandt 37 18 59 56 88 34?
Wyspiański 65 72 68 84 164 266
Rubens 72 89 96 90 96 155
Riepin 64 69 67 67 92 138
Rafael 29 25 28 36 69 118
Watteau 123 209 136 143 149 217
Picasso 52 65 80 103 117 174
DUrer 66 91 123 127 196
Goya 113 142 123 178 134 243
Chełmoński 3 2 11 11 93 147
Makowski 73 55 84 89 173 408
Matejko 0 1 5 2 77 150

Z tych cyfr można wnioskować o kilku spra
wach: primo: do najłatwiej względnie do naj
powszechniej rozpoznanych przez nauczycieli 
malarzy należa: Matejko, Chełmoński, Gierym
ski, Rafael; Michał Anioł, Rembrandt; secundo: 

po sprawiającycn naiwięk-ze trudności naieżą 
Watteau i Goya; tertio: słabo znani są Diirer, 
Wyspiański, Makowski, Picasso, Riepin. Oczy
wiście mówimy tu tylko na podstawie repro
dukcji dzieł konkursowych, które jednak dobie
raliśmy pod kątem ich reprezentatywności i ty- 
powości dla danego malarza.

Ale z tabeli tej można wywnioskować jeszcze 
coś więcej: oto najsłabiej przedstawia się wie
dza nactzyciełi o różnych kierunkach i szko
łach malarskich, o epokach, na jakie dzieli się 
Historia sztuki. Czy me uderza choćby taki fakt, 
że zaledwie 55 nauczycieli błędnie rozpoznało 
autoportret Rembrandta z żoną Saskią, ale aż 
430 mylnie zaliczyło go do epoki i kierunku ma- 
malarskiego? Nawet symbolizm Wyspiańskiego 
by! nieznany 410 nauczycielom, choć nierozpoz- 
nało autora tylko 132 uczestników.

Refleksje są jeszcze smutniejsze, jeśli zajrzy
my poza cyfry i spojrzymy na kaliber popełnia
nych błędów: a więc np. Rafaela zaliczano do 
romantyzmu, szkoły flamandzkiej, klasycyzmu, 
realizmu hiszpańskiego. Watteau nieraz był 
ogłaszany przedstawicielem „oświecenia" (w ma- 

I larstwie), realizmu, klasycyzmu, renesansu, ro
mantyzmu itd. Goya miał być futurystą, klasy
kiem nowoczesnym (?), ekspresjonistą, abstrak
cjonista, przedstawicielem „szkoły paryskiej” 
itp., itd. O zupełnym nierozumieniu pojęcia 
„styl, szkoła malarska” świadczą odpowiedzi w 
tej rubryce typu: „grafika”, „miedzioryt”, „drze
woryt”, „Akademia Sztuk Pięknych”, „litogra
fia" itp., gdzie uczestnik wyraźnie pomieszał po

jęcie „techniki plastycznej” z pojęciem „kierun
ku”, a „szkołę malarską” (jako kierunek) z Aka
demią Sztuk Pięknych, czyli „szkołą malarstwa" 
dosłownie.

Niemniej rażące omyłki występowały także 
w innych ruorynacn mazwissa autora i tytui 
dzieła). Bo jeśli można ostatecznie wybaczyć po
mieszanie Picassa z Braque’iem czy Gierym
skiego z Szermentowskim lub Kotsisem o tyle 
zupełnie nie wybaczalne jest uznanie obrazu 
Picassa za dzieło Pronaszki czy Siemiradzkiego 
(wszystkie przykłady autentyczne).

Jest jeszcze jedna kategoria omyłek, którą 
nazwałbym kompromitującą, to podawanie, ja
ko wybitnych malarzy Pitigrillego, Brechta, Pi- 
cassowskiego (!). Na szczęście takich gaff jest 
naprawdę niewiele, więcej już zniekształceń na
zwisk (np. Goya — Goj — Goja, Gierymski — 
Gieryński) itp.

Miasto 1 wieś...

Spójrzmy teraź na wyniki ankiety pod kątem 
miejsca pracy 1 zamieszkania autorów odpo
wiedzi:

Przeciętna ilość błędów na 1 uczestnika 
nazwisko malarza tytuł dzieła styl, kierunek 

wieś 2,9 3,5 5,5
miasto 1,1 1,2 3,3

Oczywiście, jak było do przewidzenia nauczy
ciele pracujący na wsi popełnili od dwóch do 
trzech razy więcej błędów niż nauczyciele miej
scy. Wynika to nie tylko ż tego, że koledzy pra
cujący na wsi są mniej obyci ze sztuką (brak 
wystaw, muzeów, dobrych albumów), lecz także 
z tego, że byli oni w położeniu gorszym, jeśli 
chodzi o dostęp do encyklopedii, historii sztuki 
i wydawnictw albumowych, skąd czerpali wia
domości ich miejscy koledzy. Upośledzenie nau
czycieli wiejskich wychodzi na jaw także wów
czas, gdy porównamy procenty uczestników, któ
rzy poprawnie odpowiedzieli. Weźmy pod uwa
gę tylko rubrykę najłatwiejszą, a mianowicie: 
nazwisko malarza. Będzie to jednocześnie po
średni sprawdzian popularności poszczególnych 
malarzy i dzieł.

Poprawnie padlo nazwisko twórcy danego dzieła
z ogólnej liczby uczestników: miasto wieś

Gierymski 91 ®Z®
Michał Anioł 96 88 •z.
Rembrandt 97 88 •z.
Wyspiański 91 •/. 74 •z.
Rubens 89 •/. 71 •z.
Riepin 91 ’/• 75
Rafael 96 91
Watteau 75 •Ze 52
Picasso 89 •Z. 79 •z.
DUrer 89 •/. 75 ez.
Goya 83 */• 55 •/.
Chełmoński 99,9'/. 80,0'/.
Makowski 93 •Z. 71 •z.
Matejko 99,9»Z. 100

A więc faktem bezspornym jest, że analiza 
wyników dokonywana pod dowolnym kątem 
wykazuje większą liczbę błędów, mniejszą zna
jomość malarzy wśród nauczycieli wiejskich niż 
wśród miejskich. Oho, stop: zagalopowałem się. 
Gdyby te procenty świadczyły rzeczywiście 
o wiedzy nauczycieli z dziedziny malarstwa, to 
jeszcze wcale nie byłoby źlę, więcej, byłoby bar
dzo dobrze. Ale przecież autorzy odpowiedz1 
szperali w książkach 1 albumach, dopytywali 
się u znajomych itd. itd., więc jest to przede 
wszystkim wskaźnik dostępności materiałów z 
historii sztuki, jak też umiejętności szukania ich

i posiłkowania się nimi. Tym się tłumaczy m. in. 
największa liczba błędów w klasyfikacji epoki, 
szkoły i kierunku malarskiego, gdyż tych da
nych w pierwszej lepszej książce, w pierwszym 
lepszym albumie nie znajdziemy. Tu trzeba już 
sięgać do własnej znajomości dziejów malar
stwa, historii kultury w ogóle I wiedzieć, w jakiej 
części, w jakim oteresie historycznym szukać 
tych danych w specjalistycznych podręcznikach. 
Gdybym przeprowadził, tak jak zamierzałem, ba- 

| danie przez „zaskoczenie", podając nauczycielom 
do wgiądu ten sam zestaw lotografii, ale doma
gając się odpowiedzi bez zaglądania do podręcz
nika, to te procenty byłyby na pewno (i nie
stety) o wiele, o wiele niższe. Dlatego sądzę, że 
artykuł ten trzeba koniecznie zakończyć kon
kretnymi wnioskami.

Wyjdźmy od „musimy” najbardziej zasadni
czego: musimy bezwzględnie nie tylko mówić 
o estetycznym wychowaniu młodzieży, lecz także 
zacząć coś robić dla estetycznego kształcenia i 
wychowania samych nauczycieli. Bo bez tego 
całe zadanie zawiśnie w powietrzu.

© Idealną rzeczą byłoby, gdyby „Głos Nau
czycielski’’ mógł wreszcie wywalczyć, choćby 
raz kwartalnie, wkładkę rotograwiurową, której 
część byłaby poświęcona popularyzacji najwięk
szych dzieł sztuki plastycznej polskiej i obcej. 
Pomijam już korzyść, jaką z samego oglądania 
tych ilustracji odniósłby czytelnik, ale skoró 
nawet nasze niedoskonałe odbitki typograficzne 
zostały zużytkowane do albumików szkolnych, 
to o ileż większy pożytek mieliby nauczyciele 
(i uczniowie) z .ilustracji wykonanych techniką 
rotograwiurową.

O Trzeba również pomyśleć o tym, jak przy
bliżyć nauczycielowi tanie a dobrze wykonane 
technicznie, już istniejące albumy i teki sztu
ki, jak też o opracowaniu popularnych, wyraź
nie na nauczyciela obliczonych krótkich mono
grafii z historii sztuki.

Jakąż zazdrością napawały mnie oglądane w 
Czechosłowacji piękne teki poszczególnych mi
strzów pędzla i dłuta, wzoru stylów budowni
ctwa, strojów i fryzur z różnych epok wydawa
ne przez czechosłowackie PZWS.

O Jeśli nasze zakłady wydawnictw szkolnych 
są zbyt zaabsorbowane innymi wydawnictwami, 
czy z taką inicjatywą wydawniczą nie mógłby 
wyjść IW „Nasza Księgarnia” lub „Wspólna 
Sprawa”? Przeciętny album wydany przez „Sztu
kę” czy „Arkady” kosztuje 100 i więcej złotych. 
Są to ceny zbyt wysokie dla nauczycieli, po 
drugie albumy te nie podają zwięzłych, przy
stępnych charakterystyk stylów i epok w sztu
ce. Stąd naprawdę konieczna jest taka edycja, 
obliczona specjalnie na nauczyciela, która by się 
znalazła w każdej bibliotece szkolnej i nauczy
cielskiej. Liczny udział w konkursie i listy ucze
stników świadczą, że nauczycieli ta dziedzina 
bardzo pociąga.

© Trzeba wreszcie, aby redakcja „Głosu” 
częściej niż dotąd robiła różne konkursy, (nie 
tylko na tematy malarstwa), które by zachęca
ły nauczycieli do pogłębienia swej wiedzy w 
trakcie rozwiązywania konkursu, a jednocześnie 
pozwalały im ustalić zakres swoich braków w 
wiadomościach zapomnianych lub wymagających 
uzupełnienia.

Gdyby takie wnioski zostały z naszego kon
kursu nie tylko wyciągnięte, ale i wykonane, 
wówczas bogaty plon „Wiosennego Konkursu” 
byłby pomnożony stokrotnie.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

JESZCZE rok temu wśród 
mas młodzieży, a w tym 
również wśród młodych 

nauczycieli, przeważało po
wszechne rozczarowanie do 
współczesności, zobojętnię na 
sprawy nowopowstałych orga
nizacji młodzieżowych; na akty
wistów Związku Młodzieży So
cjalistycznej patrzono z rezer
wą, często trochę nieufnie. Nie 
można jeszcze napisać, że sy
tuacja ta, szczególnie wśród na
szych młodych pracowników o- 
światy, uległa obecnie radykal
nej zmianie. Ale... atmosfera re
zerwy stopniowo przemija.

Najpierw jednak trochę faktów 
o ogólnym rozwoju ZMS.
• ZMS zakończył protci wew- 

! nętrznej konsolidacji — stal się 
> jednoznaczną politycznie organi

zacją.
© Od kwietnia ub. róku, tj. od 

zjazdu konstytucyjnego, mimo 
przeprowadzonej w międzyczasie 
wymiany legitymacji (odeszło 25 
tys. młodzieży zdemoralizowanej 
czy biernej) — liczba członków ZMS 
podwoiła się. Tylko od 1 stycznia 
br. przybyło 40 tys. nowych człon
ków. Ostatnio organizacja odmło
dziła się — coraz większy jest 
procent młodzieży w wieku 11—41 
lat.
0 ZMS przystąpił do odrodzenia 

młodzieżowego współzawodnictwa 
pracy. Pracuje już ponad 1000 
ZMS-owskich brygad produkcyj
nych powstałych z inicjatywy mło
dych ludzi, bez Instrukcji, zaleceń 
odgórnych.
9 ZMS ma Już znaczne osiągnię

cia w zakresie organizowania wol
nego czasu młodzieży — m. tn. 
posiada ponad 200 własnych klu
bów.
0 W bież roku powstały: studen

cka i szkolna organizacja ZMS.

ZMS, jak widać chociażby z 
tego pobieżnego przeglądu, roz
wija się, ale... młodych nauczy
cieli w nim bardzo mało; częś
ciej też starszy pedagog pomoże 
szkolnej grupie działania, np. 
w przygotowaniu prelekcji o 
twórczości Hłaski, niż dwudzie
stokilkuletni świeżo „upieczo
ny” absolwent uniwersytetu 
Czy Wyższej Szkoły Pedagogicz
nej.

Jak poinformowali dzienni
karzy 14 bm. na konferencji 
prasowej przedstawiciele Ko
mitetu Centralnego ZMS, wie
lu pedagogów pracuje z odda
niem w komisjach sżkolnych 
organizacji, które są ciałami 
opiniodawczymi i konsultatyw
nymi komitetów terenowych w 

I sprawach oświaty. Wielu z tych 
nauczycieli to ludzie bezpartyj- 

■ ni, którzy chcą w ten sposób 
pomóc młodzieży w wytyczeniu

słusznej drogi rozwojowej kół 
szikclnych. Z wielk:m uznaniem 
pierwszy sekretarz KC ZMS 
Marian Renke mówił np. o wy
siłkach komisji działających w 
woj. wrocławskim, kieleckim, 
bydgoskim i warszawskim.

W województwach — wroc
ławskim, kieleckim i warszaw
skim zespoły szkolne prawie w 
całości Składają się z młodych 
pedagogów. W pierwszym z nich 
są przeważnie asystenci tamtej
szej Politechniki i Uniwersytetu, 
w kieleckim i warszawskim — 
nauczycieli szkół podstawo
wych i liceów ogólnokształcą
cych (również funkcje prze
wodniczących zespołów zajmu
ją nasi koledzy). W odróżnieniu 
od tych komisji, komisja byd
goska składa się ze starszych, 
doświadczonych pedagogów — 
najczęściej dyrektorów liceów. 
M. in. bardzo czynny udział 
w jej pracach bierze odznaczo
ny Medalem Zasłużonego Nau
czyciela PRL kol. Florian Ko- 
zanecki z Torunia.

Pracownicy oświaty są rów
nież współorganizatorami uni
wersytetów ZMS-owskich. Mię
dzy innymi, przy pomocy nau
czycieli powstały uniwersytety 
organizacyjne w Warszawie, 
Białymstoku, Olsztynie 1 Ja
worznie.

Z rozmowy, którą już po za
kończeniu konferencji odbyliś
my z kierownikiem Komisji 
Szkolnej KC ZMS kol. Sza- 
dziewską, wynika, że młodzież 
pasjonują obecnie zagadnienia 
współczesne: od lotów między
planetarnych począwszy poprzez 
najprzeróżniejsze problemy me
dycyny, a skończywszy na wy
mienionym już przykładzie 
twórczości Hłaski. Zespoły pe
dagogiczne wielu szkół na tym 
odcinku udzielają pomocy gru
pom działania ZMS. Np. takimi 
radżmi na codzień, pomocą w 
doborze 1 opracowywaniu cie
kawych tematów służą bardzo 
chętnie ZMS-owcom nauczycie
le Liceum Ogólnokształcącego 
w MińSku Mazowieckim z dyr. 
Lewartowskim na czele. Cho
dzi więc o to, aby rozwijanie 
dążeń młodzieży w odpowied
nim kierunku, mądre podpo
wiadanie, życzliwość starszego 
kolegi wobec młodszego stały 
się Chlebem codziennym 
wszystkich pracowników oświa
ty.

(TEKA)

„Nasz wiosenny konkurs’'
Ogłoszenie

w poprzednim numerze podaliśmy 
informację o liczbie odpowiedzi na
desłanych na nasz konkurs.

Jako przykład prawidłowego roz
wiązania podajemy odpowiedź jed
nego sposrOd 35 autorów, 
którzy nadesłali odpowiedzi bez
błędnie:

I. Aleksander Gierymski (1550-1901) 
Trumna chłopska (ok. 1894-1595). 
Szkoła warszawska. Realizm kryty
czny.

II. Mlehelangelo Buonarottt 
(1475-1564). Stworzenie Adama (ok. 
1508—1512). Scena ze Stworzenia 
świata na plafonie Sykstyny. Szko
ła włoska. Szczytowy okrtó rene
sansu.

III. Rembrandt Harmensz van 
Rijn (1606—1669). Artyśta z żoną 
przy uczcie lub Autoportret artysty 
z żoną Saskią (van Uylęnburgn), 
(ok. 1634). Szkoła holenderska. Ba
rok.

IV. Stanisław Wyspiański (1869— 
19J(). Chochoły (1898—1899). Szkoła 
krakowska. Symbolizm.

V. P.eter Paul Rubens (1577—1640). 
'Porwanie córek Leukyppa przez 
Kastora i Polluksa (1619—1620). 
Szkoła flamandzka. Barok.

VI. Ilią Jewfimowicz Riepin 
(1044—1930). Burłacy na Wołdze. 
(1871—1873). Szkoła rosyjska. Punkt 
szczytowy realizmu krytycznego.

VII. Raffaello Santi da tlrblno 
(1483-1520). Madonna della Sedia — 
Madonna na krześle (ok. 1516). 
Szkoła wioska. Szczytowy okreś re
nesansu.

VIII. Jean Antolne Watteau (1884 
—1721). La Colation — Kolacja (ok. 
1717) taką nazwę podaje Goncourt, 
Catalogue raisónne Itib Das rrulv 
stuck Im Freien — Śniadanie na ło
nie natury (taką nazwę pódaje ka
talog muzeum berlińskiego, w któ
rego zbiorach obraź ten znajdował 
się do r. 1027). Szkolą franeuska. 
Rokoko.

Ia. Pablo Picasso (1881). Arlekin 
z gitarą (1918). Szkoła francuska. 
Kubizm.

X. Albrecht DUrer (1471—1528). Ry
cerz, śmierć i diabeł. Miedzioryt 
(1513). Szkoła niemiecka (ściślej 
frankońska). Renesans.

XI. Francisco Jose Goya y Lu- 
clentes (1746—1828). Le pas est <Mfi- 
ciie — Krok jeśt trudny (1808—1815). 
Rycina z cyklu Desastres de la Gu- 
erra — Okropności wojny. Szkoła 
hiszpańska. Własna, samodzielna 
twórczość stanowiąca pofnóśt mięi 
dzy barokowym malarstwem Vela- 
sąueza a sztuką malarską romanty
zmu, zwłaszcza zaś impresjonizmu.

XII. Józef Chełmoński (1849—1914). 
Bociany (1900). Szkoła warszawska. 
Realizm.

XIII. Tadeusz Makowski, Powrót 
ze szkoły. Prymitywizm.

XIV. JŁn Matejko. Łucznik — 
fragment Z Bitwy pod Grunwaldem. 
Szkoła historyczna.

Przy ustaleniu bezbłędności od
powiedzi w rubryce 3 (styl, szkoła 
malarska) brano pod uwagę różne 
warianty poprawnej odpowiedzi 
(np. przy Makowskim — prymity
wizm, formizm itd.).

wyników

NAGRODY

I. Nagrody losowane między 
wszystkich uczestników konkursu, 
którzy podali co najmniej 5 pra
widłowych nazwisk maiarzy:

ZEGAREK: Marla Bocheńska — 
Bóbrka, pow. Krosno,

WIECZNE PlORO: Mirosława Wa- 
szko — Osówka, pow. Lipsko, Ma
ria Odziomkowa — Losocma Wieika 
pow. Limanowa,

KSIĄŻKI: Wojciecha Dutkiewicz 
— Rogoźno Wlkp, Mar.a Strzelecka 
— Rumia-Zagorze, pow. Wejhero
wo, Julia Kozleja — Mściów, p-ta 
Dwikozy, Zofia Stefańska — Rze
piennik, p-ta Gromtk, Aleksandra 
Bułaczyńska — Lututów, pow. Wie
luń, Kazimierz Uszyńs-ti — Bogu- 
ty, pow. ostrów Maz., Matyicia 
Sroka — Lubzina, pow. Ropczyce, 
Leokadia Chylińska — Nieiawice, 
P-ta Bażejowo, Marla Łeśuiairowa 
— Łakta Dolna, p-ta Trzciana, Sta- 
tusław Czajka — Czaplinek, pow. 
Szczecinek, Ludwika Jabsecka — 
Zręcie, pow. Krosno, Wacław Da- 
nielski — Polichno, p-ta Naklo n. N 
Stanisław Witkowski — Stanisła
wów, pow. Mińsk Maz., Aldona Le- 
nuszęwska — Warszawa, Jadwiga 
Żurek — Katowice, Stanisława Wei- 
ssowa — Kraków, Józef Rosół — 
Strzelce Opolskie, Zygmunt Mija- 
Kowski — Sieradz, Stanisława Mal- 
mon — Radom, Kazimierz Curlanis 
— Wrocław, Jan święcki — Gdynia 
Stanisław Tokarczyk — Sosnowiec. 
Eugeniusz Olędzki - Białystok, 
Stanisław Jóźwicki - Łódź, Janina 
Ochmańska — Nowy Sącz.

II. Nagrody rozlosowane pomię
dzy 35 uczestników konkursu, któ
rzy nadesłali kupony rozwiązane 
bezbłędnie:

1) RADIODBIORNIK: Waleria Je- zo — Zamość.
2) ZEGAREK ROCZNY: Czesław 

Cąkała — Czartajewo, woj. biało
stockie, Zbigniew Załęski — Toruń.

3) WIECZNE PIÓRO: Władysław 
Blermański — Mszana Dolna, pow. 
Limanowa, Henryk Sadaj — Lub
lin.

4) ALBUMY: Stanisław Feist — 
Siemiatycze, Antoni Balbuś — Ra- 
Wież, Halina ZytnerOwa — Włocła
wek, Alfons Żarach r- Poznań.

5) KSIĄŻKI: Jan Bogucki — Go
rzów Wlkp, Zofia Dynak — War
szawa, Ludmiła Malinowska — Ro
goźno Wlkp, Józef Pikul — Kóby- 
ląny, pta  Łęki Dukielskie. Stani
sław Niklińskl — Siemiatycze, Sta
nisław BednOrek — Walichnowy 
k. Wielunia. Natalia Kwiatkowska 
— Motzystsw, pow. Konin. Marla 
Oydo — pęia, Władysław Kocot — 
Dręźdżewo, pow. Maków Maz., Wła
dysław Kłeczek — Dulowa, pow. 
Chrzanów.

*

Nagrody (z wyjątkiem radiood
biornika) zółtaną przesiane pocą-
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Norwid po fatadi Przepisy wykonawcze do ustawy o rentach
(dokończenie ze str, 1) 

popularnych i tradycyjnych podziałów, popular
nych sympatii i antypatii. Wszystko tu raczej 
pozornie się nie zgadza.

Katolik praktykujący, z przekonań — konser
watysta, walczący jednak zacięcie w swoich 
czasach z pańszczyzną i rasizmem, wielbiciel 
amerykańskiego męczennika idei antyrasistow- 
ckiej — Johna Browna. Jest przeciwnikiem 
powstań i rewolucji lecz składa hołd pamięci 
bohaterów wolności wszystkich ludów świata.

Niby arystokrata trochę z pochodzenia (po 
kądzieli z Sobieskich) — wałczył z upiorem 
szlachetczyzny na równi z największymi naszy
mi radykałami tej epoki (Kamieński).

W formie wyrazu trudny i zawiły, toruje dro
gę nowemu uwspółcześnionemu, spokrewnione
mu z życiem codziennym językowi poetyckie
mu. Nic dziwnego, że wielu współczesnych 
poetów — jego, a nie Mickiewicza czy Słowa
ckiego, uznało za swego patl-ona. .

Nie przeszkadza to jednak temu, że szersza 
czytająca publiczność unika go skrzętnie nadal.

W. gorzkiej chwili zadumy i trwałych osamot
nień' („Klaskaniem mając obrzękłe prawice") pi
sał Norwid o sobie:

„Syn — minie pismo, lecz ty spomnisz wnuku. 
Co znika dzisiaj (iż czytane pędem) 
Za panowania Panteizmu druku, 
Pod ołowianej litery urzędem —
I jak zdarzało się na rzymskim bruku, 
Mając pod stopy katakomb korytarz, 
Nad czołem słońce i jato, ufny w błędzie, 
Tak znów odczyta on, co ty dziś czytasz, 
Ale on spomni mnie... bo mnie nie będzie!"

Omylił się Norwid o sobie i w tym proroctwie.
Ten najbardziej i najgłębiej ludowy pisarz 

nasz i artysta, w. okresie naszego ludowładztwa, 
poeta, dla którego ludowość nie była strojem 
krakowskim noszonym cd parady na obchody, 
święta i niedziele lecz najszczerszym wyznaniem 
wiary, przepajała jak u Chopina całą jego 
twórczość; że ten jedyny z naszych artystów, 
który urobił ręce w ciężkiej pracy fizycznej i nią 
zarabiał na gorzki chteb dobrowolnego wygna
nia, że .ten wielki artysta słowa i kształtu pla
stycznego — jest równie obcy, daleki i obcoję
zyczny dla szerszych kół naszej czytającej pu
bliczności, jak niegdyś — w „swoich" czasach 
w których też, jak widzimy, nie bardzo czuł się 
swoim.

Nie będziemy wyliczać tu nawet bogatego za
sobu spuścizny literackiej Cypriana Norwida 
ocalonej od zagłady przez Zenona Przesmyckie
go i wydanej przed wojną w wielkich czterech

tomach, do których dołączyły sdę potem „Czar
ne i białe kwiaty" i kilka tomów „Inneditów".

W chwili obecnej, w nielicznych kołach arty
stów zarówno literatów, jak 1 plastyków, rośnie 
zainteresowanie twórczością Norwida lecz przy
znać trzeba, że popularność jego jest nadal dość 
nikła.

W szkołach średnich komentuje się i omawia 
jego poglądy na sztukę, rozwinięte w pierwszym 
dialogu „Promethidiona" — nie jest to za wiele, 
jak na przebogatą twórczość wielkiego samot
nika.

Obok bowiem prac tak czy owak trudnych 
i wymagających niemałego wysiłku myślowego 
od. czytelnika, jak — „Quidam", „Garstka pia
sku", „Fulminant", „Stygmat", „Milczenie", 
„Czarne i białe kwiaity", szereg dramatów, proza 
— jest przecież również bogata i wielostronna 
liryka Norwida, która mogłaby i powinna zna
leźć szersze zastosowanie w szkole.

Zwłaszcza, że Norwid, choć go uważamy niby 
za wielkiego „czwartego" w stosunku do trzech 
naszych wielkich romantyków — spokrewniony 
jest z chwilą obecną dość krytycznym stosun
kiem do romantyzmu.
.Łączy go z nim dążenie do nadania własnego 
i odrębnego oblicza sztuce narodowej i kult lu
dowości lecz tę ludowość pojmuje Norwid znacz- i 
nie głębiej i inaczej niż romantycy.

Wbrew tradycji romantycznej, Norwid jest 
przeciwnikiem indywidualizmu, kultu jednostki, I 
wyjątkowej jej roli i ofiary, od której zależą I 
losy zbiorowości. Dąży do realizacji tak ważnej

i i popularnej u nas w chwili obecnej idei — za- 
] sypania przepaści między ludem i inteligencją, 
: między słowem ludu, który „ręczną pracą zdo
bywa wiedzę" i dlatego myśli postaciami —• 
a słowem „umlejętnika", który „postaci do my
śli swych dorabia".

Wszystko to różniło go znacznie od ogółu za
patrzonych w wizję zbawczej przyszłości roda
ków, wierzących, że ta przyszłość spłynie na 
mich jakimś cudownym sposobem. Norwid 
w tym romantycznym zapatrzeniu w wizję 
przyszłości widział ziarna niewoli. Miał poczu
cie realizmu, wzywając do pracy nad zbiorowo
ścią, do zorganizowania życia mas, do organizo
wania patriotyzmu polskiego, by stał się on za
sadą wiążącą życie zbiorowe narodu w' uporząd
kowaną całość moralną, gwarantującą siłę.

Niezależnie więc od tych czy innych dość 
dziwnie brzmiących dla nas etykiet, jakie można 
naklejać na Norwida — jest on nam bliski pod 
wielu względami i pomocny w nawiązywaniu 
tych sprzęgieł życia zbiorowego narodu, które 
zeń czynią sprawny w wysiłku dnia codzienne
go, dojrzewający w pracy — organizm.

Śladem naszych artykułów
ZWIĄZKU z artykułem 

' ’ „Protestujemy i domaga
my się satysfakcji" („Głos Na
uczycielski" nr 17 z dnia 27.IV 
br.) otrzymaliśmy szereg listów.

„Artykuł ten — pisze kol. 
Jan Garbania z- Zalesia Kró
lewskiego, p. Śrem n. Wisłą — 
świadczy, że jest z nami gorzej, 
niż przypuszczamy... jeżeli za
rabiający po kilka tysięcy zło
tych dyrektorzy mogą nauczy
ciela „bić po mordzie".

„Ten policzek — pisze kol. 
Augustyn Kołcz z Bajtkowa, 
pow. Ełk — wymierzył p. 
dyr. Jerzy Jończyk sobie, 
swej kulturze. Wymierzył

członkom organizacji partyjnej, 
których nadal jest on towarzy
szem",

„Z wielkim oburzeniem prze
czytałem ten artykuł — pisze 
kol. Stefan Musioł z Swiercho
wej, pow. Jasło. — Musimy sta. 
nąć w obronie skrzywdzonego 
Kolegi wszyscy, cała rodzina 
nauczycielska. Będziemy żądać 
kategorycznie, ażeby „pan" dy
rektor, osobiście wymierzający 
„sprawiedliwość", poniósł za
służoną karę za swoją „wdzięcz
ność" wykazaną w stosunku do 
nauczyciela i wychowawcy jego 
syna. Zarząd Główny ZNP po
winien stanąć w obronie swo
ich członków i jeżeli wystąpię.

Studia zaoczne z pedagogiki
Wyższa Szkoła Pedagogiczna w 

Gr-ańsku uruchamia w roku szkol
nym 1958/59 studia zaoczne z peda
gogiki dla absolwentów studiów 
nauczycielskich.

Rok szkolny rozpoczyna się 7 lip 
ca br; udziałem w sesji naocznej.

Warunki przyjęcia na III r. stu 
diów:

1) posiadanie dyplomu ukończenia 
studium nauczycielskiego lub zaocz. 
nego studium nauczycielskiego.

2) pozytywna opinia wydziału , o- 
światy o pracy zawodowej,

3) złożenie konkursowego egzami
nu wstępnego.

Podanie o przyjęcie na studia za-

oczne należy składać drogą służbo
wą, załączając: odpis świadectwa 
dojrzałości, odpis dyplomu ukończe
nia SN lub ZSN. odpis metryki u- 
rodzenia, własnoręcznie napisany 
życiorys, zaświadczenie kierawniKa 
szkoły, jakich przedmiotów kandy
dat uczy, poświadczoną ankietę per
sonalną, 2 fotografie.

Termin składania podań do Wy
działu Oświaty Prezydium WRN u- 
piywa z dniem 31 maja 1958 r.

Informacji udziela Sekretariat 
Studium dla Pracujących przy Wyż
szej Szkole Pedagogicznej w Gdań
sku, ul. Sobieskiego 18.

nie adwokata Rusta było nie
właściwe 1 krzywdzące, powi
nien sprawę przedstawić sądo
wi, aby przypomnieć adwoka
tom, że istnieje granica w przy
taczaniu rzetelnych dowodów, a 
rzucaniu obelg".

Protest „przeciwko pobłażli. 
wemu traktowaniu tej sprawy 
przez czynniki miarodajne na
desłali również nauczyciele 
techników rolniczych, uczestni
cy kursu pedagogicznego w O- 
środku Doskonalenia Kadr Pe
dagogicznych w Pszczelinie (29 
podpisów). Domagają się oni 
wyciągnięcia odpowiednich 
konsekwencji w stosunku do 
dyrektora Jończyka jak rów. 
nież w stosunku do adwokata 
Rusta. „Stanowisko swoje — 
piszą — uzasadniamy tym, że 
sprawa ma szeroki aspekt spo
łeczny, ubliża godności nauczy
cieli i podważa ich autorytet. 
Godność i autorytet nauczyciela 
jest sprawą całego społeczeń
stwa, gdyż od tego, jaki będzie 
stosunek społeczeństwa do na
uczyciela — w dużym stopniu 
zależą wyniki jego pracy wy
chowawczej z młodzieżą".

(js)

T> OZPORZĄDZENIE Rady 
Ministrów z 6. 5. 1958 r. w 

sprawie zawieszania prawa do 
renty oraz zasad wypłacania in. 
walidzkiej renty wyrównawczej 
postanawia, że nauczycielom 
uprawnionym do renty starczej 
lub inwalidzkiej zatrudnionym 
w niepełnym wymiarze godzin 
w szkołach objętych ustawa z 
27. 4. 1956 r. o prawach i obo
wiązkach nauczycieli, prawa do 
tych rent nie zawiesza się, jeśli 
z tytułu tego zatrudnienia za
robki ich są niższe od 1.000 zł.

Pod wyrażeniem „nauczyciele” 
należy rozumieć wszystkich pra
cowników pedagogiczno - wycho
wawczych, wymienionych w art. 1 
powołanej ustawy nauczycielskiej, 
< pod słowem ,szkoła” nie tylko 
szkołę w ścisłym znaczeniu, lecz 
wszystkie inne państwowe zakłady 
naukowe lub opiekuńczo - wycho
wawcze, wymienione w art. 1 ustawy 
nauczycielskiej.

Mianowani nauczyciele chcąc 
otrzymywać przypadającą im 
rentę, powinni zgłosić wniosek 
o rozwiązanie dotychczasowego 
stosunku służbowego na podsta
wie art. 38 pkt. 1 ustawy nau
czycielskiej i prosić o zatrud 
nienie w charakterze nauczycie
la kontraktowego w niepełnym 
wymiarze zajęć i w takiej ilości 
godzin, aby wynagrodzenie za 
nie było niższe od 1000 zł. Na
uczyciele renciści zatrudnieni 
nadal w pełnym wymierzę za
jęć za wynagrodzeniem wyno
szącym 1000 zł lub kwotą wyż
szą nie otrzymają renty, gdyż 
zostanie ona zawieszona.

Nauczyciele uprawnieni do 
renty, zatrudnieni w państwo
wych szkołach i zakładach opie
kuńczo - wychowawczych ob
jętych ustawą nauczycielską, za
kwalifikowani przez władze 
szkolne do dalszej pracy w peł
nym wymiarze zajęć otrzymają 
ekwiwalent pieniężny w zamian 
za zawieszoną rentę. Ekwiwa 
lent pieniężny będzie przyznany 
w wysokości przysługującej 
renty zmniejszonej o 15 proc, 
podstawy wymiaru do 1.200 zł. 
Ekwiwalent pieniężny może 
być przez władze szkolne cof
nięty z tym. że jego wypłata 
zostaje wstrzymana po upływie 
3 miesięcy kalendarzowych od 
daty cofnięcia.

Poza tym w myśl przepisów 
rozporządzenia Rady Mini
strów powołanego na wstępie 
nie zawiesza się prawa do ren
ty rencistom:

1) prowadzącym zakłady rzemie
ślnicze 1 opłacającym podatek obro
towy i dochodowy ryczałtowo w 
formie karty podatkowej w wyso-

PZPR PO WERYFIKACJI
*7 OPUBLIKOWANYCH danych wynika, że w czasie 
" weryfikacji członków PZPR stan liczebny partii 
zmniejszył się o tj. o 213 tysięcy osób. Wśród skre
ślonych (około 185 tysięcy) i wykluczonych (około 28 
tysięcy) robotnicy stanowią 49%, pracownicy umysło
wi — 25%, chłopi około 15%, inni ok. 11%.

PZPR liczy obecnie 1 053 809 członków. W okresie we
ryfikacji przyjęto do partii 4 249 nowych kandydatów, 
W’ tym ponad 36% chłopów, 31% pracowników umysło
wych i ok. 26% robotników.

STAN ORGANIZACYJNY ZSL
Zjednoczone Stronnictwo Ludowe liczyło na począt

ku 1958 roku przeszło 261 tysięcy członków, w tym ko
biet prawie 27 tysięcy. W uh. roku do ZSL wstąpiło 
ponad 43 tysiące nowych członków, ubyło zaś około 
10,5 tysiąca.

Chłopi stanowią 77,4% członków Stronnictwa, inteli
gencja pracująca — 12%, robotnicy — 7%, nauczycie
le — 3,4%.

Zaledwie 9,5% członków Stronnictwa, to ludzie poni
żej 30 roku życia.

W końcu 1957 roku sieć organizacyjna ZSL obejmo
wała 15 388 kół wiejskich, 1 017 kół miejskich, 252 grup 
gro madzkich i 1 096 grup wiejskich.

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe posiada w radach 
narodowych wszystkich szczebli 44 238 radnych, a więc 
21,7% ogółu radnych.
TOWARZYSTWO SZKOŁY ŚWIECKIEJ—W LICZBACH

Broszura wydana z okazji I Zjazdu TSS zawiera sta
tystykę stanu organizacyjnego Towarzystwa. W końcu 
marca należało do TSS 21,1 tys. członków, w tym 2 591 
nauczycieli. Najwięcej członków skupia Warszawa 
(5 665) i Katowice (1 990), najmniej Szczecin (557) i Rze
szów (512).

Najwięcej nauczycieli należy do TSS w Warszawie 
(515) i woj. lubelskim (480), najmniej w woj. szczeciń
skim (55) 1 woj. poznańskim (39). .. -—;

Towarzystwo Szkoły Świeckiej posiada 176 oddzia^ 
łów powiatowych i 724 koła.

Liczba szkół bez nauczania religii wynosi 63. Na te
ren.e woj. kieleckiego i warszawskiego nie ma ani 
jednej szkoły bez nauczania religii, na terenie Warsza
wy jest ich 16, a woj. katowickiego — 9.

CRZZ NA BUDOWĘ SZKÓŁ
Prezydium Centralnej Rady Związków Zawodowych 

na ostatnim posiedzeniu w dniu 23,V. br. postanowiło 
przekazać Towarzystwu Popierania Budowy Szkół 
kwotę pół miliona złotych, jako pierwszą ratę daru 
związkowego na rozwój budownictwa szkolnego

Prezydium CRZZ wezwało instancje I orgnizacje 
□wiązkowe, przedsiębiorstwa i Instytucje do przeka
zywania pieniędzy na ten sam cel.

ODNALEZIONO BUDYNEK SZKOLNY
„Trybuna Ludu” zamieściła niedawno następującą 

informację: „W Kielecczyźnie, podobnie jak i w in
nych województwach, przeprowadzona została rewin
dykacja budynków szkolnych. Zdawałoby się więc, że 
wszystkie budynki szkolne zostały wykorzystane do 
celów szkolnictwa. Tymczasem w Starym Korczynie, 
w powiecie buskim stoi zapomniany przez Wydział 
Oświaty PRN budynek szkolny o 35 izbach lekcyjnych.

Szkoła ta, wybudowana jeszcze w 1938 roku jest 
w bardzo dobrym stanie i tylko 9 izb jest zajmowa
nych przez prezydium GRN. Warto nadmienić, że 
w najbliższej okolicy nie ma pełnej siedmioklasowej 
szkoły podstawowej”.

W związku z powyższą notatką należy przypomnieć 
inspektorom szkolnym (wydziałom oświaty) o koniecz
ności stałych, energicznych zabiegów w sprawie rewin
dykacji budynków szkolnych zajętych przez różne 
instytucje i urzędy.

OBOJĘTNOŚĆ
,,Express Wieczorny” ogłosił ankietę na temat sytua

cji młodzieży pracującej. Na pytanie „czy w Twoim 
zakładzie Rada Zakładowa, Rada Robotnicza lub ZMS 
interesują się czy młodzi robotnicy uzupełniają swoje 
wykształcenie, co robią po pracy, jak gospodarzą 
swoimi zarobkami” — 82% uczestników akniety odpo
wiedziało, że nikt się tymi sprawami nie zajmuje.

PRZYJACIELSKA POMOC
Uczniowie ze szkół w Fuerstenwalde (NRD), miej

scowości położonej w pobliżu granicy polskiej, posta
nowili przyjść z pomocą kolegom — uczniom ze szkół 
w Rawie Mazowieckiej i Nowym Mieście.

Zainicjowana została zbiórka pieniędzy, odzieży, ze
szytów7. ołówków, zabawek itp. Dary uczniów niemiec
kich zostaną przekazane młodzieży, która poniosła 
straty materialne w czasie huraganu.

ZWIERZYNA W POLSCE
Służba leśna w Polsce szacuje, źe na terenie kraju 

żyje 32 tys. jeleni, ponad 100 tys. sarn, 700 tys. zajęcy, 
500 tys. kuropatw. Wartość ubitej zwierzyny wynosi 
rocznie około 50 milionów zł.

Ogromne spustoszenie w zwlerzostanie czynią kłu
sownicy, wilki 1 psy (a w szczególności charty). Obli
cza się, że w Polsce żyje blisko 8 milionów psów 
(w tym około 1,5 miliona w miastach).

SPADEK SPRZEDAŻY ALKOHOLU
W ciągu ostatnich czterech miesięcy nastąpił w Pol

sce wyraźny spadek sprzedaży alkoholu. W I kwartale 
sprzedano o 3,6 min litrów alkoholu (w przeliczeniu na 
100 proc, spirytus) mniej niż w IV kwartale ub. roku, 
a w kwietniu bież, roku o 2,1 min litrów mniej niż 
w kwietniu ubiegłego roku.

Trudno jest jednak ocenić w Jakim stopniu spadko
wi sprzedaży alkoholu towarzyszy spadek jego kon- 
sumeji. Wg danych organów7 milicyjnych i skarbowych 
wzrasta ilość bimbrowni, w których pędzi się nielegal
nie alkohol. W I półroczu 1957 wykryto 1114 bimbrow
ni, w II półroczu — 1544, a w I kwartale bież, roku 
aż 868.

Rozwój nielegalnych gorzelni na wsi zdaje się po
twierdzać wzrost sprzedaży cukru (z którego produku
je się bimber) oraz mocny spadek skupu butelek. 
Obecnie w mieście skupuje się ok. 85% pustych bute
lek po wódce, a na wsi tylko około 15% (poprzednio 
skup dochodził do 50%).

W SZWAJCARII
Fragment wspomnień ze Szwajcarii zamieszczonych 

w „Dzienniku Polskim”: „W lokalu nie pije się alko
holu. Jest to najnowszy snobizm młodzieży szwajcar
skiej. Twierdzą oni (młodzi Szwajcarzy), że są poko
leniem racjonalistycznym, a że alkohol wyklucza peł
nię racjonalistycznego myślenia — słowem powoduje 
takie stany myślowe, które są niegodne ich, toteż gło
szą hasła zupełnej abstynencji.

Ta moda abstynencji poczyniła w Szwajcarii duże 
postępy”.

A kiedy my-się staniemy racjonalistami?
(icz)

Konkurs
fffff fotoamatorów

Zarząd Główny ZNP ogłasza II 
Konkurs Fotograficzny na temat 
„Życie szkoły i nauczyciela".

Warunki konkursu:
1. W konkursie mogą wziąć udział 

wszyscy nauczyciele fotoamatorzy 
(zrzeszeni w Kołach Polskiego To- 
warztystwa Fotograficznego i nie- 
zrzeszeni).

2. Tematyka konkursu obejmuje 
szeroką problematykę szkoły i nau
czyciela oraz środowiska, w którym 
znajduje się szkoła i nauczyciel.

3. Uczestnik konkursu może na
desłać maksimum 10 zdjęć w for
macie co najmniej 13 x 18, w mia
rę możliwości należy nadsyłać 
zdjęcia w formatach większych do 
39 x 40.

4. Zdjęcia należy nadsyłać w 
zamkniętej kopercie zaopatrzonej w 
godło słowne oraz drugie godło w 
postaci dowolnej liczby trzycyfrowej. 
Na odwrocie każdego zdjęcia nale
ży podać: a) obydwa godu. b) ty
tuł pracy, c) datę oraz miejsce wy

konania. W osobnej zamkniętej ko
percie należy podać obydwa godła; 
imię i nazwisko, adres, oraz miej
sce pracy amatora, wykaz nadesła
nych zdjęć.

5. Termin nadsyłania prac — na 
adres. Zarząd Główny ZNP — Wy
dział Pracy Społeczno - Oświato
wej. Warszawa, ul. Spasowskiego 
6/g — upływa z dniem 31 paździer
nika 1958 r.

C. Roztrzygnięcle konkursu na
stąpi do dnia 1 grudnia 1958 r. Wy
niki konkursu zostaną ogłoszone w 
„Głosie Nauczycielskim”.

7. Zdjęcia oraz nagrody zostaną 
przekazane autorom w terminie do 
31 grudnia 1958 r.

8. Zarząd Główny ZNP zastrzega 
sobie prawo reprodukcji pewnych 
nadesłanych prac, które będą ho
norowane wg przepisów prawa au
torskiego.

9. Nagrody:
I nagroda — 2000 zł
dwie II nagrody — po 1500 zł
cztery III nagrody — po 1000 zł 
sześć IV nagród — po 500 zl 

Zarząd Główny ZNP 
Wydział Pracy

Społeczno-OświatoweJ

kości nie przekraczającej 1800 zł ro
cznie lub w innej formie, gdy 
osiągany dochód jest niższy od 
zł miesięcznie, 2) trudniącym się 
przemysłem domowym iuo ludo
wym oraz prowadzącym zakiady 
usługowe, jeśli dochód jest niższy 
od 750 zi miesięczn.e, 3j będącym 
właścicielami, posiadaczami lub 
użytkownikami gospodarstw rol
nych o rocznym przychodzie sza
cunkowym ustalonym dla wymiaru 
podatku gruntowego na 'kwotę niż
szą od 4oou zi,^ 4j wykonującym 
wonie zajęcia zawodowe jak ^ka
rze, architekci, adwokaci, mierni
czowie, albo wykonującym pracę 
na podstawie umów o dzieło lun 
ziecenie, jeśli osiągany dochód z 
tych zajęć jest nrzozy od 750 zi 
miesięcznie, 5 )nie będącym pracow- 

w rQ/,u.n.en.u przep.bow ue- 
kretu o powszechnym zaopatrzeniu 
emerytalnym pracowników i icii 
rodzin, posiadającym dochody pou- 
iegające ponatkowi od wynagrodzeń 
niższe od 750 zł, jak chałupnicy, in
kasenci, SiUieuawcy ajenuyjn., 
ajenci ubezpieczeniowi, 6) uzysku
jącym dochod z tytułu honorariów 
autorskich za prace wyaawnicze i 
7) posiadającym dochód z wszelkich 
innych źródeł w wysokości niższej 
on 500 zł, a także w wysokosc. 
przekraczającej 5i>0 zl, jeśli dochóo 
ten n.e pomega podatkowi uocho- 
dowemu aa*  podatkowi od wyna
grodzeń.

Renty starcze lub renty in
walidzkie wraz z dodatkami 
wypłacane są w połowie renci 
storn:

1) prowadzącym zakłady rzemieśl
nicze opłacającym poaa.ek obroto
wy i dochooowy rycsa.lowo w ter
mie kary poda.kowej w wysokości 
od 1881 ao 3400 zi rocznie aióo w 
.nnej formie, gdy osiągany dochód 
wynosi od 750 uo ICOu zł miesięcz
nie, 2) truiłn.ący.n s.ę przemyciem 
domowym lub indowym oraz pro
wadzącym zakłady unugowe, jeśl. 
dochód wynosi od 750 do 1000 zl 
miesięczn.e 3; będącym właściciela
mi, posiadaczami mu użyikown.ka
mi gospodarstw rolnych o rocznym 
przychodzie szacunkowym ustalo
nym dia wym.aru podaiku grunto
wego na kwotę od 430 do tooo zi.

Inwalidzka renta wyrównaw
cza przysługuje pracownikom, 
którzy stali się inwalidami 
wskutek innych przyczyn niż 
wypadek w zatrudnieniu lub 
choroba zawodowa. Warunkiem 
przyznania inwalidzkiej renty , 
wyrównawczej jest otrzymywa- ' 

I nie w zatrudnieniu przeciętne- I 
go miesięcznego zarobku niż
szego niż 80 proc. podstawy 
wymiaru renty. Wysokość in 
walidzkiej renty wyrównawczej 
ustala się na podstawie prze
ciętnego miesięcznego zarobku 
z 3 kolejnych miesięcy kalenda- 
rzowyeh następujących:

| —rwn, >u ninińi ii ir ~1 ■---- lui iiuii iiiiiiiii ■wili, __ ..ijmąi

Aby pamięć po nich

nie zaginęło
Państwowe Seminarium Nauczy

cielskie w Rawiczu, jedno z naj
starszych w woj. poznańskim, a 
zlikwidowane w r. 1935, wydało w 
okresie międzywojennym około 500 
absolwentów, kandydatów do za
wodu nauczycielskiego. Wielu spo
śród nich dziś jest jeszcze na sta
nowiskach nauczycielskich w róż
nych częściach Polski. Wielu jed
nak padło ofiarą ostatniej wojny 1 
okupacji. Zginęli oni z rąk faszy
stów w więzieniach, obozach albo 
w szkole.

Trzeua, aby pamięć o nich nie za
ginęła. W tym ceiu zawiązał się w 
Rawiczu Komitet złożony z przed
stawicieli wszystkich roczników, 
wychowanków tegoż seminarium. 
Na razie zbiera on materiały do 
martyrologii pomordowanych kole
gów z lat szkolnych. Następnie pra- 
fcH-e ufundować i wmurować ta
blicę pomiątkową w gmachu u- 
czeinl. Uroczyste odsłonięcie ta
blicy nastąpi w końcu czerwca. Z 

i tej okazji inicjatorzy organizują 
Zjaid Koleżeński wszystkich ab- 
solwentów i nauczycieli byłego Se
minarium Nauczycielskiego w Ra
wiczu. Komitet Organizacyjny Zja
zdu apeluje do zainteresowanych 
Kolegów o włączenie się do tej 
akcji przez nadsyłanie materiałów 
informacyjnych o nieżyjących Ko
legach, jak również przez dobro
wolne ofiary pieniężne 1 wreszcie 
przez liczne uczestnictwo w Zjeź
dzić. Wszelką korespondencję na
leży kierować na adres: Stanisław 
Matysiak — Rawicz, Szkoła Podsta
wowa Nr 3.

1) po zgłoszeniu wniosku o rentę, 
jeśli pracownik Jej nie pobiera, al
bo 2) w przypadku podjęcia zatrud- 
nienią po przyznaniu renty inwa
lidzkiej, albo 3) w przypadku obni
żenia zarobków pracownikowi, któ
remu przedtem zawieszono prawo 
do renty inwalidzkiej.

Inwalidzką rentę wyrównaw
czą przyznaje się od aa^y pow
stania prawa do tej renty do 
aaty pierwszego terminu jej 
piacnosci, story powinien przy 
paoac po upiywie 3 miesięcy 
oraz na OKres następnycn o 
miesięcy, rracowmk ooowiąza- 
ny jest co 6 miesięcy przedkładać 

rentowej zaawiadczenie 
pracodawcy o wysokości zaroo- 
kow z ostatmen o miesięcy, 
przy czym przeciętny zarooeK z 
<,ycii o miesięcy smzy za podsta
wę wymiaru inwaitoZKiej renty 
wyrównawczej na OKres nastę- 
pnyen u miesięcy, rracowni.co- 
wi pobierającemu inwalidzką 
rentę wyrównawczą, który w 
ciągu 3 Ko-ejnycn miesięcy 
osiągnął zarooek w wysokości 
co najmniej 80 proc, podstawy 
wymiaru renty, zawiesza się 
wypiaię inwauuzkiej renty wy- 
rownawczej. aesli taki pracow
nia osiągnął zarobek w wyso
kości co najmniej 80 proc, pod- 
„.awy wymiaru renty w ciągu 
4 lub więcsj kolejnych miesięcy, 
.o jest on ooowiązauy zwrocie 
rentę wypiaconą za te nuesiące.

Rencistom zatrudnionym w 
dniu i. i. Is58 r. i popierającym 
ientę inwalidzką z tytułu inwa
lidztwa z innycn przyczyn niż 
wypadek w zatrudnieniu lub 
choroba zawodowa—inwalidzka 
renta wyrównawcza zostanie 
ustalona na podstawie przecię 
tnego miesięcznego zarobku z 
ostatnich 3 miesięcy zatrudnie
nia przed dniem i. 7. 1958 r. 
jeśli zaświadczenie o wysokości 
/.arobków zostanie przedłożone 
przez zainteresowanego nie póź
niej niż do 31. 8. 1958 r. Jeśli 
ciiodzi o rencistów tzw. starego 
portfelu pobierających renty, 
pensje lub zaopatrzenia emery
talne na podstawie przepisów 
obowiązujących przed 1. 7. 1954 
r., to przy zamianie z urzędu 
tych świadczeń na renty we- 
d-.ug przepisu dekretu za pod
stawę do obliczenia renty będą 
przyjęte zarobki z okresów za 
trudnienia przed 1. 7. 1958 r. 
Będzie to zatem przeciętny 
miesięczny zarobek bądź z osta
tnich 12 miesięcy zatrudnienia, 
bądź takiż zarobek z kolejnych 
2 lat z okresu ostatnich li) lat 
zatrudnienia. W przypadkach, 
gdy tak ustalony przeciętny 
miesięczny zarobek byłby niż
szy od 500 zł, albo gdy ostat
nie zarobki pracownika przypa
dają na okres przed wyzwole
niem, albo gdy w ogóle brak 
iest danych co do zarobków 
pracownika — za podstawę wy
miaru renty w zamian świad
czeń dotychczasowych będzie 
przyjęta kwota 500 zł, z tym 
jednak zastrzeżeniem, że wyso
kość renty obliczonej .według 
powyższych zasad nie może 
być niższa od kwoty renty, pen
sji lub zaopatrzenia emerytal
nego wypłaconego w dniu 30. 6. 
1958 r. chyba, że zachodzą oko
liczności powodujące obniżenie 
renty albo ustanie lub zawie
szenie prawa do renty.

Radca prawny ZNP

bj Nauczycielki
na ułtżaM/

Zamienię na okres wakacji swo
je mieszkanie we wsi Barbarówka, 
poczta Ostrów, pow. Chełm Lub. 
na mieszkanie w mieście najchęt. 
niej w Lublinie lub w Warszawie.

(Edmund Ryl.)

Nowości wydawnicze
Danuta Glerulanka — O przyswa

janiu sobie pojęć geometrycznych 
PWN 18.

Konstanty Matulewicz — Samo
dzielna praca ucznia na lekcjach 
matematyki PZWS.

Henryk Paśniewski — Zbiór za
dań z geometrii przestrzennej z za
stosowaniem trygonometrii PZWS 
9,30.

J. Okólska 1 A. Kuryłło — Reali
zacja wybranych zagadnień z pro
gramu matematyki w szkole pod
stawowej PZWS 2.

A. Dziur®yński — Szkolne wy
cieczki zoologiczne PZWS 9,80.

J. Mrożkiewicz, W. Okarmus, J. 
Osiak — Doświadczenia nauczycieli 
klas początkowych PZWS 2,40.

E. Farbisz, M. Pleśniarska — Z 
doświadczeń nauczycieli historii 
PZWS 2,20.

Zofia Kalinowska — Magnetyzm 
ziemski i jego zadanie PZWS 4,40.

Gustaw Dehnel — Zamki na wo
dzie — PZWS 4.

I. i S. Sredniccy — Między na
mi rodzicami o sprawach uświado
mienia seksualneko dzieci — 2,70.

C. Malczyk. A. Smolik — Gim
nastyka wyrównawcza w szkole SiT 
24.
ligencji PWN 48.

A. Rajkiewicz — Sprawy szkole
nia, zatrudniania i wynagradzania 
młodzieży KiW 1,50.

Henryk Rowid — Szkoła twórcza 
KiW 32.

UWAGA CZYTELNICY!
Najlepszą formą zapewnienia ciągłości otrzy

mywania prasy jest prenumerata.
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 

i Centrala Kolportażu Prasy i wydawnictw „Ruch” 
Informują, źe przedpłaty na prenumeratę czaso
pisma „Szkoła i Dom" przyjmują do 15 czerwca br.: 
CENTRALA KOLPORTAŻU PRASY I WYDAWNICTW 

„RUCH"

Warszawa, ul. Srebrna 12 

na konto PKO nr 1-6-100020; 
wojewódzkie, dzielnicowe I powiatowe placówki 

„Ruch" oraz urzędy pocztowe i listonosze. 
Cena prenumeraty kwartalnej zł 6.—, 

półrocznej zł 12.—.

Wymienione czasopismo — od 1 lipca 1958 r. 
będzie do nabycia tylko w prenumeracie.

K-171<

DYREKCJA TECHNIKUM EKONOMICZNEGO 
w Koszalinie AL Lampe 30 

zaangażuje od 1.9.1958 r.

KIEROWNICZKĘ ŚWIETLICY O PEŁNYCH 
KWALIFIKACJACH

Wynagrodzenie zależne od wykształcenia 1 lat pracy. 
Mieszkanie dla osoby samotnej zapewnione.

K-3490

; //J cM ąłos

J W drodze łaski J
( Ze wsi Chwalęcice do Kłodawy (pow. Gorzów) „prowa- '' f dzi” piechura kilka kilometrów błota przeciętego bagni-f skiem i rzeką. Błoto to przez cały rok mieszał nogami nau- Jr czyciel spieszący codziennie na zajęcia do Szkoły Podsta- •
f wowej w Kiodawie. Znudziło mu się to wreszcie i powie- 1
( dział, że ma dość takiej drogi do pracy i takiego mieszka. 1
ł nia. Od biedy można by dostać pokój w Kłodawie za jedyne J
( 100 zł miesięcznie, ale czy byłoby to od czy do b edy ’ .f łatwo stwierdzić przeliczając na wszystkie znane w XX Jf wieku sposoby 700 złotówek nauczycielskich poborów. No, J
f cóż, szkoda dobrego nauczyciela, szkoda, że nie będzie '
i mógł nadal pracować w szkole, do której niemal się <
( przywiązał.r Pozostałych pięciu nauczycieli dotkniętych plagą mie- J 
iszkaniową gnieździ się kątem u krewnych. J

Kierownik szkoły w Kłodawie, a zarazem radny, nie J
ograniczył się do ubolewania nad tym faktem. Przypom- J
niał, komu trzeba, że na mocy art. 25 ustawy o prawach J

i i obowiązkach nauczyciel! z dnia 27.IV.1956 r nauczyciele r
ł zatrudnieni we wszystkich wsiach oraz osiedlach i mia- f
i Stach do 2000 m eszkańców mają prawo do bezpłatnych J
i mieszkań w miejscu pracy. Na jego wniosek Prezydium rI PRN w Gorzowie jednogłośnie uchwaliło, że należy budy- f

nek dawnego przedszkola, położony w centrum wsi, prze- ?
znaczyć na punkt zdrowia, w zamian za co Wydział f
Oświaty otrzyma na mieszkania dla nauczycieli 6-izbowy ?
dom stanowiący własność GRN w Kłodawie. Decyzje te V
zostały zaakceptowane przez Prezydium WRN i... doko- r
nano zamiany: GRN otrzymała wolny budynek na punkt V
zdrowia, a Wydział Oświaty otrzymał budynek na m e- f
szkapia dla nauczycieli... zajęty przez położną i robotnika »

! z tartaku w Gorzowie. £
Lokatorom tym Prezydium GRN dawało mieszkania (i 

zastępcze, ale bezskutecznie. Za nic nie cheą się wy- p 
prowadzić. Wprawdzie położna, uświadomiwszy sobie, że 
człowiekowi, nawet nauczycielowi nie wystarcza samo 1 

) przyjść’e na świat, w drodze łaski odstąpiła jednej nau-
i czycieice jeden z trzech pokoi, jednakże los reszty po- (i
) został taki, jak to opisaliśmy na początku notatki. (i
) Sprawa ma już swoje „akta”, toczy się bowiem od lu- pj tego 1957 roku. Podobno nie ma siły, żeby zawartym pJ w tych aktach dokumentom prawnym nadać moc obo- } J wiązującą.J Grubość teczek z aktami ma to do siebie, że jest od- 
i wrotnie proporcjonalna do jakości warunków mieszka- ()
i niowych .Tę oczywistą, bo potwierdzoną i wypróbowaną p
i nrtez żyde prawdę przesyłamy do wiadomości Prezydium p

WRN w Zielonej Górze. Być może uda się w drodze łaski d J połączonej z trybem nadzoru wymienić teczki z aktami na I1
) mieszkania dla nauczycieli. Powinno się udać tym bar- d
) dziej, że tak łatwo udało się wymienić w Kłodawie nie- i1
) zamieszkały dom na figę z makiem. 1
) Na podstawie korespondencji
) kol. P. Glińskiego z Kłodawy 1J (bis) J.

Zmarli
KOL GRZEGORZ BRATASZ l»t 

60 nauczyciel od roku 1924, ostat
nio pracował w Kuźnicy Czeszyc- 
kiej, pow. Milicz. Pięć ostatnich 
lat, pracował pomimo choroby. 
Zmarł dnia 12.XII.1957 r.

26 kwietnia 1958 r. zmarł w 
Warszawie w siedemdziesiątym ro. 
ku życia zasłużony nauczyciel i 
wychowawca młodzieży oraz arty
sta malarz kol. STEFAN PIENIĄ
ŻEK. W ciągu 45 lat niestrudzonej 
pracy pedagogicznej był wzorem 
dla kolegów i serdecznym przyja
cielem młodzieży.

Cześć Jego Pamięci!
Oddz. Dzielnicowy ZNP 

Warszawa-Wola

15 maja br. po ciężkich cierpie
niach zamarła Koleżanka WERO
NIKA SZYMAŃSKA nauczycielka 
Szkoły Podstawowej nr 8 w Gdy- 
ni-Orłowie.

Cześć Jej pamięci.
Oddz. Miejski ZNP 

Gdynia

6 lutego 1958 t. zmarł Kolega 
HENRYK HAMPEL. Od 1910 T.

pracuje On jako nauczyciel w Rze. 
szowskiem, a od 1921 r. w zakła
dach dla dzieci głuchych we Lwo
wie, Rybniku i Lublińcu. W cza. 
sie okupacji działa jako członek 
Komisji Oświatowej 1 nauczyciel w 
tajnym nauczaniu na terenie gmi
ny Brażowa, pow. rzeszowski. Po 
wojnie wraca do Lublińca, gdzio 
od 1949 r. pełni obowiązki dyrek
tora Zakładu Głuchych.

Cześć Jego pamięci.
Zarząd Ogniska ZNP 

w Państw. Zakładzie Wych.
dla Dzieci Głuchych nr 1 w Luolińcu 

oraz Dyrekcja Zakładu.

Kolega STANISŁAW JABŁOŃ. 
SKI Kierownik Referatu inwesty
cji Wydziału Oświaty PPRN w So
chaczewie, b. kierownik szkoły w 
Wyczółkach, wieloletni skarbnik 
Zarządu Oddz. Pow. ZNP w S<*.  
chaczewie zmarł 4 maja 1958 r. 
przeżywszy lat 53.

W zmarłym straciliśmy bardzo 
dobregi pracownika, łubianego 1 
szanowanego Kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału i Ogniska ZNP 

w Sochaczewie

0 pewnym spóźnionym wydawnictwie slow kilka
„Proszę pana, gdzie można się 

uczyć na ślusarza?”
„Ja bym chciała posłać dziew

czynkę do handlówki, ile to lat i 
gdzie jest taka szkoła?”

»>Czy przy szkole chemicznej w 
Oświęcimiu jest internat?”

Z podobnymi pytaniami zwracają 
się coraz częściej uczniowie, ich 
rodzice, opiekunowie do kierowni
ków szkół i nauczycieli. Niestety, 
odpowiedzi nie mogą uzyskać, gdyż 
szkoły nie otrzymały jeszcze In
formatora Szkolnictwa Zawodowego 
na rok szkolny 1958/59. Zeszłorocz
ny Dziennik Urzędowy Nr 4/57, za
wierający spis szkół zawodowych, 
może dać pewne informacje, są one 
jednak nie zawsze aktualne, gdyż 
w tym roku w szkolnictwie zawo
dowym nastąpiły dalsze zmiany. 
Wiele szkół zmieniło swe specjal
ności, wiele otrzymało nowe kie
runki, nie zawsze zgodne z dotych- 

I czasową nazwą szkoły (np. w Za- 
I sadniczej Szkole Metalowej w Ja

rosławiu — obok ślusarzy i elek
tromonterów — szkoli się kraw
ców). Nie ma w tym roku przyjęć 
do klas I techników budowlanych, 
techników wychowania fizycznego, 
techników weterynaryjnych, liceów 
bibliotekarskich, liceów kulturalno- 
oświatowych. W związku z plano
wanym przejściem na kształcenie 
nauczycieli dopiero po maturze, 
zmniejszyła się poważnie już w 
tym roku ilość miejsc w klasach 
pierwszych liceów pedagogicznych. 
Powstały nowe typy szkół, jak np.: 
3-letnie szkoły rzemiosł budowla
nych, na podbudowie których opar
te będą technika budowlane. Zwięk
szyła się ilość miejsc w 3-letnich 
szkołach krawieckich, handlowych, 
budowlanych.

Informacje o tym, w jakich miej
scowościach istnieją szkoły zawo
dowe, w jakich specjalnościach szko
lą i czy istnieją przy nich internaty 
— są obecnie niezbędne wychowaw
com klas VII irodzicom. Niektóre 
szkoły przyjmują podania tylko do 
30 maja, inne będą zamykały listy 
zgłoszeń, gdy będą miały podań 
zbyt wiele. Tymczasem nie wiado
mo, dokąd można się starać o przy
jęcie. W miastach wojewódzkich 
rodzice tłumnie odwiedzają porad
nie psychologiczne, zwracają się do 
DOSZ. A co robić na prowincji?

Informator Szkolnictwa Zawodo
wego jest wydawnictwem bardzo 
cennym i potrzebnym. Tegoroczny 
(bowiem ukazały się już pierwsze 
egzemplarze) jest dobrze opraco
wany. przejrzysty, zawiera prócz 
adresów szkół ciekawy wstęp oraz 
wyczerpujące informacje o typach 
szkół zawodowych, warunkach przy
jęcia. Szkoda jedynie że pominię

to w nim szkoły administrowane

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. kol. J. Jagodziński, W. Wach, 

E. Rudnicka, St. Bąkowski, j. Pie
kutowski, W. Zakrzewski, N. Kry- 
siak, J. Bojar, L. Staniszewski, J. 

; Otłowski — prosimy o podanie ad- 
; resów celem przesłania honorarium 
' autorskiego.

przez Ministerstwo Kultury i Sztu
ki.

Informator jest w tym roku po
ważnie spóźniony. Cały jego na
kład powinien więc natychmiast 
zostać rozesłany do szkół, jeśli ni® 
ma się stać przysłowiową musztar
dą po obiedzie.

DANUTA BARZACH

Ogłoszenia drobne
Dnia 5.IV. br. w pociągu na trasie 
Elk — Wrocław zgubiono legity
macją służbową nr 603 wydaną 
przez Wydział oświaty w Kolnie 
na nazwisko — Wierzbicka Jadwi
ga. GP-1112

Zagubiono legitymację służbową 
nr 628 na nazwisko Oealuk Henry, 
ka P. D. w. Dz. Wiejsce, powi 
Skwierzyna. GP-1110

Zgubiono legitymacje nauczyciel
ską wydaną przez Wydział oświaty 
w Strzelcach Krajeńskich na na
zwisko Jankowska Krystyna za
mieszkała w Wiegosławiu GP-1130

Kolegów, którzy w roku 1930 
względnie sąsiednich ukończyli Se. 
minarium Nauczycielskie w Kozi- 
ninie Wlkp. proszą o podanie ad
resów — celem nawiązania kon. 
taktu. Zygmunt Frąckowiak, Rol
nica, pow. Człuchów. GP-1150

Zaoczne kursy; księgowości I 1 II 
stopnia zaopatrzenia i gosp. mat. 
oraz prawa pracy. Informacje: 
Studium. Szczecin. Piastów 6.

GP.1039
Dzwonki szkolne, korytarzowe, 
podwórzowe naprawia — wykonu
je na zamówienie Warsztat Rze
mieślniczy Banasik (dawn. Por 
Wit). Szopienice, Sienkiewicza 2. 
Oferty na żądanie.

Potrzebni od 1 września: nauczy
cielka wychowania fizycznego, 
kierownik lub wychowawca inter- 
ńato i kierownik świetlicy z umie
jętnością prowadzenia chóru 1 
zespołu Instrumentalnego. Szcze
gółowe oferty w jak najszybszym 
terminie: Technikum Rolnicze, Śo. 
bieszyn. pow. Ryki.

■f;?yb,1”no Świadectwo ukończenia 
VII klasy, wydane 24.VI.1955 r. w 
szkole Podstawowej w Miłakowie, 
pow. Morąg na nazwisko Lewarow- 
skiej Haliny — P.T.R. w Dobro
cinie, pow, Morąg, woj. olsztyń. 
skle- GP-il60

Poszukuję koleżanek, które w 
1918 r. Ukończyły Seminarium Nau
czycielskie Wiktorii JędryczkoweJ 
w Warszawie. Janina Szczepań. 
ska-oiszewska, Piastów, Emilii 
Plater 18.

Zamienię pokój z kuchnią — So
pot na podobne pod Warszawą lub 
kawalerkę w Warszawie. Danuta 
Olszewska, Piastów, Emilii Pla 
ter 18.

I nrzedntats na nreonmerate „Głosu N»uceyclel»kte<o" przyj moją urzędy pocztowa I listonosze. Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu" - zamawiają orenumeratę w tychże Jednostkach 
centralne zamawlajace prenumeratą dla podległych Im Jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy l Wydawnictw „Kuch". Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO 1-6-10(1929. Cena „Głosu Nauczycielskiego" w prenumeracie 

.1 s nółrocznei zl l« rocznej zł 3Ż. Termin zgłaszania przed płat: do dnia t3 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch" Warszawa ul Wil- 
M NT konta PKO 1-S-10OT24 'prenumerata za granicą wynosi kwartalnie zł 11,29. półrocznie zl 22,49, rocznie zl 44,U. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska t4 lub Puławska IM. Zamówienia spoza Warszawy należy 

Oo Centrali Knlnortain Prasy I Wydawnictw „Ruch". Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warszawie ul. Srebrna U. ogłoszenia należy nadsyłać do Powszechnej Agencji Reklamy (Dział Ogłoszeń) W arszawa 10, ul. poznańska 3S. tel. t 23 69 I S-SS 41. skrytka pocztowa nr 94. 
yydTje I "orninstruje „prasa Krajowi" BSW .Prasą", Warszawa uL Wiejska U, teL ł-M-U". Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego t/t. Tek ś-io-ll, wewnętrzny red. Ml, 202, 263, 104. Zakłady Graficzne „Dom słowa Polskiego". Gal. pap. kl. vn, form, 108—126 a-36 Zam. 3037-G,


